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Podstawy trwałych stosunków handlowych]— 7m p F èT î ë — i
między Polską i Francją Umowa o współpracy

z o s t a ł y  o p r a c o w a n e  w  P a r y ż u  "  * ! L g o £ t o ń f MTUR 
Oświadczenie ministra gospodarki narodowej A. Philip a
Skończyć
i  dencizyfikucjq  
i okupacja Niemiec —  
woła churchNiowski 
„Daily Mail’’

LONDYN, 21.8. (Obst. wł.). Konser­
w atyw ny „D a ily  M a il“  domaga się, by 
Anglia  zakończyła okupację Niemiec 
i  dała narodowi niemieckiemu m ożli- 

r wość prowadzenia jego własnych 
spraw pod jak  najmniejszą kontrolą.

W obszernym artyku le  wstępnym 
pismo żąda, by skończono z „tym  sza­
lonym  procesem denazifikacji“  i o- 
świadeza, że w  łonie angielskich władz 
w  Niemczech istnieje poważna ko rup ­
cja.

Upłynęło już przeszło dwa lata — 
pisze gazeta — od czasu zakończenia 
wojny. Siły angielskie, naprzód mili­
tarne, a potem cyw ilne WKroczyiy do 
Niemiec z zamiarem zaprowadzenia 
porządku ukarania w innych !  naucze­
n ia  Niemców żyć na sposób angielski. 
Obecnie w yn ik i są żadne. Zadanie to 
było fizycznie i  finansowo ponad na­
sze s iły; moralnie było ponad s iły  tych, 
któ rych  wysłaliśmy do Niemiec. To, co 
płacim y za okupację Niemiec, jest. ce­
ną fantastyczną.

Jeżeli chodzi o stronę moralną, to 
cena ta jest jeszcze bardziej wygóro- 
wspa. Począwszy od niższych szczebli, 
aa któ rych  już teraz 30 ludzi na tysiąc 
chorych jest wenerycznie, a skończyw 
szy na wysoko postawionych osobach, 
wszędzie spotkamy panoszącą się ko­
rupcję. Jedynym wnioskiem jest to, że 
dla naszego i dla ich dobra musimy 
tych ludzi natychm iast ściągnąć do 
kra ju . Trzeba dać narodowi niemiec­
kiemu możliwość samodzielnego za­
łatw iania swych spraw przy m inim um  
kon tro li — kończy „D a ily  M a il“ ,

, 318 (̂ P)' ~ t i V/ w?ązll u z podpisaniem porozumienia w  spra­
w ie polsko-francuskiego układu handl owego -  francuski m inister gospodar­
k i narodowej, Andre Philip , w  w yw ia  dzie, udzielonym paryskiemu kores 
pendentowi PAP. oświadczył:

W: ? ParaCr aliŚmy “ ie r0CZny U- i  sk ° - f ™ * ą .  M in ister P h ilip  wyra- k iad  handlowy między Polską, a Frań- j z ił przekonanie, że dalsze rokowania
zak°ńczą się w  niedługim  czasie pod-na któ rych  oparte zostaną trwałe sto­

sunki handlowe między naszymi k ra ­
jam i.

Oprócz układu rocznego uzgodniliś­
m y podstawy układu wieloletniego. Ro 
kowania w  sprawie tego układu w kró t 
ce się rozpoczną. Jestem ogromnie rad, 
że w ys iłk i nasze zakończyły się pomyśl 
nie. Stanowi to jeszcze jeden dowód, 
że Europa wschodnia i  zachodnia sta­
now i jedną całość, połączoną wzajem­
nym i więzami gospodarczymi, politycz 
nym i i  duchowymi.“

W odpowiedzi na pytania korespon­
denta, m in ister Andre P h ilip  zazna­
czył, że układ handlowy wzmocni jesz­
cze bardziej tradycyjną przyjaźń pod­

pisaniem wieloletniego układu handlo 
wego i układu finansowego.

W końcu m in is te r P h ilip  oświad­
czyły „Proszę przekazać najserdeczniej 
sze życzenia Polsce, która się dźwiga 
do nowego życia.

Polska, podobnie ja k  Francja, znaj­
duje się w  obliczu skomplikowanych 
problemów. Jestem przekonany, ze 
wszelkie trudności zostaną przezwy­
ciężone, a odbudowa k ra ju  odbywać 
się będzie w  jeszcze bardziej przyśpie 
szonym tempie, Pragnę zaznaczyć, że 
byłbym bardzo rad osobiście zapoznać 
się z postępami odbudowy Polski, k tó ­
rą zwiedziłem przed io  la ty .“

Polfcjn gen. Franco
Kosztu e Misz,sautę prawie 5 miliardów peset®»

Holendrzy rozczarowuj się
planu Marshalla

HAGA, 21.8 (PAP). Prasa holenderska, 
która do niedawna przychylnie odnosiła 
się do planu Marshalla, wykazuje obecnie 
coraz większe rozczarowanie. Dzienniki 
gospodarcze podkreślają, iż na razie nie 
■widać żadnych- oznak tego, że Europa o- 
trzyma obiecaną pomoc amerykańską.

LONDYN, 21.8. (Obsł. wł.). Sprawo­
zdanie opublikowane przez baskijskie 
biuro in form acyjne w  Londynie, do­
tyczące sytuacji w  Hiszpanii donosi, 
że polic ja  hiszpańska liczy obecnie po­
nad 100 tysięcy ludzi. Jest to cyfra 
O 30 tysięcy większa, n iż za czasów 
ustro ju  republikańskiego. Policja ta jna 
składa się z 7.028 ludzi, to  znaczy o 
4 tysiące więcej, n iż  w  ty k u  1936. Po­
za tym  istn ie je jeszcze po lic ja  faian- 
gistowska, znana ze swych okru­
cieństw.

Sprawozdanie podkreśla, że nie jest 
n ic dziwnego, iż w  tak ich  warunkach 
generał Franco poświęcił 4 m ilia rdy 
800 m ilionów  pesetów na utrzymanie 
tak potężnej organizacji policyjnej. 
Poruszając następnie propozycję rzą­
du Argentyny, k tó ry  chciał z frank i- 
stowską Hiszpanią lozpocząć tworze­
nie „b loku  łacińskiego“ , raport przy­
pomina, że odpowiedź dana przez gen, 
Frńnco była przychylna i  entuzjas­
tyczna.

R apo rt w y ja w ia  w  końcp, że p o lic ją  
w  Barce lon ie  p rzygo tow u je  obecnie ra ­
p o rt, dotyczący „ ta k  zw a ne j“  dz ia ła l­
ności e lem entów  zw iązkow ych i  mo- 
narch is tycznych, co m a posłużyć ja ko  
p re tekst do now ych m asowych areszto 
wań e lem entów  a n ty fty tik *s to w śk ic l-,

które „m ia ły  przygotować nowy spi- 
sek przeciwko rządowi“ .

A rtyku ły
Państwowego Donui 

Towarowego 
dl a św iata  pracy

Na podstawie umowy zawartej 
między Warszawską Radą Zawiąz­
ków. Zawodowych i Naczelną D y ­
rekcją Państwowej Centrali Han­
dlowej, Państwowy Dom Towaro­
w y na Żoliborzu w ydał talony, 
które rozdzielane będą związkom 
zawodowym do dalszego rozpro­
wadzenia wśród pracowników 
przez Rady Zakładowe.

Talony zaopatrzone są w im ię 
i nazwisko pracownika i upoważ­
niają do nabycia określonej ilości 
towaru, zastrzeżonej przez Radę 
żw . Zawodowych. Dotyczy to 
w szczególności towarów bardziej 
poszukiwanych.

Talony , rozdzielane są przez 
Warszawską Radę Źw. Zawodo­
wych. Pracownicy posiadający 
talony ńaają prawo kupna w  skle­
pie państwowym poza kolejką.

Na wspólnym posiedzeniu prezydiów  
Komitetu Centralnego O M  T U R  i Za­
rządu Głównego Z W M  w  środę, 20 
sierpnia 1947 r., został uzgodniony 
tekst umowy o współpracy między o r­
ganizacją młodzieży T U R  i Związkiem  
W alki Młodych.

Uzgodniony tekst umowy podpisali: 
w imieniu Komitetu Centralnego Orga 
nizacji Młodzieży TU R —przewodniczą­
cy KC O M  TUR, Lucjan Motyka, w  
imieniu Zarządu Głównego Związku  
W alki Młodych — przewodniczący ZG  
Z W M .—  Aleksander Kowalski.

Umowa stanowi poważny krok na­
przód w  ideologicznym i organizacyj­
nym zbliżeniu O M  T U R  i ZW M .

Tekst umowy zostanie podany do pu 
blicznej wiadomości po zatwierdzeniu 
go przez Radę Naczelną O M  T U R  i Ple 
num Zarządu Głównego ZW M .

Francuzi
z a c i s k a j ą  p a s a  
Coraz mii ej cft.eaa

PARYŻ, 21.8. (Obsł. wł.). Pierre 
Bouróan, francuski m in istąr in form a­
c ji, oświadczył po dzisiejszym posie­
dzeniu rządu, że „zmniejszenie istnie­
jącej dotychczas rac ji chleba, wyno­
szącej 250 gr dziennie, jest jedną z 
przykrych możliwości obecnej sytua­
c ji“ .

W kołach dobrze poinformowanych 
oświadczają, że nie zapadła jeszcze 
żadna ostateczna decyzja w  tej spra­
wie. Ju tro  rano mają się zebrać tech­
nicy m inisterstwa ro ln ictwa, którzy 
ońaówią w yn ik i zbiorów zboża oraz 
możliwości im portu .

Po konferencji tfej technicy zapro­
ponują rządowi cy fry  dotyczące dzien­
nej rac ji chleba.

Z  P R O C E S U  KRAKOWSKIEGO

Rozmowy trzeci) w sprawie ■i™.h m J h m  ____ ^  

SQ sprzeczne z uchwałami poczdamskimi
Noty protestacyjne ZSRR do rządów USA i Anglii

WASZYNGTON, 21.8. <PAP). Podano tu oficjalnie do wiadomości, że Zwia- 
Radziecki Protestuje przeciwko rozmowom Stanów Zjednoczonych, 

Wielkiej Brytana i Francji w sprawie poziomu przemysłu niemieckiego któ- 
re mają rozpocząć się w piątek w Londynie. Związek Radziecki oświad­
cza, ze zebranie to jest SPRZECZNE Z  UCHW AŁAM I POCZDAMSKIMI 

LONDYN. 21.8. (PAP). Dnia 21 sierpnia, rzecznik Foreign Office stwier­
dził, że od Związku Radzieckiego wpłynęła nota, protestująca przeciwko 
rozmowom trzech mocarstw w sprawie poziomu przemysłu niemieckiego 
i przyszłości Zagłębia Ruhry,

Jak podkreśla agencja Reutera, lon­
dyńskie koła dyplomatyczne uważają, 
że doniosły wpływ , ja k i z pewnością 
Wywrze nota radziecka na narady 
trzech mocarstw, może wyrazić się w 
tym, że delegaci W ielkie j B ry tan ii, 
Stanów Zjednoczonych i Francji, roz­
poczynając piątkowe rozmowy, będą 
m usieli zająć się jako jednym z pierw  
szych problemów kwestią, czy nie na­
leży wstrzymać się z całokształtem 
ich akcji do listopada.

Agencja Reutera - zaznacza następnie, 
że nota radziecka otrzymana w Lon­
dynie wyraża pogląd, że kwestię po­
ziomu przemysłu niemieckiego i przy­
szłości Zagłębia Ruhry należy roz­
strzygnąć jedynie drogą rozmów czte­
rech mocarstw. W praktyce — . doda­
je agencja Reutera — oznaczałoby to, 
Że dyskusję trzeba będzie prawdopo­
dobnie odroczyć do zebrania Rady M i 
n istrów  Spraw Zagranicznych w Lon­
dynie w listopadzie br.

LONDYN, 21.8. (PAP). W piątek ma 
rozpocząć się w Londynie konferen­
cja trzech mocarstw —■ .Wielkiej Bry-

tan ii, Stanów Zjednoczonych i F ran­
c ji — na temat poziomu produkcji 
przemysłowej w  Niemczech. Konfe­
rencja odbywać się będzie prawdopo­
dobnie w  gmachu Foreign Office. Na 
czele delegacji francuskie j, składają­
cej się z 7 osób, stać będzie Helvę 
Alphand, główny doradca gospodarczy 
Quai d'Orsay. Konferencja potrwa 
przypuszczalnie 2 — 3 dni.

W Londynie sądzą, że konferencja 
nie ograniczy się jedynie do w ysłu­
chania op in ii rządu francuskiego w 
sprawie poziomu produkcji przemysło­
wej w  Niemczech, lecz że zostaną po­
ruszone na n ie j również takie zagad­
nienia, ja k  przyszłość Zagłębia Ru­
hry, kontro la nad przemysłem niemiec 
kim , eksport węgla z Zagłębia Ruhry 
do Francji, sprawa zjednoczenia s tre ­
fy  francuskiej z anglo - saskimi it'd.

W kołach obserwatorów po litycz­
nych przeważa pogląd, że rozmowy 
anglo - francusko - amerykańskie będą 
m iały mało realny charakter, panie 
wait:

1 opinia rządu francuskiego w spra­
wie poziomu produkc ji, przem y­

słowej w Niemczech jest dc 'rze  znana

2 w ciągu 2 — 3 dni delegaci nie 
będą mogli bliżej omówić, ani po­

sunąć naprzód wymienionych wyżej 
zagadnień,

rząd francuski sprzeciwia się po- 
* *  dejmowaniu jak ichko lw iek osta­

tecznych decyzji w  sprawie Niemiec 
przed konferencją m in istrów  spraw za 
granicznych, wyznaczoną na listopad.

Dają się również słyszeć głosy, iż 
zwołanie konferencji było jedynie tak­
tycznym posunięciem, mającym na ce­
lu  uspokojenie francuskie j op in ii pu­
blicznej i poparcie rządu Ramadiera 

BERLIN, 21.8. (PAP). Dowódca1 b ry ­
ty jsk ich  wojsk okupacyjnych w Niem ­
czech marszałek Shelte Douglas, udał 
się w dniu 2) bm. do Londynu, gdzie 
weźmie udział w rbzmowach przedsta­
w ic ie li 3 mocarstw w sprawie Zagłę­
bia Ruhry oraz poziomu produkcji, 
przemysłowej Niemjec.

W dniu 22 bm. w tym celu w y la ­
tu je  do Londynu również dowódca a- 
merykańskieb s ił zbro jnych ' w Niem ­
czech, gen. Clay.

LONDYN, 2L8. (PAP). Rozmowy 
przedstaw icieli trzech mocarstw- w 
sprawię ‘poziomu ’przemysłowego Nie.- 

i mieć mają rozpocząć się w piątek o 
p d z . 15.30 w Lancaster House Pierw- 

■ śze posiedzenie ma byp poświęcone 
I opracowani» porządku dziennego,

Banderowcy wędrują
do... s tre fy  USA

PRAGA. 21.8. (PAP). -  Komunikat 
ministerstwa spraw wewnętrznych po­
da, e, że bandy UPA, które przedostały 
się na 'terytorium czechosołwackie, prze 
szły — jak się zdaje ostatnio ze Słowa 
c ji na Morawy, zbliżając się znacznie do 
granicy austriackiej i pragną widocznie 
dostać się do strefy amerykańskiej; Za 
bandami wszczęto pościg. Skupienie 
bandytów rozproszono w  rejonie Brna

Komitety ludowe 
na o jsza rach  wyzwolonych 
w  Grecji

i BELGRAD, 21.8 (PAP). Rozgłośnia 
| sztabu generalnego powstańców grec- 
I kich podała w 21 bm., że armia demo- 
! kratyczna wprowadza Komitety Ludo­

we, wybrane przez obywatel) w każdym 
mieście i wsi, na terenach wyzwolonych 
przez powstańców. Jednocześnie w kaz 
dej miejscowości powoływane są gene­
ralne zgromadzenia obywateli, które bę­
dą zbierać się co 3 miesiące i będą po­
siadać prawo anulowania mandatów 
każdego : członka Komitetów Ludowych.

U W A G A
Dnia 23 bm. (w sobotę) 

odbędzie się w sali konferen­
cyjnej Izby Skarbowej, uf. 
Lindleya 14, 4-te piętro, od­
prawa kierowników zespo­
łów, lustratorów i ich za­
stępców oraz przewodniczą­
cych Obywatelskich Komisji 
Podatkowych, jak również 
ich zastępców.
OBECNOŚĆ OBOWIĄZKOWA!

IttłtMIHHIMMttHIHHHM
Znowu dzień PSL. Zeznaje Ka. 

bat, sekretarz wojewódzkiego ko­
mitetu PSL w Krakowie, Star­
mach, prezes koła miejskiego 
PSL. wreszcie Kunze, PSL-owiec, 
który z przemysłu państwowego 
wrócił, do prywatnej inicjatywy. 
Wszyscy oskarżeni o kontakt z 
wywiadem WiN, współpracę z 
wywiadem WiN. uczestnictwo w 
ujywiadzie WiN.

Najmniej ciekawy jest Kunze. 
Jego rola jest jasna. Kunze przy­
niósł raport szpiegowski do Mierz 
wy. Czy wiedział co przynosi? 
Mierzwa twierdzi, że koperta była 
otwarta, Kunze — . że zamknięta. 
Bo jeśli nawet przyjąć, że Kunze 
nię wiedział, co niesie, to dowie­
dział się o tym na pewno od 
Mierzwy.

Mierzwa czynił gorzkie wyrzu­
ty Kunzemu, że przyniósł mu 
kompromitujące materiały. Kun. 
ze zasmucony i przerażony radził 
mu je spalić. Polem Kunze po­
szedł do Budzyna (właśnie owej 
„skrzynki") i opowiedział mu ó 
oburzeniu Mierzwy, robiąc z kolei 
wyrzuty Budzynowi. W tym sta­
nie rzeczy kto uwierzy, że Kunze 
nie spytał Mierzwy: „ powiedz, co 
ja  ci właściwie przyniosłem?“ , że 
nie spytał Budzyna: „powiedz, co 
właściwie, do licha, dałeś mi dla 
Mierzwy, że tak się tego nastra­
szył?“

Inna sprawa, że z tym strachem 
Mierzwy też coś nie jest w pórząd 
ku. Niby się tak bardzo oburzył, 
ale materiały schował. Nie zwró- 
ćił ich z miejsca oddawcy, co 
przecież byłoby najprostsze. Udał, 
że nie słyszy propozycji Kuniego, 
ubij je zniszczyć. Krzyczał na nie. 
nieostrożność, ale szpiegowskie 
sprawozdanie wziął.

Czy oburzenie Mierzwy nie po­
chodziło po prostu z braku zaufa, 
nia do Kunzego?

Czy Mierzwa nie gniewał się po 
prostu o to, że Budzyń przysyła 
mu materiały akuratnie w tym 
celu przez Kunzego, zamiast przez 
kogoś bardziej zaufanego?

W każdym razie —• drugi do­
stawca materiałów wywiadow­
czych WiN dla Mierzwy — osk. 
Kabat, sekretarz komitetu woje. 
wódzkiego PSL nic nie mówi o 
tego rodzaju zastrzeżeniach Mierz 
wy. Przeciwnie —r potwierdza, że 
Mierzwa przyjmował sprawozda­
nia wywiadowcze WiN bez ja . 
Icichkolwiek uwag. Widocznie Ka­
bat był dostatecznie zaufanym 
człowiekiem, by przed nim nie 
urządzać komedii.

*  ¡5f* *  ,
Jeszcze podczas przesłuchania 

osk. Buczka prokurator w pewnej 
chw ili postawił pytanie: a czy os­
karżony nie pomyślał sobie, że 
należy poinformować władze o 
tym. że Kot dostarcza mu matę. 
ria ły wywiadowcze?

Buczek spojrzał na prokuratora 
zdziwiony i oświadczył z rozbra­
jającą szczerością: - 

„Doprawdy, nie przyszło mi to 
do głowy“ .

Ta odpowiedź Buczka jest typo. 
wa dla wszystkich oskarżonych 
PSL-owców. Więcej — jest ona 
typowa dla PSL-owskJej

ItlllH M tllllllH H tIIIH tItttI
uczciwszy uszy — praworządności.

PSL jest legalną partią. To zna­
czy: ma swoje legalne lokale, 
swoją legalną prasę, przynależ­
ność do PSL nie jest ścigana 
przez władze . Ale równocześnie 
ten sam PSL nie uznaje tych 
władz, nie przestrzega lojalności 
wobec ustaw Rzeczypospolitej.

Z  władzami Rzeczypospolitej to­
czy walkę reakcyjne podziemie. 
Toczy walkę — skrytobójczymi 
morderstwami, toczy walkę, do­
starczając wiadomości o tajemni­
cach państwowych obcym mocar. 
stwom. finansującym to podzie­
mie. Toczy walkę •— dywersją, 
kłamstwem, sabotażem i propagan 
da.

Legalnie istniejące PSL otoczo. 
ne jest serdeczną sympatią niele­
galnego, terrorystycznego, szpie­
gowskiego. reakcyjnego padzie, 
mia. Wystarczy przejrzeć spraipo 
zdania wywiadowcze i wytyczne 
WiN. by przekonać się~jak czule 
troszczył się W iN o*PSL. „W iN  
broni PSL od ataków z lewa“  —- 
mówił Kot do Buczka. Mówił 
prawdę. Ale to dopiero jedna stro 
na prawdy.

Jest i druga. Oto dla PSL-ow. 
ców WiN jest towarzyszem brońi. 
Towarzyszem broni, z którym nie 
zawsze muszą się zgadzać. Cza­
sami mogą się pąwet spierać. Ąle 
towarzyszem broni w walce z oho 
zem demokratycznym, towarzy­
szem broni, którego kryje i która, 
mu pomaga.

„Chce do ciebie przyjść jeden 
z naszych ludzi“ — mówi Munch 
do Buczka, I  Buczek go rozumie, 
rozumie, że jest to człowiek pod. 
ziemia. Dla Buczka człowiek pod­
ziemia także jest „naszym czło­
wiekiem“ . I człowiek podziemia 
idzie do Buczka z pełnym zaufa­
niem, że nic mu się tam nie sta­
nie...

Ludzie podziemia mogli spokoj­
nie bez jakichkolwiek obaw roz­
mawiać z Kabatem i z Buczkiem, 
ze Starmachem i Mierzwą. Mogli 
mówić — i mówili — jak z łudź. 
mi swoimi, jak  — by użyć słów 
Strzałkowskiego — z bratnią or­
ganizacją.

Taka łączność nie wyrasta z 
przypadkowych kontaktów, wyra­
sta ze wspólnej postawy zasadni, 
czej negacji demokracji ludowej 
ze wspólnego światopoglądu.

Oskarżony Kabat mówi. że na. 
wiązał kontakt z siatką szpiegów- 
ską WiN. bo polityka PSL znie­
czuliła go — jak się wyraża — 
na niebezpieczeństwo (reakcji.

Przyznanie znamienne, ale tro. 
chę spóźnione — jak na sekreta, 
rza wojewódzkiego PSL w Krako­
wie.

»Współczesne rynki niewolników
Prasa radziecka o obozach dla oeportowan cli

Grecji i niektórych nnycbMOSKWA. 21.8. (PAP). „Izwiestia 
z oburzeniem pszą o prowadzonej przez 
władze okupacyjne stref zachodnich pro 
pagandzie przeciwko powrotowi osób 
deportowanych do krajów rodzimych o- 
raz o prześladowaniu tych spośród nch, 
którzy chcą powrócić do ojczyzny. 
Jednocześnie dziennik radziecki wskazu 
je na to, że ostatn o prowadzony jest 
intensywny werbunek osób deportowa­
nych dla walki z ruchami demokratycz

nymi w 
państwach

Prócz tego — jak twierdzi- gazeta 
radziecka — w czasach ostatnich 
wzmógł Hę werbunek deportowanych 
na roboty do Anglii, Francji i Brązy.ti.

W ten sposeób — konkludują ,. fzwe- 
stia — Obozy dla deportowanych 
stają się współczesnymi rynkami ne- 
woiników gdzie można nabyć najtańszą
sil* ro k « * * “ ,

Trzeba tu zwrócić uwagę na je. 
szcze jeden moment. Materiały, 
które otrzymywali od WiN dzia­
łacze oskarżeni w procesie krakow 
skim, to nie jest zwykły materiał 
propagandowy podziemia, ulotki, 
pisemka, czy broszurki, wydawa. 
ne w setkach egzemplarzy, rozsy. 
lane pocztą w zaklejonych koper­
tach. lub też podrzucane do dor 
mów przypadkowych ludzi.

To są sprawozdania wywiadu, 
grube. k il kudziesi ęciostron icowe
elaboraty, wydawane dla najwęż­
szego kręgu wtajemniczonych, nie 
znane nawet zwykłym terenowym 
członkom WiN.

Wiemy od Strzałkowskiego, że 
tych sprawozdań wydawano oko­
ło dziesięciu egzemplarzy każde, 
go. około 10 egzemplarzy rozsyła­
nych według ścisłego rozdzielni­
ka. Te najtajniejsze materiały pod 
ziemia, materiały dla gór reak­
cyjnej konspiracji, trafiały, za 

(DaUey ciąg na str. 3)
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LONDYN, 21.8. (ObsL wŁ). -  N*
trzecim, nadzwyczajnym posiedzeniu 
rządu brytyjskiego zdecydowano za­
wiesić wymianę funtów na dolary.

Minister skarbu Daiton, wygłosił 
prze?! radio przemów enie. w którym 

j oświadczył, ¿e rząd brytyjski zrauszo- 
| ny jest zawiesić czasowo szereg po- 
I rozumień z różnymi krajami, dotyczą- 
] cych wymiany funta szteriśnga na do­

lary. Minister doda!, że funt będzie 
można nadal swobodnie wym eniać na 
wiele innych walut.

uO Z M i iżlŁO RZĄD 
DO PO W .JKC IA  D E L -7 II 

Następnie Daiton poda) powody, któ­
re zmusiły rząd angielski do podjęc.a te] 
ważne; decyzji. Przytoczywszy cyfry, 
dotyczące kolejnego pobierania sum z 
pożyczki amerykańskiej, Daiton dodał:

, ..Spodziewałem się że sumy pobierane 
| z pożyczk będą się zmniejszać, ale od 
¡6  i 7 sierpnia nasze zaopatrzenie w da  
j lary znacznie s ę skurczyło. Między 10 
J i 15 sierpnia mieliśmy do płacenia nie- 
j m-ne; jak 176 milionów dolarów. W po* 
j m-edz^aiek - wtorek beżącego tygodnia, 
j zapłaciliśmy leszcze 66 milionów Stan 
I taki me może trwać nadal. Decyzja na 
; sza z pewnością wywoła dość duże za­

burzenia w bandu międzynarodowym

Fesiedzen.e
gab.netu brytyjskiego

LONDYN, 21.8 (PAP). W kołach do­
brze poinformowanych twierdzą, iż w cią 
gu najbliższych dni zwołane zostanie po­
siedzenie gabinetu brytyjskiego w peł­
nym składzie. Premier Atiiee oraz pozoj 
stall ministrowie mają w tym celu przer ' 
wać swe wakacje i powrócić do Londynu.

OSA ciicą skierować
surową m k a
;i3Zgram.Genera m OiZ

NOWY JORK. 21.8. (PAP). -  Deie- ' 
gacja Sianów Zjednoczonych wystoso­
wała list do sekretarza generalnego 
ONZ Trygve Le, w którym domaga się 
ttmieszezeńa sprawy greckiej na po- 
rządtcu dziennym Zgromadzenia General 
nego Narodów Zjednoczonych.

1963 km i?a gedziną
Now/ rekord świata

LOS ANGELES, 21.3. (ObsL wł.). U- 
zyskawszy szybkość 1.068 km  na godzi­
nę, oficer rezerwy m arynarki, Turner 
Caldwell, pcb i  na samolocie odrzuto­
wym „D-558“  rekord świata, wyno­
szący dotychczas 1039 km  na godzinę,

„D-558“ jest nowym aparatem ma­
rynark i amerykańskiej, skonstruowa- _ wK K bM .___
nym_z aluminium. Skrzydia posiadają i pociągnąć może za sobą zaprzestane 
rozpiętość 8 m, długość samolotu w y ­
nosi 11 m.

Anglia zgad?a się
na bezoosis ne rozmowy
z  E g ip tem
LONDYN, 21.8 (PAP). Rzecznik bry­
tyjskiego ministerstwa spraw zagranicz 
nych oświadczył w dniu 21 bm., że W.
Brytania wyraża zgodę na przeprowa­
dzenie bezpośrednich rozmów z Egiptem 
w sprawce rewizji umowy z 1936 r.

K e  a s  r o ł a l n a

sytuac jf aprowizacyina
w e  W ło s z e c h

RZYM, 21.8 (PAP). -  Jak informują, 
rząd włoski zwrócił się z apeiem do A r­
gentyny i Stanów Zjednoczonych o zwięk 
szenie dostaw dla Włoch.

Wiadomość, iż Włochom brak zboża ce 
!em ujrzy man la obecnych racji żywno­
ściowych wynoszących 235 gramów chłe 
ba dziennie, była niespodzianką, chociaż 
od pewnego czasu było wiadomo, że uro­
dzaj we Woszech w roku b!eż. nie dopi­
sał.

Komisarz do spraw aprowizacji V it­
torio Ronchi oświadczył w wywiadzie, że 
Włochy, by pokryć niedobór, musz w br. 
importować ogółem 3.300 ton pszenicy.;
Ronchi zaznaczył, iż pertraktacje w tej 
sprawie są już prowadzone i że istnieje 
nadzieja przezwyc:ężenia trudności.

Zmiany
w rządzie br tyjskim
w poczqtkach września

LONDYN, 21.8. (obsł. wł.>.
Korespondent polityczny „Daily Mail" 

który pisał wczoraj, że premier Attlee 
powiadomił innych ministrów o zamia 
rze podania się do dymisji ze względu 
na zły stan zdrowia, oświadcza dziś, że 
zmiany w rządzie nastąpią prawdopo­
dobnie w przyszłym miesiącu.

Korespondent ,  ten pisąe: „Ważne 
zmiany w rządzie nastąpią w pierw­
szym tygodniu września. Przywódcy 
rządowi prowadzą nada! rozmowy w 
tej sprawie, a ostateczna decyzja za­
leżeć będzie od stopnia jedności, ja ­
ką członkowie rządu osiągną w spra­
wie polityki, która przedstawiona zo­
stanie na nowej sesji parłam , roz­
poczynającej się 21 października,

Anglia zawiesiła wymianę funta na dolary
Ameryka zamraża pożyczkę dla W. Brytanii

W Waszyngtonie tłumaczą tę decy­
zję Stanów Zjednoczonych obawą, że 
krok rządu brytyjskiego zmniejszy w 
znacznym stopniu eksport amerykań­
ski, co może spowodować kryzys w  
Ameryce.

W tym  stanie rzeczy W ielka B ry ta ­
nia będzie musiała pokryć w ydatk i na 
zakupy żywności i surowców z rezerw 
złota.

Jednocześnie w  kołach m iarodaj­
nych podkreślają, że jeżeli pożyczka 
zostanie wyczerpana i nie będzie w  od 
powledni sposób uzupełniona, Wielka 
Brytania będzie musiała kupować od 
kogo ty lko  będzie mogła i k to  tylko 
«chce wziąć je j pieniądze.

N IE M A  LITO ŚC I N A  W A LL  STREET
LONDYN, 21.8 (PAP). — „Manche­

ster Guardian“  zaznacza, że zawiesze­

nie konwersji funta  szterlinga stanowi 
w  istocie rzeczy naruszenie zobowią­
zania, jakie ciąży na W ielkie j B ry ta ­
n ii wobec 48 narodów na podstawie 
układów z n im i zawartych.

„D a ily  W orker“  w artyku je  pt. „N ie 
ma litości na W all Street“  przypomi­
na, że m inister Snyder zakomunikował 
niedawno w  Waszyngtonie, że rząd a- 
merykański nie zaofiaruje A ng lii na­
tychmiastowej pomocy. Snyder pod­
kreś lił jednak, że W ielka B rytan ia  mo 
że podjąć starania o pożyczkę w  p ry ­
watnych bankach amerykańskich. 
„D a ily  W orker“  przewiduje, że ban­
kierzy amerykańscy postawią Londy­
nowi ostre w arunki. Treść tych warun 
ków  podał już rządowi bryty jskiem u 
Clayton podczas ostatniej konferencji, 
odbytej z Crippsem. Clayton zażądał 
od W ielkie j B ry tan ii:

Największe wysiłki rolników angielskich
nie wyzwoiq W. Brytanii od importu żywności

pewnych do-staw, Bardzo nam przykro, 
i ale test to neuńknione.
I Spodziewamy się. że wszyscy zrozu­

mieją iż przez tę decyzję, Anglia przed- 
sięw-eźm e rozsądne i ostrożne kroki 
ce'em utrzymania funta szterTnga na 
mocne; podstawie. By móc sprostać tej 
sytuacji będziemy musieli zawrzeć te- 

; raz nowe porozumiewa z innymi kraja­
mi“ .

ODPOWIEDŹ A M E R Y K I
LONDYN, 21 8 (PAP). —  Z kó ł do- j stwierdził, 

brze poinformowanych donoszą, że Sta j brzymiego

LONDYN. 21.8. (PAP). Rolnicy b ry ­
tyjscy otrzym ali wezwania do stocze­
nia cięższej, niż kiedyko lw iek w a l­
k i aprowizacyjnej, a m ianowicie o pod 
niesienie ogólnej wartości produkcji 
rolnej W ie lk ie j B ry tan ii w ciągu lat 
4 o 100 m ilionów funtów  szterlingów, 
by kra j m i" 1 zrzucić w ten sposób 
nadmierny ar zakupów żywności 
zagranicą, i i  reprezentują przeszło 
połowę bryty jskiego im portu dolaro­
wego.

Obwieszczając ten nowy program, 
m in ister ro ln ic tw a Tom W illiam s 

że wymagać to będzie oh 
wysiłku, gdyż produkcja

n r  Zjednoczone w  odpowiedzi na za- ! rolna będzie musiała osiągnąć poziom 
wieszenie konw ersji funta  — postano- | wyższy niż kiedykolwiek dotychczas, 
w iły  zamrozić resztę pożyczki amery- j Minister stwierdził, że niepowodzenie 
kańskiej dla Anglii. ’ j tego planu miałoby zgubne następstwa

Zamrożona suma, którą Anglia z a - | Ma on jednak nadzieję, że dzięki o- 
mierzała pedjąć w  ciągu najbliższych i Marności rolników, planowane cyfry 
paru tygodni, wynosi 400 m ilionów  do- ' zostaną przekroczone, 
larów. Specjalny nacisk, położono na arty­

kuły, których wzmożona produkcja , za 
oszczędzi dolarów jak  przede wszyst­
kim  wieprzowina, ja ja, wołowina, ba­
ranina, zboże i siemię lniane. Program 
rządu zmierza do o'żywienia i rozsze­
rzenia produkc ji mięsa i ja j, p rzy­
wrócenia na wojenną Skalę produkcji 
pszenicy i jęczmienia oraz pow ięk­
szenia terenu zasiewów o co najm niej 
400 tysięcy akrów W ynik i te trzeba 
będzie osiągnąć w połowie drogą 
zwiększenia sprawności pracy na roli, 
w połowie zaś — przez zapewnienie 
rynku zbytu, podniesienie cen, subsy­
dia, rekrutację obcych s ił roboczych j 
innej form y pomocy dla ro ln ictwa

M in is ter zaznaczył, że nawet po w y­
konaniu, tego plarfu W ielka Brytan ia 
będzie musiała importować w ielk ie ilo 
ści żywności.

W konk luz ji m in ister powiedział: 
„N ie było podczas w o jny poważniej­
szej sytuacji niż ta, wobec której stoi 
naród w tej chw ili!1.

Kandenberg woli nie definiować słowa „agresja”
Państwa Ameryki Łacińskiej bronią się
przed niebezpieczeństwem „napaści ekonomicznej”

NOWY JORK, 21.8 (PAP). Według 
w:edomości z PetropoSs, w obecnej 
chwili w, ramach konferencji międzyarne 
rykańskiej odbywają się liczne rozmo­
wy, w których rozstrzyga się przyszłość 
gospodarcza Ameryki Łacińskiej..

Delegacja USA konferuje z delegacją 
brazylijską. Jak dotąd — tak Stany 
Zjednoczone jak i Brazylia manifestują 
wielką rezerwę co do projektów stwo­
rzenia specjalnej komisji gospodarczej 
lub też wprowadzeńa do planowanego 
paktu obronnego pojęcia agresji ekono­
micznej, czy też wreszcie ustalenia te­
go pojęcia poza obrębem paktu.

Przedstawiciel USA zaproponował os­
tatnio, ażeby konferencja natychmiast 
omówiła sprawę utworzenia „organu

wojskowego Ameryki Południowej“ . Pro 
pozycja ta natrafiła jednak na sprzeciw 
większości uczestników konferencji. De 
legaci Argentyny, Meksyku. Kuby, Bo­
liwii, Chile i Urugwaju oświadczyć, iż 
w pierwszym rzędzie należy omówić za 
gadmeoa ekonomiczne.

Ofclegat Kuby wystąpił z żądaniem, o- 
mó w lenia sprawy agresji ekonomicznej, 
która — jego zdaniem — jest tak samo 
niebezpieczna, jak inwazja wojenna. 
Przedstawiciel Boliwii domagał się za­
pewnienia rozwoju przemysłu krajów 
południowo - amerykańskich. Minister 
spraw zagranicznych Argentyny oświad 
czy!, że kraje amerykańskie winny prze 
de wszystkim troszczyć się o utrwalę-, 
nie pokoju.

Grupa gaullistowska w parlamencie francuskim
dqży do rew iz ji Konstytucji

PARYŻ, 21.8. (PAP). 55 posłów do 
francuskiego Zgromadzenia Narodowe 
go należących do centrum i partii pra 
wicowych, utworzyło fcsw. grupę mię­
dzypartyjną.

Jakkolwiek grupa ta nie podaje się 
oficjalnie za organizację, popierają­
cą gen. de Gaulle, to jednak program 
jej i  nazwiska przywódców nie pozo­
stawiają wątpliwości co do natury i

Na Radzie Bezpieczeństwa

ZSRR popiera żądanie Egiptu
natychmiastowego wycofania wojsk bryty skich

NOWY JORK, 21.8. (obsł. wł.). Na 
wczorajszym posiedzeniu Rady Bezpie­
czeństwa delegat Brazylii oświadczył, 
że jego delegacja z sympatią patrzy 
na słuszne dążenia rządu i narodu 
egipskiego, zmierzające do zrzucenia 
ostatnich pozostałości obcej dominacji 
Naród egipski zasługuje na pełną su­
werenność.

Delegat radziecki Gromyko zabrał 
głos po wystąpieniu delegata Brazylii 
1 oświadczył, że Rada Bezpieczeństwa 
ma całkowite prawo do rozstrzygnięcia 
sporu anglo - egipskiego, który może 
stać się groźbą dla pokoju. Delegacia 
radziecka absolutnie nie może się zgo 
dzić ze stanowiskiem Anglii, która u- i 
waża, iż zagadnienie to nie leży w kom j 
petencji Rady Bezpieczeństwa.

Gromyko stwierdził, że premier E- 
giiptu Nokraszi Pasza ma całkowitą ra 
cję, jeżeli oświadcza, że obecność ob­
cych wojsk na terytorium Egiptu nic 
jest zgodna z suwerennością, określo 
ną przez Kartę Narodów Zjednoczo­
nych.

Związek Radziecki całkowicie popie­
ra żądanie Egiptu natychmiastowego 
wycofania wojsk angielskich. Co do zr- 
gadnienia Sudanu, nie jest ono zupę! 
nie jasne, ponieważ nie są jeszcze zns 
-e życzenia narodu sudańsklego.

Rada Bezpieczeństwa odłożyła dęba 
tę nad sprawą Egiptu do piątku.

WARSZAWA. 21.8 (PAP). W związku 
z wiadomością opublikowaną w niektó­
rych dziennikach polskich, jakoby król 
egipski Faruk byl zwo'ennikiem załatwię 
nia sporu egipsko-brytyjskiego poza Ra­
dą Bezpieczeństwa, Poselstwo Egipskie 
w Warszawie dementuje te wiadomości, 
jako pozbawione wszelkich podstaw.

Poselstwo Egipskie w Warszawie poda 
lo równocześnie do wiadomości, że żąda­
nia Egiptu, które zostały przedstawione 
na Radzie Bezpieczeństwa, nie uległy 
żadnym zmianom.

znaczenia faktu powołania tego ugru­
powania.

Grupa ogłosiła, że jednym z je j za­
sadniczych celów będzie rewizja kon­
stytucji, co — jak wiadomo — jest 
punktem centralnym programu de 
Gaulle.

PARYŻ, 21.8. (PAP). W paryskich 
kołach politycznych zwraca się uwa­
gę na okoliczności, że grupa de 
Gaulle‘a de facto istniała już oddaw- 
na.'

W skład je j wchodzili niektórzy 
członkowie partii prawicowych oraz 
centrum.

Zwolennicy de Gaulle‘a w Zgroma­
dzeniu Narodowym oddawna ju t utrzy 
mywali bliski kontakt z sobą, lecz o- 
statnio dopiero postanowili skonsolido 
wać się.

Podali oni również do wiadomości, 
że partia de Gaulle‘a weźmie udział 
w najbliższych wyborach municypal­
nych.

Jest rzeczą charakterystyczną, że 
grupa parlamentarna zwolenników de 
Gaulle‘a ukonstytuowała się podczas 
debaty nad statutem Algeru.

W kołach politycznych uważa się, że 
de Gaulle pragnie; w ten sposób do­
prowadzić do rozłamu wśród socjali­
stów, wśród których znajduje się po­
dobno drobna grupa zwolenników de 
Gaulle‘a.

Ambasador Stanów Zjednoczonych w
Brazylii — William Powloy 'interwenio­
wał rzekomo u swych kolegów z dele­
gacji USA by okazali więcej pojednaw 
czości w sprawie rozwiązania zagadnień 
ekonomicznych.

NOWY JORK, 21.8 (PAP). Z Petro- 
polis donoszą, że członek delegacji USA 
senator Vandenbferg, niezadowolony i  
wolnego przebiegu konferencji między- 
amerykańskfej, wypowiedział się prze­
ciwko dłuższym dyskusjom na lemat 
znaczenia słów „agresja“  i „groźba ag. 
gresji“  (chodziło mu niewątpliwie o sta 
nowisko tych państw południowo - ame 
rykańskich, które chcą wprowadzić po­
jęcie „agresji ekonomicznej“ ) i zapro­
ponował zei swej strony następującą la­
koniczną definicję: „Wszelki atak, któ­
regokolwiek państwa na którekolwiek 
państwo amerykańskie, stanowi atak na 
wszystkie państwa amerykańskie“ .

NOWY JORK, 21.8 (PAP). Prasa de­
mokratyczna krajów południowo - ame­
rykańskich zamieszcza szereg krytycz­
nych artykułów na temat odbywającej 
się w Rio de Janeiro konferencji pak­
amery kańskiej. Gazeta kubańska „Hoy“  
oświadcza, iż konferencja ta „ząfgraża 
suwerenności 'narodów Ameryki Łaciń­
skiej“ . Gazeta wskazuje na to, że USA 
coraz bardziej ograniczają import całe­
go szeregu towarów tych krajów, a jed 
nocześnie wysyłają do nich coraz więcej 
sprzęu wojennego, zamiast dostarczać 
statków handlowych oraz maszyn, nie­
zbędnych dla przemysłu. Gazeta oskar­
ża Stany Zjednoczone p to, iż doprowa 
dzają one do bankructwa całe gałęzie 
przemysłu krajów Ameryki Łacińskiej.

a) otwarcia Im perium  B ry ty jsk ie ­
go dla handlu amerykańskiego,

b) zapewnienia, że W ielka B ry ta ­
nia nie nawiąże stosunków handlo­
wych na szeroką skalę ze Związkiem 
Radzieckim bez uprzedniego porozu­
mienia się z Waszyngtonem.

W konkluz ji „D a ily  W orker“  zazna­
cza, że W all ..Street zmierza do opano­
wania W ielkie j B rytan ii.

Konserwatywny „Evening Standard“ 
dochodzi do wniosku, że układ finan ­
sowy anglo-amerykański doprowadził 
do tego, że W ielka Brytania stała się 
zubożałym klientem  w u ja  Sama. Wa­
szyngton wezwał Anglię do złożenia 
sprawozdania ze swej p o lity k i wew­
nętrznej. Oznacza to, że Anglicy prze­
stali być panami we własnym domu.

POŻYCZKA AM ERYKAŃ SKA 
„ZJEDZO NA“ W ROK ' 

LONDYN, 21.8. (Obsl. w!.). — W
kotach londyńskich uważają, że na 
skutek ogłoszonej decyzji wstrzyma­
ne zostaną pewne dostawy z zagrani­
cy. Spodziewają się, że wzmocnienie 
waluty angielskiej pozwoli na zawar­
cie nowych kontraktów z nowymi 
krajami, ale nie ukrywają, że upłynie 
jeszcze sporo czasu, zanim wypełnio­
ne zostaną powstałe luki.
Podkreślają tutaj, że rząd powziął 
decyzję w momencie, gdy pożyczka 
amerykańska przestała praktycznie 
istnieć.

Na 3 m Hardy 750 milionów dolarów 
pożyczonych przez Stany Zjednoczo­
ne. pozostało po upływie roku tylko 
400 milionów dolarów. Salto to pozo­
staje jednak w zawieszeniu w związ­
ku z nowymi rozmowami, podjętymi 
przez W Brytanię z rządem USA. 
Wydaje się, że rząd angielski gotów 
jest nawet obecnie z rozmów tych 
zrezygnować.

DALSZE .ZMNIEJSZENIE
RACJI ŻYWNOŚCIOWYCH 

Labourzystowski „Daily Herald“  
nie ukrywa, że bezpośrednią konsek­
wencją decyzji rządu, będzie prawdo­
podobnie zmniejszenie racji żywnoś­
ciowych. Jest to właśnie — psze ga­
zeta — ponura strona tej sprawy, a* 
le trzeba uprzytomnić sobie, że wcho­
dzimy w okres, w którym, będąc 
mniej zależnymi od dolara, będziemy 
mogli przedsięwziąć bardziej realisty« 
ną politykę gospodarczą. 
Konserwatywny „Daily“ Teiegraptj" 

uważa, że rząd zbyt późno powziął nie­
zbędne decyzje, aie dodaje, że sytuacja 
nie jest jeszcze bez wyjścia i nie zmu­
sza do zwracania się o pomoc za, cenę 
niepodległości.

..Daily Express“  stwierdzaj że Anglia
/powmna zrzucić ciężary swego wojsko­
wego angaźowaftia się zagrałflcą za­
niechać ' zamiaru przeprowadzenie per 
boru do wojska.

PIERWSZE O DDŹW IĘKI 
ZAG RAN IC Ą

RZYM, 21.8 (PAP). — Wiadomość o 
zawieszeniu funta  szterlinga wywołała 
w  Rzymie poważne zaniepokojenie.

D yrektor Banku Włoskiego, Donato 
Menichella, odbył w  tej 'sprawie kon­
ferencję z m inistrem  spraw  zagranicz­
nych, Sforzą. Na podstawie niedawno 
zawartego układu handlowego włósko- 
brytyjskiego — Włochy m ia ły  o trzy­
mać od W ie lk ie j B ry tan ii dolary, które 
by ły  przeznaczone na zakup węgla i 
pszenicy w  Stanach Zjednoczonych. Za 
wieszenie konw ersji fun ta  szterlinga 
przez rząd b ry ty jsk i zimniejszy ilość 
dolarów, ja k im i W łochy będą dyspo­
nowały i uniem ożliw i zakupy w  Sta­
nach Zjednoczonych.

SZTOKHOLM, 21.8 (PAP). — Nd 
skutek wstrzymania konw ersji szter­
linga, Szwecja zawiesiła wszystkie za­
kupy szterlingowe.

WASZYNGTON, 21.8 (PAP). — Sir 
W ilfr id  Eady, szef b ry ty jsk ie j m is ji f i ­
nansowej, oświadczył, iż W ielka B ry­
tania zmuszona będzie zrewidować o- 
koło 25 układów, dotyczących konwer­
s ji fun tów  szterlingów na dolary. Pań­
stwa, z k tó rym i Anglia  zawarła tego 
rodzaju układy — powiedziaj Eady —- 
będą się m usiały zadowolić „bardzo 
skromnymi racjam i dolarowym i“ .

Posiedzenie
Rady Ministrów

W dniu wczorajszym odbyło się posie­
dzenie Rady Ministrów, na którym u- 
chwalomo szereg rozporządzeń i dekre­
tów. Al. inn. powzięto uchwałę o przygo 
[ęwaniu akcji pomocy zimowej.

M fn. Dt|ls-Kocioł
n a  k c n f t r e i t S f i  l o t n i c z e j

w Olsztynie
Wczoraj odbyła się W Olsztynie pod 

przewodnictwem wojewody mgr. Jaśkie 
wieża konferencja, poświęcona omówie­
niu zagadnień rolniczych W woj. ol­
sztyńskim. Udział w konferencji wziąl^ 
minister rolnictwa ob. Dąb-Koeioi.

Generał ameiykański
d z  ę k u je  
z odznaczanie uo sfce

Minister sprawiedliwości Henryk 
Świątkowski, otrzymał list od szefa rady 
dla przestępstw wojennych — generala 
Teliorda Taylora. List zawiera wyrazy 

Rządu Polskiego za 
p-ionia Restituía.

podziękowania da 
przyznania Orderu

(¡(siar r in.e.wa
w m i a u M  4  e s s p r o i n

Minister rolnictwa i reform rolnych 
wystosował pismo do ministra obrony 

| narodowej Marszałka Żymierskiego, w 
i którym oceniając należycie wysoki wkład 
j pracy i ciężkie ofiary poniesione przez 

oddziały wojsk saperskich przy usuwaniu 
i unieszkodliwianiu min na terenach za­
grożonych — wyraża swoje największe 
uznanie i skiada gorące .podziękowanie 
wszystkim oficerom, podoficerom i szere 
gowym wojsk inż.-saperskich za ich pra­
cę.

Stasia nadawcza
d a  W r o c ła w ia
płynie na „Batorym “

Z portu nowojorskiego wypłynął pol­
ski transatlantyk. „Batory“ , wioząc na 
pokładzie 50 Kw. nowoczesną stację na­
dawczą, zakupioną w Stanach Zjedno­
czonych. .

Nowa zdobycz radiofonii polskiej prze 
wieziona zostanie bezpośrednio z Gdyni 
do Wrocławia, gdzie jeszcze w tym. ro­
ku będzie uruchomiona. Budowa silnej 
stacji wrocławskiej jest bardzo cenną 
inwestycją dla naszych' Ziem Zachod­
nich.

Wielki sukces
artystów radzieckich
w  K a t o w ic a c h

Dzięki staraniom Towarzystwa Przy­
jaźni Polsko-Radzieckiej wystąpiła w sa­
li Teatru im. Wyspiańskiego w Katowi­
cach grupa artystów radzieckich, aure- 
atów konkursu muzycznego na Między' 
narodowym Festiwalu Młodzieżowym w 
Pradze. Wobec rozentuzjazmowanej pu­
bliczności Vnipdzi artyści pokazali wysoki 
swój kunszti Rzęsistymi oklaskami na­
grodzono śpiewaków: Irenę i Leokadię 
Alas.ennikowa oraz Iwana Piętrowa, tan 
cerzy — Weronikę Borysenkę, Raissę 
Struczkową, Aiię Szelest, skrzypka Igo­
ra Bezwodnego, pianistkę Tatianę Niko- 
lajewą oraz wiolonczelistę i kompozyto­
ra Roztopowicza.

Z Katowic artyści radzieccy udali się. 
do Krakowa.

Wo ska greckie
p o g w a łc i ły  
ter orum  Jugosławii

BELGRAD, 21.8 (PAP). Rząd jugoslo 
wiański za pośrednictwem swego charge 
d'affaires w Atenach, wystosował do rzą 
du greckiego protest przeciwko pogwal 

, ceniu terytorium Jugosławii p-zez grec- 
! kie jednostki wojskowe w dniu 11 sierp- 
i nia br. Kolo wioski Christoli oddział grec 
j ki ostrzela! z karabinów maszynowych ju 
i gpsłowiański posterunek , graniczny.

N arady gospodarcze
aktywów wiejskich PPR i SL

W Rawie Mazowieckiej, Końskich, 
Kutnie i Łęczycy odbyły się przy udzia­
le ponad 2.000 aktywistów wiejskich 
Polskiej Partii Robotniczej i Stronnic­
twa Ludowego powiatowe narady go­
spodarcze. pośw:ęcońe omówwnhi naj­
aktualniejszych zagadnień gospodar­
czych, związanych z życiem wsi, jak 
■•ótfneż pogłębieniu współpracy klas 
pracujących miast i wsi.

W referatach i dyskusji poroszono

szereg najbardziej frapujących wieś te­
matów jak: sprawa racjonalnej gospo­
darki w majątkach pańsłwowych, orga­
nizacja wym:a-y gospodarczej między 
Wsią a miastem, usprawnienie akcji 
siewnej w czasie nadchodzącej jesieni, 
sprawa podatku gruntowego oraz spra­
wa pogłębienia sojuszu robotniczo -  
chłopskiego. W praktyce dnia codzien­
nego uwzględniono szczegółowo kwe­
stie, interesujące poszczególne powiaty.

Usprawnienie organizacji pracy
i zorganizowanie baz reparacyjnych
zapewni całkowite wykonanie planu przez przemysł włókienniczy

U7 riartrriKlh ____ . r r __ _ __. . . . .W siedzibie Centralnego Zarządu 
Przemysłu Włókienniczego w  Łodzi od 
była się w  dniu 20 bm. konferencja 
dla prasy z całej Polski, na które j za­
stępca gen. dyr. IZ P W L, Inż Cz. Ba­
biński, zapoznał zebranych z aktualną 
sytuacją naszego przemysłu w łókien­
niczego.

Pierwsze półrocze br. zamknięte zo­
stało niedoborem w  zakresie produkcji 
przemysłu bawełnianego i wełnianego 
(0,7 proc. w  wełnie i 2 proc. w  baweł­
nie). W innych b i antach przemysłu 
włókienniczego półroczny plan produk 
c ji wykonany został w  100 proc., 
względnie przekroczony. Ze względu 
na ważność te j produkcji, poczynione 
zostały k rok i, które pozwolą w  drugim 
półroczu wyrównać niedobór okresu 
minionego.

Przede wszystkim zabezpieczono ba­
zę surowcową przed możliwością po­
wtórnego braku surowców, co miało 
miejsce podczas ostatniej zimy. W ma- j 
gazynach zgromadzono 17-554 tony ba-1

wetny, a zapewniony jednocześnie sta­
ły  dopływ nowych p a rtii surowca po­
zwoli na stworzenie m inim um  2-mie- 
sięcznego zapasu. W ramach umowy 
ze Zw. Radzieckim zabezpieczona jest 
term inowa dostawa 50 tys. ton .baweł­
ny w  okresowych transzach do czerw­
ca 1948 r.

Fabryki podzielono w  poszczegól­
nych branżach na trzy zasadnicze gru­
py: a) fab ryk i, które w ykonały plan 
ze znaczną nadwyżką, b) fab ryk i, któ­
re wykonały plan w  100 proc., lecz mo 
gą produkcją swą jeszcze podwyższyć 
i  c) fabryk i, które planu nie wyko­
nały.

W fabrykach drugiej i  trzeciej g ru­
py przeprowadzona będzie ścisła kon­
tro la  przyczyn, powodujących niewy­
konanie planu w  miesiącach, w ' k tó ­
rych nie is tn ia ły  trudności surowco­
we. Zbadana będzie przede wszystkim 
organizacja pracy i  stan parku maszy­
nowego

Ze względu na to, że większość ma­
szyn. i części zamienne do nich spro­
wadzane są z zagranicy, w  okresie po­
wojennym powstały w ie lk ie  trudności 
w  te j dziedzinie.

D la zabezpieczenia możliwości re ­
montu maszyn i  p rodukcji części za­
miennych CZPWL otrzyma z dniem 3 
stycznia 1948 r. pod zarząd szereg fa ­
bryk metalowych, które staną się ba­
zą reperacyjną i bazą dla produkcji 
części zamiennych dla parku maszyno­
wego przemysłu włókienniczego.

Fabryki te otrzymają w  1948 r. 800 
obrabiarek, a w  latach następnych po 
600 obrabiarek rocznie. K redyt inwe­
stycyjny na stworzenie tych baz w y­
niesie w  roku 1948. — 7.500 m ilionów  
zł. „Zrealizowanie tego programu po­
zwoli na całkowite wykonane 3-Ietnie- 
go planu inwestycyjnego i produkcyj­
nego przemysłu włókienniczego”  — 
stw e riza  na zakończenie konferencji 
cb. inż. Babiński.
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Materiały wywiadoy/cze WiN w lokalu PSL
O smy azień procesu N iepokólczyckiego, M ierzwy i inn.

 ̂W-Ó6m>iri dniu rozprawy zeznaje osk. { Osk.: Nfe wiem.) I że „Kazkę“ - oskarżony wypłaci! jednora
Kabat, sekretarz Komitetu Wojewódz-; Prok.: A my wiemy o trzech, z któ-1 zowo 29 tys. złotych oraz'po 9 tys. zło­
te g o  PSL w Krakowie. Oskarżony przykrych, ¡eden nawet ją tworzył. tych z góry za szereg miesięcy. Po do­
znaje się do winy i do zarzucanych mu j Ĵ _i< oskarżony uważa, czy te- ! kopanych na czarnej giełdzie transak- 
czynów, wypierając się natomiast udzia j go, rodźaju wykładowcy na uniwersyie-1 ci ach wymiennych Tumanowicz „zaksię-

c'e, jak «skarżony, jak RaJski a Buczek i gywał*’ ogółem po stronie przychodu
" ' *■• • •  . . . .  i 650.489 zł oraz 46 tys, częściowo znisz­

czonych dolarów, Gdy dojść miało do roz

łu w robocie szpiegowskiej.
Pracę polityczną w Komitecie Woje- j wychowywali młodzież na patriotów 

wódzkt® PSL Kaoat podjął na wrosnę j eolskich, czy na patriotów WN?
1946 r., iaiko jego drugi sekretarz. Od j ' i  . . ..
czerwca 1946 r. był już pierwszym se- ! [vg f : ;  ¿ J ah9nKm) Ja mow,c
kreterzem. KW PSL w 'Krakowie. W ! y /  ' ,
maju 1946 r. — opowiada osk. Ka-bat— I Zabiera głos oskarżyciel publiczny,, 
członek stronnictwa Stanisław Sapeta . z na rozbieżności w zezna

liczenia, Tumanowicz pozostawił do dys 
pozycji Niepokólczyckiego niedużą ilość 
zniszczonych dolarów i bezwartościowy 
łom. Na potrzeby siatki własnej zużyt­
kował oskarżony całe 650 tys. zł, 1.450 
„dobrych“  dolarów i 620 zniszczonych. 
Ogółem wszystkie transakcje wymienne 
dały Tumanowieżowi 1.440 tys. zł, PRZY

przyniósł do iókalu PSL paczkę ■ materia 
łów pochodzących z podziemia i dal je 
Kabatowi. Osk. Kabat materiały te po 

, przeczytaniu odda! Mierzwie. Kabat 
zwrócił się później ’do Sapety z prośbą 
o dalsze dostarczanie podobnych mate-

niacn oskarżonego, odpowiadającego na 
pytania w sposób wykrętny — wnosi 
ó odczytane względnie o uznanie za u- 
jawnione '— poprzednich, złożonych w 
śledztwie, zeznań oskarżonego.

Za zgodą obrony Sąd przychylił sięi» ua.c>z,e aju«s tai‘wz.im:« usjuAZLm y-cu uuai/c * , , ,
riaiów. Następnym razem Sapeta przy- i o wniosku prokuratora, 
niósł oskarżonemu znacznie włęcei lite- ^ daxszym C!?SU. przewodu sądowe- 

...........  - - ■■ m  oskarżony Jerzy Kunce,go zeznaje 
członek PSL,

„Skrzynka kontaktowa' 
WiN-u i Mterzwa

Osk. Kunce oświadcza, że do winy. 
się nie przyznaje. Wyjaśnia,, że jego 
wspólnik Budyń, właścic el sklepu przy 
u!. Miodowej (jak wynikało z zeznań 
poprzednich oskarżonych, Budyń i je­
go sklep służyli jako skrzyftka kontak­
towa wywiadu WiN) wręczył tnu koper 
tę z prośbą o przekazanie je j Mierzwie, 
który miał ją z kolei przesiać Mikołaj­
czykowi. Oskarżony twierdzi, że po 
wręczeniu koperty Mierzwie, co się 
odbyło w lokalu PSL, Mierzwa robił mu 
wyrzuty, że przynosząc mu tego rodzą 
ju rzeczy, „naraża“  zarówno jego oso­
bę, jak t 'oka! stronnictwa. Jednakże 
dostarczonych • materiałów Mierzwa o- 
skarżonemu nie zwrócił. Twierdzi ón 
również, że nie zna! treści przekazywa. 
nych materiałów.

Prok.: Dlaczego oskarżóny zeznał
początkowo w .śledztwie, iż nie otrzymał 
i nie-przenosi! żadnych materiałów cd 
.Budyna do Mierzwy, a w tym samym 
dniu .odwołał swe oświadczenie twier­
dząc, że pierwsze zeznanie było kiamli 
we i że chce przedstawić prawdziwy stan 
rzeczy?

Osk.: Wiedząc o aresztowaniu Budy­
na i domyślając się jego przynależno­
ści do W iN,( nie chciałem, aby ciążący 
na PSL zarzut o . kontaktach z podzie­
miem zna'azł potwierdzenie przez mo­
ją osobę. Po namyśle jednak zdecydo­
wałem się na powiedzenie prawdy,

„ideowiec*1 z legionów 
i dolary

Drugą część ósmego dn'a procesu

ratury, kilkadziesiąt stron — mówi 
oskarżony. Materiały te traktowały o 
partiach politycznych oraz zawierały — 
iaforniacje o działalności administracji i 
urzędów, a także wiadomości gospodar 
cze. Również i te materiały oskarżony 
przekazał Mierzwie. Drugim źródłem, 
z: którego oskarżony przyjmował mate­
riały WjN - -  byi Buczek, od którego 
Kabat, miał otrzymać jeden raport wy­
wiadowczy. Oskarżony, wbrew zezna­
niom złożonym w śledztwie, wypiera 
się otrzymywania od Buczka , szerszych 
sprawozdań siaiki wywiadowczej. 1

WiN liczył no PSL -  
stwierdza osk. Kabał

W dalszym ciągu wyjaśnień Kabat 
stwierdza, że popełnienie przez niego 
przestępstwa przyjmowania, czytania i 
oddawania innym' osobom — materiałów 
pochodzących z wywiadu podziemia, 
miało swe podłoże w tyną, że wola je­
go była osłabiona przez „zarażenie“ się 

r osadem negacji do rzeczywistości pol­
skiej, który był charakterystyczny da 
kół PSL i ludzi, wśród których praco- 
wal.

Następnie przewodniczący Sądu udzie 
la głosu prokuratorowi, który zadaje 
szereg pytań, zmierzających do wyja­
śnienia niezgodności zeznań osk Kabata 
z jego zeznaniami w czasie śledztwa.
Osk. Kabat tłumaczy, się, że początko­
wo świadomie składał fałszywe zezna­
nia.

Prok.:' Czy oskarżony po przestudio­
waniu materiału zorientował się jaki 
jest stosunek podziemia do rzeczywisto 
ści polskiej?

psk.t Taki Wrogi do partii zblokowa: 
nych.

Priokurator odczytuje fragment oma- 
łdahego sprawozdania, mówiący o na­
dziejach jakie koła WiN wiązały ze 
zwycięstwem PSL w wyborach.

Prok.: Co uderzyło oskarżonego w 
przeczytanym" wyjątku?

Osk.; (Z NAMYSŁEM) LICZENIE 
NA PSL.

Prok.: Oskarżonego tak interesowa­
ły te materiały, że aż chciał za nie pła­
cić Sapecie?

Osk.: Sapeta robił mi wymówki, że 
przetrzymuję materiały, wobec czego 
powiedziałem- mu, żeby je da! do przepi 
sania, a ja pokryję koszty.

Kogo obowiązuje 
PSL-owskie „potępienie 

podziemia"
Prok.: Oskarżony słyszał o morder­

stwach popełnianych przez podziemie?
Osk.: Tak.
Prok.: Gdzie oskarżony otrzymywał 

od Sapety i przekazywa! Mierzwie ma 
teriały WiN?

Osk.: W lokalu PSL.
Prok,: A dlaczego w śledztwie zeznał 

oskarżony inaczej?
Osk.: Chciałem odsunąć podejrzenie, 

że loka) PSL służy za miejsce kontak­
tów z podziemiem.

Następnie zadaje pytania obrona,
W odpowiedziach na te pytania, osk.

Kabat chce prżekonać Sąd, że wydawał 
okólniki potępiające podziemie.

Prok.: Jak pogodzić postępowanie 
oskarżonego z wydawanymi okólnika­
mi? Czy was — oskarżonego oraz Mierz 
wę, Bóczka itd. okólniki te nie obowią­
zywały?

Oskarżony m ikzy.
Z kofe; staje przed Sądem oskarżony 

Starmach Kazimierz, docent Uniwersy­
tetu Jagiellońskiego, prezes Koła Grodz 
kiego PSL w Krakowie.

Oskarżony twierdzi, że do winy się 
nfe poczuwa. Przyznaje, że otrzymał od 
Eugeniusza Ralskiego pakiet materiałów 
wywiadowczych. Dowiedzą? się również 
od Ralskiego, :.ż ten ostatni ma koniak 
ty z podziemny wywiadem: Do faktu- to­
go jednak „nfe czonych przez was terminów wykona-

CZYM LWIĄ CZĘSC, BO 1.217 TYS. 
ZŁ POCHŁONĘŁY WYDATKI OSOBO

Jeszcze o autochtonach
Na Ziemiach Odzyskanych «cía

WE, á ogólny rozchód przekroczył przy i jeszcze pozostaje żywą sprawa wlaśei-

0  ts z e ag impresji z procesu -/$&ego
wiedzą i za wolą tego podziemia 
do biurek PSL.owskich redakto. 
rów i kierowników, i znajdowały 
w nich chętnych odbiorców.

Oskarżony Buczek pisał o „chiń 
skim murze", który powinien dzie

Pamiętamy z procesu ..Liceum" 
bandziorów ‘z ..ochrony" Sadow­
skiej . — tych, co w wolnych od 
podziemnej ..służby" chwilach u- 
dawali się na rozbój na szosę, by 
nieco uzupełnić swe, ich zdaniem, 

tUbPSL od podziemia. Wiemy, że niedostateczne pensje. Rosie, bar- 
i Buczek sam znajdował w tym czyste dryblasy, patrzyły spode 
murze furtk i, którymi przechodził na trybunat i prokuraloia, po. 
z jednej na drugą stronę. I wtarzając tylko ..nie wiem" —

Ale gdybyśmy chcieli mówić o ' ••odmawiam zeznań". Tylko z ich 
tym. co rzeczywiście było między I oczu bila nienawiść i wściekłość
PSL a podziemiem, to słowo mur 
byłoby oczywista błędnym. Mię- 
dzy PSL a podziemiem byt szero­
ki most wspólnych celów i współ 
nej polityki, most zlekka tylko za­
maskowany dymową zasłoną w za 
jemnyeh potępień. Potępień — 
jak dowiedzieliśmy się z rozmowy 
Kot -Buczek — upzednio uzgod. 
niongeh i traktowanych wytączn-e 
jako taktyczny chwyt.

Oskarżony Starmach to figura 
różna od Buczka, Kabata i Kun. 
zego Buczek i Kabat — to ludzie 
° przebłyskach demokratycznych 
tradycji. Czują się nieswojo w to­
warzystwie, w które wprowadziła 
ich polityka stronnictwa i ich 
własna polityka. Tłumaczą więc 
swe stanowisko podkreślając swo­
ją  pozorna odrębność ideową od 
sanacji.

t/ Starmacha nie ma niczego 
podobnego. Nie wiemy czym był 
Starmach przed wojną. Nie. mó­
w ił o tym nic, ale z każdego jego 
słowa wynika jasno, że Starmach 
to PSL.owiec najnowszego pokoleczęsc osmęgo an:a procesu ■ , nc,r . ■’ ' .....

zajęło przesłuchanie oskarżonego f u - 1 n la ’ 1 oL-owiec, ktorg przyszedł 
manowicza, który częściowo przyzna j,-?. I do stronnictwa właśnie w imię 
Bię do winy. walki z demokracją. Starmach nie

Znany już z niejednego procesu, dzia­
łacz podziemny Sanojca mianował o- 
skarżonego kierownikiem Wydziału Ak 
cji „Z “ , pracującej na terenie wojska 
pod kryptonimem „Wino“ . Materiały 
propagandowe oskarżony otrzymywał 
od Sanojcy. Sam opracował instrukcje: 
informacyjną i inspiracyjną oraz serie 
tematów propagandowych. Osk. Tuma 
nowicz opowiada dalej, jak to w -poło­
wie listopada podjął od „Kaziki“ depo­
zyt warszawskiej AK, zawierający spa­
lone dolary. Przed końcem roku 1945 
Tumanowicz jak twierdzi — posta­
nowi! wystąpić z organizacji i w związ 
ku z tym szukać kontaktów do rozli­

czenia. Skontaktował się w : tej sprawie 
z Niepokółczyckim. '

Na zakończenie osk. składa rodzaj de 
klaracji ideowej wyjaśniając, iż prze­
konania ideowe wyrabia! w sobie od 
1914 roku w Legionach.

Po wyjaśnieniu złożonym przez Tu- 
manowicza odczytany zostaje „proto­
kół zdawczo - odbiorczy depozytu“ , na 
mocy którego oskarżony przyjął „dla 
dalszego przekazania władzom“ , dzie­
więć sztuk złotych 20-dolarówek, 5 sztuk 
10-doiarówek, jedną 5-doiarówkę, kil­
kadziesiąt rozmaitych złotych monet 
rublowych, 24 złote obrączki, zegarki, 
medalion i trzy sztuki łomu kolczykowe­
go, kilkanaście przedmiotów srebrnych 
oraz w papierach 46 tys. dolarów w 
paczkach, a ponadto luzem 260 dolarów 
w różnym stopniu uszkodzonych.

Prok. I<to,oskarżonego upoważnił do 
dysponowania tym depozytem?

Osk.: Sam upoważniłem się do tego.
W związku z tym prokurator, odczy­

tuje pismo Niepokólczyckiego do oskar­
żonego.

VV 'liście tym Nie-pokólczycki komuni­
kuje, że gen. Kopański został zawiado­
miony o podjęciu przez oskarżonego 46 
tys/ dolarów'. „Właściwy czynnik pole­
cił m; podjąć te pieniądze od was. Wy­
danego w tej sprawie rozkazu nie wy­
konaliście, pomimo wielokrotnie wyzna-

mówi ani słowa o swym stosun­
ku do reform społecznych, nie od­
granicza się od podziemia. Star. 
mach uporczywie milczy.

■■Nie wiem" — „nie pamiętam" 
— „nie mogę powiedzieć" — raz 
po raz padają te zdania. Oczywi. 
sta wykrętne. Ale nie to jest tu 
najważniejsze. Najważniejsze jest 
to, że te kłamstwa i te wykręty 
łączą się w jeden obraz, w jedną 
zasadniczą postawę: całkowitej 
negacji.

— wściekłość drapieżca złapane­
go w potrzasku. Jest coś wspólne­
go w postawie winowsko - rozbój 
niczych „bandziorów“ warszaw, 
skich i prezesa kola miejskiego 
PSI. w Krakowie, uczonego ichtio 
toga, prof. UJ., Starmadia. Jest 
ta sama ślepa, zaciekła nienawiść 
do demokraci] i ten sam upór w 
ni walce z nią.

Starmach — to PSL.owiec naj­
nowszego mikola jc.zykowski ego
chowu, winopeese\owiec. albo pe- 
eselwinowiec. jak kto woli. Kolej­
ność jest obojętna, a treść — iden 
tyczna.

Kiedy w poprzednie dni proku. 
rator odczytywał ..fiszki" BW  
Strzałkowskiego lub kartotekę 
„dla przyszłych historyków" uczo 
nego archiwisty Muncha. przez 
salę przechodził powiew grozy.

W e środę, gdy prokurator po 
zeznaniach oskarżonego Tumano- 
wicza przeszedł do stawiania mu 
pytań — salę przeszedł odruch 
odrazy. Ten oskarżony, człowiek 
o zużytej, jakby zmiętej twarzy, 
wniósł ze sobą odór zgnilizny. 
Osobliwy jest styl korespondencji 
odczytywanej tym razem przez 
prokuratora. Osobliwa dyskusja, 
która toczy się ną sali sądowej.

Czy Tumanowicz chciał po pro. 
stu buchnąć zastanawiają się 
słuchacze. Trzeba przyznać, że są 
to problemy nie zupełnie ideolo­
giczne. Sltisznie zauważył proku­
rator, że przypominają mu raczej 
złodziejską dintojrę.

Podziemie idąc po lin ii wywia. 
du przeciw własnemu krajowi 
grzęźnie w bagnie korupcji i de­
moralizacji.

wego stosunku ludności jmłśiUcj, przy. 
byłe j z innych okolic k ra ju  do* pol­
skiej ludności miejscowej, autochto­
nicznej.

Dotychczas zweryfikowanych zostało 
na Ziemiach Odzyskanych około m i­
liona autochtonów. Są oni — rżeć;: mo

i w p< *-

chód o 10 tys. złotych,
Le Więc dostał „Zejmian“ ? — pyta pro 

kurator — bo tu jest, niedobór? r  
W tym momencie oskarżony Niepokoi 

czycki, -który uważnie przysłuchuje się 
tej części rozprawy — śmieje się.

Muszę stwierdzić — dodaje prokurator
— że w satce akcji „Z “  pobory były re
guiarnie wypłacane, nawet z 3 miesięcz­
nym odszkodowaniem. Sam oskarżony zumiała — w pełni zrówna; 
Tumanowicz dostał nawet 6-miesieczną ... . .
odprawę. Kiedy jednak ki ku pracowni-, « ^ » b y w a t e h  Aie-
ków zwolniono zupełnie bez odszkodowa “ h iie j daje się jeszcze po dz.ś dzicn 
nia, to innym — oprócz wysokich sta- odczuć obcy, a czasami wręcz wroąi 
wek poborów i zwrotu kosztów podróży stosURek do nich ze strony nuw uryc i.
— wypłacono pokaźne zapomogi. . . .

W KOMORCE „Z “  MOŻNA BYŁO «siefflencow.
ŻYĆ — konkluduje prokurator. Oto je- Najczęściej słyszy się zarzut, że są 
dna strona „narodowego ducha“  oskarża to Niemcy. I  tu należy powie., w: ja-
nego A czym zajmowała się komórka? i __; , . . . , , ,.p. , . - ~p ■ - . . . . sno: zarzut ten jest kłam liwy., Oskarżony Tumanowicz wyjaśnia, ze j •
propagandą. j Autochtoni są Polakami. &ą u .red

nich tacy, którzy ofiarnie w a l c i i  w
„ f r o p o D o n d a ‘ 

zwykłe szpiegostwo?
tatach panowania niemieckiego o swą 
polskość; jest wśród nich częśi. ¡.to 
re j presja germanizacyjna U ., „¿.ca 
całe w ieki, pozostawiła mocny stad. 
są inni, którym  nie starczyło w iary w 
powrót tych ziem do Macierzy i k tó ­
rzy poddawali się wpływ owi i\< m 
ców. ale zachowali świadomość o swej

czy
Prok.: A czy tylko dla celów propagan ! 

dowyćh umieszczano w sprawozdaniach! 
oskarżonego dane o nocnych ćwiczeniach i 
na lotnisku w M, o wmontowaniu kara- j 
bśnów maszynowych na samolotach?

— A co znaczy zdanie, dotyczące de-1 
zercji z wojska, spowodowanej w dużej 
mierze przez propagandę- akcji „Z “ ? ,
A co znaczą spisy oficerów wed'ug na- PM-kosci i pragnienie powrotu no swe 
zwisk. Różne adnotacje przy nazwiskach? go trzonu macierzystego.

JAKIEMU CELÓW! SŁUŻYŁY DA- 1  Wszystkim tym  ludziom musimy 
NE 0 PROJEKTOWANEJ ZMIANIE | umożliwić jak  najszybszy i pełny po- 
DYSLOKACJ1 PEWNEJ DYWIZJI? i . . . ._ . ...................  w rót do swego narodu i jego ku i.u ry .

Tumanowicz — w odpowiedziach — i r , . , ...
kładzie pozostawienie takich informacji i J sl lCil mu,on-
w sprawozdaniach — na karb swojej | Oczywiście, «dajemy sobie sprawę 
nieuwagi. > że w  czasie akcji' w eryfikacyjne j zda-¿¡fisi#*"* “ T *

Osk.: Tak jest, przyznaję to. Wierzy 
łem jednak, że informacje tę będą uży­
te tylko d a celów wewnętrzno-organi^ 
cyjnych.

Odpowiadając w dalszym ciągu na 
szczegółowe pytania oskarżyciela putolicz 
nego; Tumanowicz mówi o organizacji 

^siatki akcji „Z “  i stwierdza m. inn. iż 
przewidziana była placówka dla każdego 
pułku, ewentualnie nawet batalionu. In­
formatorzy mieli pochodzić również i 
spośród wojskowych.

Prok.

podawali się Niemcy i zostali zwery­
fikow ani. Tych należy wykrywać i wy­
siedlić. Ale nie wolno generalizować 
i obciążać ciężkim oskarżeniem praw ­
dziwych Polaków.

Sprawa jest bardzo istotna. Polska 
nic zrezygnuje ze swych synów, kto 
rych jedynym przewinieniem jest to. 
że znajdowali się wiele w ieków w nie*' 
w oli niemieckiej. Tym ludziom trzebaJakie powody ustąpienia zgło-j . . . . .  .

sił oskarżony „Zeirąianowi“ ? ! umoz“ WM; powrot do swego na-
Osk.: Powiedziałem, iż jestem przetnę! rodu i jego ku ltu ry . I w  te j pracy l i ­

czony i że nfe widzę już ce u dalszej pra i czestniezye winno przede wszystkim

^P rok .i A może także, że kasa już się. całe nasze społeczeństwo na Ziemiach 
wyczerpała? ( Odzyskanych.
Osk.: No, kasa jeszcze była. i i  wreszcie jeden jeszcze wniosek:

Prok.: Ale już były tylko spalone dola j Nałuw a się konieczuość szers2ej, niż
ry.

Osk,: Tych spalonych dolarów też uży 
watem, jak mi były potrzebne.

Po stwierdzeniu, iż Tumanowicz, jako 
major służby czynnej w 1939 r., nie sta 
tyi! się do dyspozycji’ wiadz wojskowych 
po wyzwoleniu, prokurator pyta, czy" o- 
skarżony pracował kiedyś w wywiadzie?

Pada odpowiedź przecząca.
Prok.: A dlaczego organizacja siatki 

akcji „Z “  pokrywa się ze schematem 
„D wójki“ ?

Odpowiedź brzmi wymijająco.
Na pytanie prokuratora ’ -— oskarżony j 

opisuje szczegółowo strukturę i skład | 
personalny swojej siatki.

Po kilku pytaniach obrony, posiedzenie j 
zostało przerwane do dnia następnego. !

dotąd, kampanii wyjaśniającej naszą 
politykę narodową w stosunku do au­
tochtonów. Każdy Polak, zamieszkują­
cy Ziemie Odzyskane, umsi zdawać so­
bie sprawę z ważności akcji p rzyw ró­
cenia narodowi polskiemu m iliona nić 
w ątp liw ych Polaków, ludzi oderwa­
nych Od pnia ojczystego przez stulecia.

„Chłopska Droga“
TYGODNIK PPR DLA WSI

S ta n is ła w  D ubo is
W piątą rocznicę iiohaiersklsi śmierci

Minęła piąta rocznica męczeń , wić się tej nagonce i wskazać
skiej śmierci Stanisława Duibois. ' * ‘
Składają Mu hołd w dniiu tej tra

znaczenia . . .
oskarżony wypiera się przekazywania 
materiałów władzom PSL oraz udziela­
nia Riafekiemu wiadomości o taktyce po­
litycznej ’ PSL.

Prok.: Czy oskarżanemu, jako preze­
sowi koła PSL i profesorów’ Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego nie wydał się 
dziwnym fakt utrzymywania przez Ra! j Tumanowicz wyjaśnia, iż przyczyną 
skiego pneifesora uniwersytetu, stosun opóźnienia w przekazaniu posiadanych 
ków°z organizacja oodzemea? -funduszów była trudność nawiązania kon

taktu z Niepokółczyckim. „Myślałem,, źe

Niapokólczycki pisze dalej, że oskarżo 
ny robi w dalszym ciągu zabronione wy­
miany i wypłaty. Wobec tego wymienia 
ostateczny termin zdania pieniędzy z 
wyszczególnieniem kursu, po jakim wy­
mieniano dolary.

Pan profesor się wykręca
Oskarżony nfe odpowiada.
Prok.: Co było iemątem rozmów o- 

■ skarżonego z Ratskun?
Osk.: (wymijająco). Sprawy bieżące.

. Na dalsze pytana prokuratora, zmie-.i

„Zejmian“ istniał już chyba tylko ną pa­
pierze“  — oświadcza on.

Prbklr A mnie się zdaje że ta „draka“ 
między „patriotami“ o pieniądze i skarga 
do „arcypatrioly“  Kepsóskiego. .

Osobowe wydatki komórkirzające do wyjaśnienia s - sunków łą 
czących oskarżonego z E-uge rfussem Wobec tego, że oskarżony na pytanie 
Rajskim, osk. Starmach nfe chce udzie- prokuratora nie dość szczegółowo wy- 
łić odpowiedz? , zasiania'.ąc się brako m ,'aśnia Sądowi, jak gospodarował fundu-

. szatni i ile z nich zostało do roz.iczenia, 
Prok - Czy profesorowie Uniwersy- i prokurator odczytuje z akt odpowiednie 

tetu JagieHońekiego otrzymywali ■ prasę j notatki Tumanowicza, prowadzone z bu-
chaiteryjm ścisłością. Okazuje sif np.,

do lewicy robotniczej. Stanisław Brześć, więzienie Mokotowskie ! 
Dubois byt bowiem marksistą ’ codzienny terror sanacji. We
socjalistą nie tylko z nazwy, wspólnej celi nawiązał łączność 
Brzydził się oportunizmem, a je- z więźniami — komunistami. I

jedynie słuszną drogę, po jakiej 
winna kroczyć klasa robotnicza 
Polski — drogę jednolitego fron­
tu.

Postać Stanisława Dubois, nie
ug-ę te go bojownika o prawa !u- sła marksizmu, to po to, aby je lolitego frontu

śli wyznawał program socja!'- może tam właśnie ugruntował 
styczny, jeśli giosił zasady i ha- jeszcze bardzie.! w sobie ideę jed

gicznej rocznicy nie tylko sztan­
dary Polskiej Partii Socjalistycz­
nej, której był członkiem, ale 
również i sztandary naszej Par­
tii. I ten fakt wyraża może naj 
lepiej rolę, jaką Stanisław Du­
bois, odegra! w ruchu robotni-

du i bezkompromisowego wroga 
sanacyjnej dyktatury Składkow- 
skich i iKostków - Biernackich— 
była znamienna' dla nowej ery w 
rozwoju polskiego ruchu robot­
niczego, nowego ułożenia się sto 
sunków między obu odłamami 
tego ruchu. Była wreszcie za­
powiedzią nowej jcdnolitofronto- 
wej Polskiej Partii Socjalistycz­
nej.

Stanisław Dubois, obok swego 
n a jb! i ższego • wspó łbo jo wn tk a, 
Norberta Bar!ick>ego, symbołizo 
wał też awangardę w szeregach 
socjalistów polskich, która po­
trafiła wyzwolić się od wpływów 
pifendczyzny i zerwać z fałszy­
wą legendą „legionową“ , zaciem­
niającą horyzonty i stępiającą 
ostrze walki z dyktaturą sana- 

; cji.
Praca i działalność Stanisława 

i Dubois doprowadziła w dużeiczym .
W latach rozbicia tego ruchu, j mierze do tego, że całe pakoie- 

w latach nagonki Zarębów i Pu- ! nie młodych socjalistów, wycho-
żaków przeciw lewemu rewolu­
cyjnemu odłamowi ruchu robot­
niczego. potrafił On przeciwsta-

konsek wen tnie wcielać w życie, 
aby je realizować w praktycz­
nym działamiu.

Jego wałka polityczna była 
jednocześnie walką o nową Imię 
polityczną, wyrażającą się w 
konsekwentnym realizowaniu za­
sad i, ha-seł głoszonych w teorii. 
Była walką z zakłamaniem i o- 
szukiwaniem mas robotniczych.

Oto dlaczego* postać Stanisła­
wa Dubois j*est dziś droga za­
równo narn. jak i bratniej PPS. 
Oto dlaczego z testamentu poli­
tycznego, jaki On zostawił, czer­
piemy zarówno my, jak i Polska 
Partia Socjalistyczna, i ten, właś 
nie fakt, że testament ten mógł 
się siać 1 stał się wspólnym te­
stamentem dla obu partii robot­
niczych. że jest on dziś wspól­
nym wyznaniem wiary najbar­
dziej uświadomionej i przodują­
cej części klasy robotniczej —  
ten właśnie fakt wyraża najle­
piej, jak doniosłe i 'wórcze hv- 
!ri dzieło Stanisława Dubois.

Nie. było przecież ośrodka pra­
cy jedno!itofrontowej, w której 
potem n>e brałby udziału, lub któ 
rą co najmmej nie interesowałby 
się.

Toteż, gdy powstał „Dzien­
nik Popularny“  nie brakło w nim 
obok Barlickfego również i Sta­
nisława Dubois. Gdy w począt­
kach okupacji tworzy się grupa 
„Polskich Socjalistów“ , dookoła 
której skupiają się lewicowe ele­
menty dawnej PPS — Dubofs 
jest znowu na posterunku.

Nie był to jego ostatni poste­
runek bojowy. W sierpniu 1940 
roku dostaje się w łapy Gestapo 
i ■ dwa lata w najstraszliwszych 
warunkach, w piekle obozowym 
— pozostając wiernym wy¡sok;m 
wyznawanym ideałom, pozosta­
jąc wje'rnym człowiekowi,• ó  któ 
r e w  n:e tylko wałczył, a!e któ­
rego ukochał — udziela swej 
wiary wątpiącym, bierze udział, 
w organizowaniu ruchu oporu 
i wreszcie pada od kul jak żoł- 

Budował to dzieło przez dłu- nierz, którym całe swe życie
wanych przez mego czy to w 
szeregach akademickich, czy w 
TUR, zbliżyło ideologicznie i gie lata walki i pracy. Poprzez | pozostał,
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WARSZAW
PROGNOZA

NA DZIEŃ 22 SIERPNIA BR,
Chmurno z większymi 

przejaśnieniami w północ 
nej części kraju, a z 
możliwością przelotnych 
opadów w południowej. 
Temperatura w ciągu 
dma od 14 st. do 22 st. 

Siabe wiatry głównie i  kierunków pół­
nocnych.

„Alarm lotniczy”
Zagrożeni lokatorzy czekają

na ulicy Zielnej
na decyzję władz miejskich

Na ul. Targowej wykopano
cekaemy i amunicję z 1939 r.

Pożyteczny okólnik
Warszawa me może się uskarżać na 

brak zakładów gastronomicznych. N ie­
mal co dwa kroki bije w oczy napis.' 
nBar” , „ Restauracja”  itd. itp . TF niektó 
rych witrynach bieleje menu z wyszuka­
nymi daniami i  niemniej wyszukanymi 
cenami. TJ dołu skromny dopisek: „obia­
dy służbowe” . Zwykły, szary śmiertel­
nik nabiera odwagi i  przekracza progi 
Sezamu. Tu jednak dopiero zaczynają 
się jego cierpienia. Uśmiechnięty kel­
ner, dowiedziawszy się, że chodzi o ten 
tani urzędowy obiad, znika, aby zjawić 
się po długich, jakże długich oczeki­
waniach, niosąc obiad wystudzony i, 
krótko mówiąc, „nie do jedzenia” .

Nie twierdzimy, że tak jest wszędzie. 
Niestety jednak w wielu zakładach kel­
nerzy tak właśnie postępują. Porusza­
liśmy tę sprawę niejednokrotnie ir  dla­
tego z radością witamy fak t, że Zwią­
zek Pracowników Przemysłu Gastrono­
micznego ostro krytyku je  ten stan rze­
czy i wzywa swoich członków do jedna­
kowego traktowania gości.

W związku z zarządzeniami M inister­
stwa Przemysłu i  Handlu, wspomniany 
Związek wydał dnia 19 sierpnia okol- J 
nik, z którego w yją tk i przytaczamy do- \ 
słownie:

,,... pewna część pracowników na 
skutek swej nieświadomości, stała 
się wykonawcami z ie j w o li właści­
cieli, traktu jąc nieodpowiednio kon­
sumentów tanich dań. W stosunku 
do pracowników, k tó rzy nadal będą 
stosowali metody nienależytego trak 
Urwania konsumujących tanie dania, 
należy stosować sankcje organizacyj 
ne, zaś niepoprawnych zdejmować z 
pracy' i usuwać ze Związku.“
Istotnie fakt, że część kelnerów, ludzi 

pracy, poczuwa się do solidarności z 
garstką właścicieli, a nie z całym świa­
tem pracy, tłumaczyć można jedynie nie 
świadomością. Dlatego zwracamy się do 
wszystkich uświadomionych społecznie 
pracowników przemysłu gastronomicz­
nego', a przede wszystkim do członków 
obu pa rtii robotniczych: PPR i PPS, 
by na swoich odcinkach pracy starali 
się stan ten zlikwidować. To jedno z 
icaimejszuch ich zadań na dzień dzinej 
szy. \ ZK

Zmicma mi trasie ,.0‘*
MZK zawiadamiają, ze wobec trudno 

ści przejazdu przez ul. Noskowskiego, 
od dnia 22 bm. wozy linii autobuso­
wej „O “  jeżdżą w obu kierunkach przez 
Al. Wyzwolenia — Al. Niepodległości 
do Koszykowej i dalej normalnie.

Z frluietim brodow ego
Muzeum Narodowe w Warszawie ot­

warte jest codziennie, z wyjątkiem po­
niedziałków w godzinach od 10 do 18. 
Wstęp bezpłatny. W ciągu miesiąca sier. 
pnia oglądać można Dział Sztuki Obcej, 
zawierający malarstwo i rzeźbę średnio 
wieczną i czasów nowożytnych aż po 
wiek X V III włącznie.

Kto znalazł? 21 bm. zgubiono
na przystanku tramwajowym „25“ przy 
Solcu torebkę damską z dokumentami 
na nazwisko Szacht Idalia. Uczciwy 
znalazca proszony jest o odesłanie do­
kumentów na adres: Aleja 3 Maja 
Nr' 7 m. 23-a.

| Wśród gruzów ul. Z ielnej od szere- 
I gu tygodni pracują Młodzieżowe B ry- 
j gady Pracy. Ostatnio, naszym chłop- 
1 com dzielnie sekundują czarnowłosi 
| brygadziści ze słonecznej Ita lii.  Wczo- 
! ra j m łodzi W łosi z zaciekawieniem 

obserwowali niezwykłe ożywienie i  ta 
jemnicze w izyty  niecodziennych tu 
gości.

Sprawa, k tó ra  ściągnęła na ten od­
cinek wyższych oficerów, przedstawi­
cie li w ładz m iejskich oraz m ilic ji, to 
swego rodzaju „a la rm  lotniczy“  dla ul. 
Zielnej.

N IESPO DZIANKA,
KTÓRA... W YBUCHA

„A la rm “  ten rozpoczął się o wczes­
nej godzinie rannej i w  te j chw ili jesz 
cze trw a . F irm a budowlana, która  na 
tym  odcinku równolegle z pracą b ry ­
gadzistów prowadzi rozbiórkę zburzo­
nych domów, wczoraj właśnie miała 
przystąpić do rozbierania ru in  kam ie­
n icy n r  38.

Robotników, zabierających się już 
do pracy, otoczyła nagle grupka lu ­
dzi, k tó rzy z ja w ili się (dosłownie) 
spod gruzów n r 38. B y li to „loka to­
rzy“  zamieszkujący piwnice zburzo­
nego domu.

— Panowie, ostrożnie — zw rócił s.ę 
do robotników  jeden z „jask in iow ­
ców“ . ,

— Tuta j leży bomba lotnicza, która 
może wybuchnąć. — Okazało się, że 
niebezpieczną pamiątkę nalotów, miesz 
kańcy „dom u“  w y k ry li jeszcze zeszłe­
go roku  i  sami na własną rękę przy­
sypali ją  ziemią i  gruzem. U jawniona 
bomba wywołała żywe zainteresowa­
nie całego szeregu osób. K ie row nik 
Brygady Młodzieżowej zawiadomił na­
tychm iast Departament M in. Obrony i 
wkrótce potem na ul. Zielną przybył 
p ik  Kowalski w  asyście paru oficerów 
saperskich oraz oddział m ilic jantów , 
przysłanych z zawiadomionego kom i­
sariatu. Po rozejrzeniu się w sytuacji 
i k ró tk ie j naradzie zapadła decyzja:

Bombę trzeba rozsadzić, a ponieważ 
spowoduje to zawalenie się murów, 
mieszkańców należv usunąć.

28 OS0B N A  BRUKU
Realizacja powyższej decyzji okaza­

ła się jednak dość skomplikowana. Do 
grupki oficerów podszedł jeden z przy­
słuchujących się z niepokojem nara­
dom, „lokatorów “  i nieśmiało zapyta):

— A  gdzie m y się podziejemy? Prze 
cięż jest nas 28 osób, a w  tym  14 
dzieci?

Sprawę unieszkodliwienia bomby 
odsunęło teraz na drugi p lan trudn ie j­
sze do rozwiązania zagadnienie: Co 
zrobić z eksmitowanymi?

poruszona będzie w  dniu dzisiejszym 
na posiedzeniu Kolegium i  wówczas 
dopiero saperzy ułożą plan strategicz­
nej akcji.

Na podstawie in fo rm acji osób, które 
w  roku ub. „zabepieczyły“  bombę,

jest to niemiecka ćwierćtonówka. 
Mieszkaócy, k tó rzy ty le  czasu w  cen­
trum  śródmieścia prow adzili życie ja r 
khuówców — to sześć rodzin, zajmu­
jących sześć p iw nic pod gruzami do­
mu n r 38. (g)

¡Zieleniec, ciągnący się szerokim pa­
sem wzdłuż ul. Targowej, stanowi 
„dumę“ mieszkańców Pragi. Toteż 
przechodnie z niechęcią obserwowali 
niszczycielską pracę wodociągowców, 
którzy robili wykop na trawniku 
skweru. Robotnicy, którzy w tym 
miejscu mieli naprawiać uszkodzony 
rurociąg, w pewnym momencie natra­
fili na sensacyjną „niespodziankę“.

SZOSTAKIEWICZ JÓZEF oraz RE- 
CZAK STANISŁAW  na głębokości ok. 
1 m, zamiast rury wodociągowej, 
ujrzeli wystającą z ziemi... lufę eeka- 
emu. Po rozszerzeniu i pogłębieniu 
wykopu, wykryci oni podziemny arse- 

, nal, składający się z 4 cekaemów oraz 
Dworzec  ̂ dla pociągów óalekofcięż- J kilkudziesięciu żelaznych skrzynek z 

nych rozciągać się będzie aż do ul. j amunicją. Zawiadomiony o wykopali- 
Złotej. Przede wszystkim pomyślano o ; sku 15 Komisariat M. O. przysłał na,

przewiezione zostały do magazynów 
wojskowych.

Cekaemy oraz amunicja (wy.-osząea

Projekty, projekty
a kiedy rozpocznie się budowa?
Dworzec G łówny otrzymał przydział terenu

Toczące się od dłuższego czasu na­
rady nad wyborem miejsca pod Dwo­
rzec Centralny w Warszawie zostały . . .  _________  _____
już prawie zakończone. Ministerstwo olbrzymim za jeździ który 'pozwoli tam i tyehińlaśt^ milicjantów, którzy broń
Odbudowy, Główny Urząd Planowania parkować setkom aut nie utrudniając j pr2enielłi do komisariatu, a przy amn
Przestrzennego i BOS zgodziło się na jednak ruchu ulicznego. „leji wystawiony został posterunek,
projekt przesunięcia Dworca Głównego j 'P ro jekty  gmachu Dworca Głównego t
na wschód, tak, że 6tanie on między opracowane przez wybitnych architek- j Wczoraj rano przybył na miejsce
ulicą — Chałubińskiego 1 Emilii Plater, j tow zostały ostatnio rozpatrzone przez ’ oddział saperów, zawezwanych specjał

Proiektodawev w »,,tł ,  założenia że ' Komisję. Żaden’z nich nie zestal jednak , n«e z Kazania i „fachowcy" od tego
0 - z r . J . r r ^ ' z a t w i e r d z o n y .  W najbliższym czasie rodzaju niespodzianek wydobyli z zie-
kobieżpych a pozostawienie ’ n̂a daw- 1 Frzewiduje się rozpisanie nowego kon- mi 42 SKRZYNKI, ZAWIERAJĄCE j ok. 100 tysięcy szt. nabojów) najpraw-
nvm miejscu tv'ko ii d,’a rociscTdw kursu- Aby tylko konkursy nie opóźniły PO OD 250 SZT. DO l.EOO SZT. NA - i  dopodobniej zakopane tu zostały w
nodmietskioh W7«<-7vni l i .  odbudowy dworca. Może rozpisać kon- BOJÓW. Broń zadeponowana w ko- ; 1939 roku przez żołnierzy, biorących
nienia ruchu’, a przede wszystkim do kurs Przysz,0«ci? (d) misariaeie oraz wydobyta amunicja udział w obronie Warszawy. (g)
lepszej obsługi pasażerów. ■—

Ciekawie wygląda projekt rozwiąza­
nia problemu ruchu pieszego, między 
dworcem kolei podmiejskich, a ulicą 
Marszałkowską i AL Jerozolimskimi.

Otóż głęboki wykop pozwala na u- 
mieszczenie całego przystanku pod zie­
mią. Nad torami znajdą pomieszczenie 
kasy i poczekalnie, a po żelbetowej kon 
strukcji ..dachu“ ' może swobodnie odby 
wać się normalny ruch. /

Tunelem pod Al. Jerozolimskimi i 
Marszałkowską będą mogli pasażero­
wie przedostać się na przeciwległy 
chodnik,, lub też tym samym tunelem
iść do „metra“ .

W samodzielnym Batalionie Samochodowym
Przegląd taboru komunikacyjnego

Od 18 do 21.8. br. odbył się w ca­
łej Polsce, we wszystkich jednostkach 
wojskowych, generalny przegląd tabo­
ru samochodowego.

Trzeba wtrącić, iż prawie wszyst­
kie maszyny wykonały pracę ponad 

i normę, ponad prawdopodobieństwo 
techniczne, a mimo to zdolne są jesz-

Lepiej przeczytać uważnie
niż pcifecłuić w przeciwnym. kiemnka

W związku z przekuwaniem torów 
w Al. Gen. Sikorskiego (na odcinku 
od PI. Starynkiewicza do ui. Marszał­
kowskiej) zostaną wprowadzone od 
dnia 22.8.1947 r. następujące zmiany 
w komunikacji tramwajowej:

trasa iinii „22" przedłużona zostanie 
od ul. Młynarskiej i przebiegać będzie 

■ ul. Leszno, Okopową, Towarową, Gró­
jecką dó PI. Narutowicza. Długość

Wkrótce przybył na miejsce przed­
stawiciel Zarządu Miejskiego — szef 
Resortu Bezpieczeństwa, m jr  Raszków 
ski.

Po szczegółowym rozpatrzeniu sy­
tuacji zapadła decyzja, że sprawa za­
stępczych kw ater dla eksmitowanych

zyżby omyłka?
SKtADAUlB
POLICYJNIE
'W Z d R P M O N B

trasy wynosi 5.500 m.
Odjazdy pociągów z krańców: Obo­

zowa — Koło pierwszy 5.27, ostatni 
22.25; PI Narutowicza pierwszy 5.34, 
ostatni 22.35;

trasa linii „10" zostanie skrócona 
l przebiegać będzie od ul. Młynarskiej 
przez Wolską, Żelazną do Starynkie­
wicza;

trasa lin ii „11” zostanie zmieniona 
Wozy tej linii przebiegać będą od ul. 
Młynarskiej przez Wolską, Chłodną, 
PI. Żel. Bramy, Graniczną, Królewską,
X  s a t i  s ą d o w e #

Marszałkowską do Pi. Zbawiciela. 
Jednocześnie wstrzymane będzie kur­
sowanie wozów linii „9“.

Na skutek . wyżej podanych zmian 
posiadacze biletów okresowych na li­
nię „9“ będą mieli prawo korzystać ze 
wszystkich linii, przebiegających ul. 
Marszałkowską od PI. Zbawiciela do 
Al. Gen. Sikorskiego, oraz na linii 
„22“ na odcinku od ul. Towarowej róg 
Grójeckiej do PI. Narutowicza. Posia­
dacze biletów na linię „10”, będą mo­
gli korzystać do dnia 4.9.1947 r. z tram 
wajów linii „16” względnie „11“ od 
ul. Młynarskiej do PI. Zbawiciela.

Posiadacze biletów na Unię „11“ bę 
dą mieli prawo korzystać z biletów 
okresowych na trasie lin ii „10" przez 
ul. Żelazną do PI. Staryńkiewicza, 
oraz na lin ii „16“ jako wspólnej tra­
sie, od ul. Młynarskiej przez Wolską 
do PI. Zbawiciela.

Amatorzy łatwego zarobku
przed Sgdeai Okręgowym

DNIA 22 SIERPNIA 1947 R. PIĄTEK
6.00 Sygn. czasu. 6.15 Dzień. por. 6.30 

Muz. por. 7.00 Muz. 7.15 Wiad. por. 7.35 
Muz. 8.05 Skrz. P.C.K. 12.06 Wiad. połudn. 
12.10 „Na Kujawach” w wyk. zesp. Wt. Ka­
czyńskiego. 12.35 Utw. skrzypc. 13.00 „Z mi­
kro!. po kraju” . 13.10 Muz. obiad. 15.00 
Muz. 15.20 „Przygody morskie Jasia I Mary­
si” . 15.50 „Nasze uzdrowiska” . 16.00 Dzień, 
popol. 16.20 Pieśni lud. w wyk. zesp. wokal­
nego P.R. pod dyr. Kołaczkowskiego. 16.35 
Aud. dla chorych. 17.00 Konc. dla przodown. 
świata pracy. 17.45 Aud. dla mlodz. z cyklu 
„Wielka przygoda” . 18.00 Muz. lekka. 19.00 
Konc. symf. w wyk. ork. syrnf. P.R, pod dyr. 
W . Rowickiego. 20.00 „Ty także będziesz 
Szekspirem”  — aud. lit. 20.15 Muz. lud. 21 00 
Dzień, wiecz. 21.40 Piosenki w wyk. M. Fog­
ga. 21.55 „Dom nad łąkami”  Z. Nałkowskiej 
22.15 Aud. rozr. 23.00 Ostatnie wiad. 23.20 
Muz. tan. 24.00 Hymn

i Marszałkowska) 
91); godz <9

IKATH KOZMAllOSC»
„Szklana menażeria"

„MAŁY" (Marszałkowska 
„Pygmallon” G. B. Shawa.

„POWSZECHNY” (Zamojskiego 20> godz 
18 „Człowiek który szuka śmierci'*.

JASKÓŁKA (Marszałkowska 69) „Człowiek 
za burtą’! Cwojdzińskiego.

„STUDIO” (Karowa ¿1) w «od2 19,Ib
„Mężczyzna".

TEATR COMOEDIA -  .Przyjaciel orzyj- 
dzie wieczorem”

TEATR MUZYCZNY — „Siedem śmiechów 
głównych” .

„OPERA” — o godz. 18.00 opera „Aida

PALADIUM (Złota 7-9) „W górach Jugo­
sławii” pocz. t3.00, 15.30. 18.00 i 20.30.

ATLANTIC (Chmielna 33); początek 14 
18 i 20. „Sąd Narodów” .

POLONIA (Marszałkowska 5*1 ..Dziewczę­
ta z baletu” pocz 14. 16 1 20-

STYLOWY (Marszałkowska 112). p o C 2  ó 
godz. 13, 15 I 21; ..(Miłość na lekarstwo” .

Kino ..SYRENA’ ( Inżynierska 2) Bohater 
ki Pacyfiku

TĘCZA (Żoliborz. Suzina «); „Wesoły 
Pensjonat”

CYRK Nr 3 — jagielońska róg Brukowej 
codziennie program o godz. 19.30,

Przy A l. 3 M aja w isi tablica, głoszą­
ca wszem wobec i  każdemu z osobna, że 
składanie śmieci jest w tym miejscu 
„policyjn ie wzbronione” . M inęły już jed 
nak czasy, w których ludzie drżeli na 
widok granatowej po lic ji.

Może dlatego n ik t zakazu nie bierze 
pod uwagę. Formalnie mieszkańcy z A l. 
3 M aja mają pewną słuszność. Bowiem 
nic nie może być P O L IC Y JN IE  za­
kazane, skoro p o lic ji już  nie ma.

Radzimy więc zmodyfikować napis, 
może to poskutkujef

Najłatwiejszy zarobek — to oszustwo 
i rabunek. Tak widać 'pomyśleli trzej 
wspólnicy, Edward Rosołowski, Kazi­
mierz Bożek i Jan Prasek. Pomyślane 
— zrobione.

W nocy z 17 na 18 lutegp br. przy­
jaciele udali się do samotnie stojącej 
zagrody gospodarskiej cb. Więckowskiej 
we wsi Wola kolo Grójca.

Oto, co zeznawała ob. Więckowska i 
je j syn:

Około godziny 12 w nocy zaczął się 
dobijać do drzwi oskarżony Rosołowski, 
podczas gdy jego dwaj koledzy stali 
niewidoczni w  podwórzu. Kiedy otwo­
rzono drzwi, wysunął się naprzód auto­
mat, a potem rabusie. Po zabraniu z 
mieszkania 50 kg cukru, 10 metrów' bre

zentu, spodni j opon rowerowych, Ro­
sołowski zagrozi! właścicielom, że w 
razie zameldowanie o zajściu w  milicji, 
spotka ich zemsta z jego lub też ze 
strony kolegów. „Zostaniecie wówczas 
zabici i spaleni. My jesteśmy partyzanci 
1 zabieramy to, co jest nam potrzebne“ .

Widocznie pieniądze, uzyskane za zra 
bow’any towar, utotnily się prędko, gdyż 
już 19 marca dobrana spółka zorgani­
zowała drugi napad, który na szczęście 
się nie udał. 20 marca niepoprawni ban­
dyci zostali aresztowani.

Podczas przewodu sądowego nie przy 
znali się do winy, zaprzecza,jąc wszyst­
kiemu, co zeznawali podczas“ śledztwa. 
Sprawa odbędzie się wl najbliższym cza 
sie przed sądem okręgowym. (d)

cze długo służyć potrzebom kraju.
Udział w akcjach przeciw bandom, 

zwłaszcza, na południowo -  wschodniej 
granicy państwa, współdziałanie w  
akcji siewnej, żniwnej, przeciwpowo­
dziowej, transportach cywilnych, a nie 
cierpiących zwłoki, w pomocy przesie­
dleńczej itp., dowodzą namacalnie o 
najwłaściwszym użytkowaniu sprzętu 
motorowego naszej armii, wyszkoleniu 
personelu i obywatelskiej świadomości 
żołnierza.

Utwierdza nas w tym przeświadcze­
niu wizyta w Samodzielnym Batalionie 
Samochodowym M.O.N. w Warszawie,

Zajrzeliśmy tam wszędzie, nawet 
gdzie zwykle nie wypada. Na przy­
kład do „dyferencjalu“ ZIS-ów, pod 
maskę wozu I pod kola. Liczyliśmy 
na minuty 1 sekundy zapalanie moto­
rów (X—-15 min.), wyjazd alarmowy, 
hamowanie (2 m), zamianę kó! (ok. 
10 min.).

Patrzyliśmy na maciorę z 12 pro­
siakami, drugą po świńsku rozwaloną 
a tłustą, stado kurczaków, dwie kro­
wy, ogródki pomidorowe, bo 1 tym  
się batalion zajmuje. Byliśmy 
kuchni, spiżarni, w sklepie spółdziel­
czym 1 świetlicy, koszarach, gdzie po­
dobno już tylko niedobitki pluskiew, 
w warsztacie, w  którym robi się tak 
zwany średni remont samochodów.

Okazuje się, że choćby 1 człek chciał 
coś „napsłoczyć“ — nie wypada. Nie 
ma się do czego przyczepić.

W  świetlicy np. wysoki oficer z De-

Warszauiscy kosynierzy
Pisaliśmy niedawno o nieskoszonej 

trawie na terenie Muzeum Narodowe­
go. K ilka  dni później można z okien za­

obserwować następującą scenę:
Na trawniku przed Muzeum TF/1 uwi 

ja  się grupa pracowników z kosami, 
a między nim i oficer. K to  wie, czy na­
wet nie sam obywatel pułkownik, za­
stępca kierownika Muzeum, gorliwie ko 
sił trawę. W  ten sposób traw niki na 
terenie Muzeum W P zostały uporząd­
kowane.

Przykiad godny pochwały,■ a co wię­
cej —  naśladowania.

W YSTARCZY zbliżyć się do tego slod 
kiego królestwa, by od razu wpaść 

w „nastrój cukierkowy“ . Potęguje to mo 
że wspaniała wystawa sklepu E. Wedla, 
tuż obok wejścia do fabryki i unoszący 
się w  powietrzu silny zapach czekolady.

Tu w tajemniczych kotłach i „melan- 
żerach“ , na najrozmaitszego typu ma­
szynach, produkuje się przedmiot ma-

partamentu Samochodowego MON ga­
da sobie z szeregowcami najzwyklej 
o ich rodzinnych sprawach, o zie­
miach odzyskanych, o tajemnicach szo 
ferskich, o gazetach 1 co Ich intere­
suje w życiu społecznym, niby o ni­
czym ważnym, a tak różnym od przed 
wojennego drylu 1 sanacyjnego bzdur- 
stwa.

Wiele szczególnie serdecznego tru­
du i zrozumienia wykazali przez 2 lata 
w swojej względnie pokojowej pracy, 
szeregowcy i oficerowie naszych for- 
macyj samochodowych. Wiele jest ich 
zasługi w procesie odbudowy kraju, 
w stabilizacji bezpieczeństwa. Stano­
wią oni dziś poważną liczbowo 1 do­
skonalą fachowo obsługę zmotoryzo­
wanej 1 demokratycznej armii polskiej,

(z)

Wspólne zebrania
kó! PPR i PPS

Na DZIELNICY ZOL1BORSKIEJ od­
będą się wspólne zebrania kół PPR 1 
PPS: pracowników „SPOŁEM“  dnia 
23.8.47 godz. 13.30 przy ul. Stawki 4. 
RTPD Stolarnia dnia 25.8 godz. 16 przy 
ul. Felińskiego 1. Skład Żelaza dnia 26.8 
godz. ¡6 przy ul. Dzika róg Błońskiej. 
Betonownia dnia 27.8 godz. 16 przy ul. 
Inflanckiej 7.

Na DZIELNICY BIELANY: pracow­
nicy A.W.F. dnia 22.8.47 r. godz. 16 
przy ul. Marymonckiej 90. — BLA-
SZANKA dnia 21.8 godz. 12, ul. Karne- 
dułow 71. — DOM MATKI I DZIEC- 
KA dnia 25.8 godz. 16. — ZARZĄD 
DROGOWY dnia 23.8 godz. 13, ul. Sto- 
wackiego 106. — ZIELONE TERENY 
dnia 27.8 godz. 12, Bielany.

Legitymacje stale
dla peperowców Okęcia

Na podkomitecie OKĘCIE nastąpiło 
uroczyste wręczenie stałych legityma- ' 
cji, przy czym pierwszą wręczono tow. 
DĄBROWSKIEJ ALEKSANDRZE, żo- 
me śp. Iow. Szczepanie pseudo „Lud­
wik“ , który zginął w walce zbrojnej z 
okupantem. Zagaił zebranie tow. ZGLEC 
Przemawiał z Komitetu Ochota tow!

fsZTA JN E R T ° kęda tow- MIRECK1

W  królestwie czekolady
Praca jest zmechanizowana. Stoimy 

rżeń wszystkich dzieci (a i dorosłych ! i z zachwytem patrzymy na maszynę, 
również) — pomad ki, karmelki itp. wspa l która masę karmelową „wyciąga“ , kra-

je i od razu zawija. Sypią się do podsta 
wionęj skrzynki owinięte już w różno­
kolorowe papierki iryski, kremówki, i in.

W dziale czekolady tabliczkowej pra­
ca musi odbywać -się sposobem bardziej 
prymitywnym, co wpływa hamująco na 
produkcję. Tu jednak stoi na przeszko­
dzie brak dostatecznej ilości prądu elęk 
trycznego.

W dziale czekoladek deserowych kró

mocniczych, zawijalni, magazynów Itp. i niżowa ni w partiach politycznych. Istnie
—  je w  fabryce silna — 350 członków

Jest przy^ fabryce konsum. Robotnicy 
wykorzystali również wczasy. Około 
200 osób było już w domach wypoczyn 
kowych. Jeżeli chodzi o dzieci, to te 
które nie wyjechały na letnisko z rodzi­
cami miały możność spędzenia wakacji 
na koloniach w Świdrze. Prócz akcji 
urlopowej w ciągu lata robotnicy ko­
rzystali z niedzielnych wypoczynków w

małości.
Fabryka czekolady E. Wedla pod za­

rządem państwowym idzie pełną parą. 
Gdy korzystając % gościnności dyr. 
Szłulńskiego zwiedzamy poszczególne 
hale, ogarnia nas wrażenie, że cały 
świat „można by zasypać" czekoladą. 
W rzeczywistości świata nie zasypiemy, 
produkcja jednak stoi na wysokim po­
ziomie. A właściwie nie stoi, bo stale
wzrasta i systematycznie od pamiętne- j luje niepodzielnie kierownik tego działu
go w fabryce dnia 10 listopada 1944 r., 
goy wyprodukowano pierwszych 50 kg 
karmelków (obecnie produkuje się już 
nie na kilogramy lecz na tony dziennie). 
W pierwszym półroczu br. fabryka wy- 
puściła 1.030.609 kg., wypełniając plan 
w 110 procentach. v

Z początku, jak wszędzie, nię było 
nic. Czekolademia, kotłownia i część 
innych działów wysodzona w powietrze 
i zrujnowana.

ob. Kośnik. On to wymyśla najrozmait­
sze gatunki czekoladek nadziewanych, z 
likierem i innych. „W  ¡głowie“  ma już 
nowe pomysły, nie chce ich jednak 
zdradzić.

— Jak zrobię to zobaczycie. A nuż 
się nie udadzą...

Jesteśmy jednak pewni, że się „uda­
dzą“ .

Trudno jest opisać wszystkie działy. 
Nie mamy zamiaru tworzyć powieści 

Pierwsza ruszyła karmelarnia, za nią czekoladowej. Prócz czekoladek u Wed 
inne dziaiy. Obecnie w ruchu są już: ^  s? ludzie i tym zdaje mi się należy 
dział karmelków twardych i miękkich, poświęcić więcej miejsca, 
pomadkarnia, piekarnia oraz dział.czeko Fabryka jak już zaznaczyliśmy za- 
kdy tabliczkowej i czekoladek desero- 1  trudnią 1.111 osób, w tym 60 proc. ko­
wych, nte Ucząc oaturałnie działów po- i biet. Robotnicy w większości są zorga-

licząca organizacja PPR j jej to w domu w Henrykowie

SŁisrrs «• £ *3 ^  £. . . .  , . . „ Klmi chyba żadna fabryka w W-wie po-
P P W W M  S fflK  i 8?03*, 3a si? nie może>' kIub «Polowy,PPS, ZWM, SOLK i to bardzo dobrze świetlicę, remontujący się teatr itd
S t e g “ * " *  70 “ •»  ■ « * *  „  P»r5 eKw chc5 ptówięcii Ra-

Jedną z ważniejszych reform iałue i F ^ ryka  wzbudza_za-
zaklad wprowadził, to wysunięcie S u  ! S i ' e zdzf te!« Rfda
żonych I doświadczonych robotników na 1 się d 0 w i4 i c f  N k  m ó g f m f t e g f w r

tlumaczyć nawet sam przewodniczący.
— Wszystko idzie dobrze, nie ma żad

hych braków ani niedociągnięć, wspól-

w  M  i  »  t  «: ,
Komitet Centralny 
Polskiej Partii Robotniczej 
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kierownicze stanowiska. A w*’ęc obecnie 
dyrektorem technicznym jest dawny 
robotnik i jeden z pionierów fabryki 
tow. Makowski, kierownikiem magazy­
nu, zawijalni, działu czekolady i in. są 
byli robotnicy tow. tow. Szerszeń, Kar- 
lecka, Szafrański

Fabryka jest obliczona na rozrost a 
fachowców, jak zresztą wszędzie brak. 
Otworzono więc gimnazjum cukiernicze 
do którego uczęszcza 22 uczniów. Za­
jęcia praktyczne odbywają się w fabry 
ce. Młode dziewczynki zręczne pod kie 
rownictwem swego nauczyciel, majstra 
fabrycznego rysują misterne wzory na 
torcikach grylażowych (rysują natural­
nie czekoladą).

pracą z dyrekcją układa się dobrze, u- 
doskonałeń żadnych nie przeprowadza­
my.,.

— Przepraszam towarzyszu, ale nie 
wierzę... 2e współpraca z dyrekcją u- 
kłada się dobrze, na to zgoda, że 
wszystko idzie dobrze ostatecznie rów­
nież mogę się zgodzić, ale żeby Rada 
Zakładowa nie miała żadnych spraw to 
już lekka przesada. Czyżbyście byli ta­
cy skromni i nie chcieli o sobie mówić? 
Może gdy przyjdę następnym razem 
dowiem sig trochę więcej.

Z. Kwiecińska

I e i e i o n j.
Kedastor Naczelny 86-645
Sekretarz Redakcji 88-228
Kier. działów 88-225
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Pokój, tuolność i
oto cele obecnej polityki

Pytanie 1: Czy pan mini­
ster przypuszcza, że reakcja 
po poniesionej klęsce zrezygno­
wała z planów odrestaurowania 
starego reżimu na Węgrzech?

Odpowiedź: Nie, reakcja pro­
wadzi nadal swą robotę. Są pe­
wne oznaki wskazujące na pró­
by, zmierzające do skupienia i 
zorganizowania sit reakcji. Prze­
bywający zagranicą faszyści 
spod znaku Horthy‘ego i lu­
dzie skompromitowani w ostat­
nim spisku walczą z nowym de­
mokratycznym ustrojem. Rów­
nież na Węgrzech zaznacza się 
koncentracja sil reakcji, szcze­
gólnie w kolach zbliżonych do< 
partii „Wolności“  Suilyoka.

Pytanie 2: Czy polityka rzą­
du węgierskiego po kryzysie 
uległa zmianie? Co stanowi 
wytyczne tej polityki?

Odpowiedź: Jeżeli chodzi o po­
litykę wewnętrzną, sytuacja 
zmieniła się tylko na korzyść. 
Pozycja rządu uległa -wzmocnie­
niu. : Współpraca partii koalicji 
rządowej, jest ściślejsza, co> wpiy 
wa dodatnio na realizowanie pi a 
nów rządu.

Uległa również skrystalizowa­
niu nasza polityka zagraniczna.
Węgry życzą , sobie przyjaznej 
współpracy z wszystkimi pań­
stwami' sąsiednimi, a przede 
wszystkim ze Związkiem Radziec 
kim. Węgry leżą w Basenie 
Naddunajskim i to jest przy­
czyną, że byczymy sobie ścisłej 
współpracy z państwami naddu- 
najskimi i bałkańskimi.

Wprawdzie Węgry nie grani­
czą z Polską, niemniej jednak 
chcemy ściśle współpracować, z 
demokratycznym rządem i naro­
dem polskim.

Chcemy nadal kontynuować 
piękne tradycje przyjaźni polsko- 
węgierskiej. W 1848 Polak gen. 
Bem walczył o wyzwolenie Wę­
gier. Nie zapomnieliśmy tego 
i jestem przekonany, że będzie­
my się dobrze rozumieć.

Pytanie 3. Co sądzi pan mi­
nister o rozwiązaniu się partii 
Suilyoka?

Odpowiedź: Rozwiązanie się
partii Suilyoka teraz należy roz­
patrywać jako demonstracyjny 
krok. K ;edy partia się rozwią­
zała, była już zwyciężona przez 
obóz demokratyczny. Rozwiąza­
nie się partii Suilyoka to zwycię­
stwo sił demokratycznych nad 
profaszystowską partią.

Pytanie 4: Jaki jest stosu­
nek klasy robotniczej do Partii 
Drobnych Rolników?

Odpowiedź: Nie tylko klasa 
robotnicza potępia spiskowców, 
ale też i demokratyczni chłopi. 
Z Partii Drobnych Rolników ode 
szli reakcyjni przywódcy, ale 
partia nadal pozostała w koalicji 
rządowej. W interesie narodu 
i demokracji leży zachowanie 
koalicji. Obecni przywódcy Par­
tii Drobnych Rolników chcą te­
go. Dlatego też zrawarto przy­
mierze wyborcze między partia­
mi koalicji. Ucżynięno to na 
wniosek partii komunistycznej. 
Zasadą przymierza jest wspólna 
.wałka z reakcją, ale me zwal­
czanie siebie wzajemnie przez 
partie, koalicyjne.

Pytanie 5: Wiadomo, że par­
tia komunistyczna była inicja­
torką planu 3-letniego. Czy zech­
ciałby pan minister podać pew­
ne szczegóły tego planu i przed 
stawić korzyści, jakie on przy­
niesie?

Odpowiedź: Partia komuni­
styczna rzeczywiście pierwsza o 
pracowała plan 3-lebni. Dziś 
plan ten jes t programem rządu. 
W ciągu 3 Jat osiągniemy w wie 
lu gałęziach przemysłu- produk­
cje przedwojenną, a w wielu wy 
padkach przekroczymy ją. Chce 
my zmodernizować rolnictwo. 
Chcemy wprowadzić traktory i 
maszyny rolnicze, zbudować ka­
na ły /k tó re  by użyźniły ziemię.

'Przede wszystkim ch-emy pod 
nieść stopę życiową szerokich 
mas.

Plan przewiduje również po­
ważne inwestycje na polu kul­
turalnym, zwłaszcza jeśli cho­
dzi o szkolnictwo.

Pytanie 6: W osMnbn czasie

dobrobyt
węgierskiej

Smutny bilans 65 lat
panowania angielskiego w Egipcie

Na porządek dnia Rady Bezpie Egiptu upłyną! od czasu gdy ao-

W  dniu 20 sierpnia W ęgry obchodziły swoje święto narodowe —  dzień 
św. Stefana, dzień imienin swojego pierwszego króla, który był budow­
niczym państwowości węgierskiej. Tegoroczne święto obchodzone jes,t 
w warunkach, w  których naród węgierski wszedł na drogę swego praw ­
dziwego odrodzenia. Społeczeństwo nasze obserwuje z sympatią w ys iłk i, 
demokracji węgierskiej, zmierzające do zbudowania lepszej przyszłości 
swego kraju. Poniżej zamieszczamy w yw iad z węgierskim ministrem  
spraw wewnętrznych i  sekretarzem KC Komunistycznej P artii Węgier, 
tow. Władysławem Haikiem. Sądzimy, że wzajemne zapoznanie się z pro­
blemami, jak ie stoją zarówno przed naszym narodem, jak  i przed naro­
dem węgierskim, jest najlepszą formą zbliżenia.

przeprowadzono nacjonalizację 
wielkich banków. Czy zechciałby 
pan minister przedstawić przy
czyny tego kroku?

Odpowieź: Banki, które upań­
stwowiono kontrolowały prze­
mysł węgierski w dwóch trzecich. 
Jeżeli chcemy przeprowadzić 
pian 3-letni, przemysł musi być 
kontrolowany przez rząd. W im 
teresie narodu więgierśitego le 
ży, by zysk z produkcji n!e szedł 
do kieszeni kapitalistów, ale by 
był obracany na cele przynoszą­
ce korzyści całemu narodowi.

Pytanie 7: Jak układa się 
współpraca między partią ko­
munistyczną a socjaldemokra­
tyczną?
Odpowiedź: Możemy stwierdzić

zgodność poglądów w wielu za­
sadniczych sprawach. I w tym 
leży siła węg:erskiej Masy robot 
niczej. Są pewne symptomy, 
wskazujące na to, że niektórzy 
socjaldemokraci chcieliby pójść 
drogą Bluma i Ramadiera, ale z 
zadowoleniem stwierdzamy, że 
kierowmctwo partii likwiduje te 
go rodzaju próby.

Partia komunistyczna chce u- 
trwaiić jedność klasy robotniczej, 
ałe by to osiągnąć nie narazimy 
na szwank celów demokracji lu­
dowej, tak samo jak nie zdradzi 
my naszej przyjaźni z państwa­
mi demokratycznym5 dla niereal­
nych planów Marshalla i Bevina.

Wreszcie min. Raik stwierdził: 
„Komunistyczna Paria Wę-

czeństwa wpłynęła skarga Egip­
tu przeciwko W. Brytanii. Za­
wiera ona- żądania elementarne,
jasne: wycofanie wojsk bryty j­
skich oraz jedność Egiptu z Suda 
nem. /

Skarga ta dawno już miała 
być rozpatrzona przez Radę. 
Przeszkodziły temu machinacje 

gólności klasy robotniczej leży | rzą<lu brytyjskiego, 
pokój, wolność i dobrobyt na- j Imperialiści brytyjscy liczyli na 
rodów. Wiemy, że bez współ- ’ niezawodność oddziaływania stra 
pracy z innymi narodami nie szaka bolszewickiego na dwór Fa 
osiągniemy żadnych rezulta- | ¡-uika i na koła reprezentowane 
tów i nawet nie  ̂utrzymamy J .przez obecnego premiera Nokra- 
własnych osiągnięć. Dlatego ■ szę-pasza; na dbawę tych kół

przed dalszym rozpętaniem silne-

gier prowadzi konsekwentnie 
• waikę dla dobra narodu wę­
gierskiego, dla stworzenia nie 
podległych, wolnych i napraw 
dę demokratycznych Węgier. We 
współpracy krajów, a w szcze-

Węgry będą współpracować 
z wszystkimi postępowymi na­
radami, a w szczególności z na 
rodami słowiańskimi, które są 
dziś poważnym czynnikiem w 
bilansie postępowych sił świa­
ta“ .
Na zakończenie wywiadu min'

go juchtu niepodległościowego, za 
barwionego mocnym odcieniem 
radykalizmu społecznego. Rachu­
by te zawiodły.

*
' Pan Cadogan, przedstawiciel 
brytyjski w Radzie Bezpieczeń

Raik przekazał za pośrednictwem stwa, p o w o łu je  s ię na zawartą
korespodenta. „Głosu Ludu“  ser­
deczne pozdrowienia di a po!isk:ch 
uczestników walk w wojnie do­
mowej w Hiszpanii, wśród któ­
rych min. Raik, jako jeden z do­
wódców Brygady Międzynarodo­
wej, ma wieiu przyjaciół.

'Wfywiad przeprowadził 
Edward Jankowski.

w 1936 roku umowę, której 
termin jeszcze nie wygasł. Za­
pomina przy tym, że gdyby zo­
bowiązania wobec Egiptu za­
ciągane przez W. Brytanię na 
przestrzeni dziesięcioleci były ho 
norowane, dawno by już śladu 
po niej w tym kraju nie- zosta­
ło. Nie jeden termin ewakuacji

SENSACJA
czy przedujyborcza kampania?

(Korespondencja własna „Głosu Ludu")
NOW Y JO RK, w sierpniu

W ybitne osobistości ze świata po lity ­
cznego i , żądni sensacji szarzy ladzie 
ulicy, fotografowie i  dziennikarze, ope­
ratorzy film ow i i  karykaturzyści zapeł­
n ia li szczelnie w ostatnim tygodniu 
wielką salę senatu, w której odbywały 
się posiedzenia podkomitetu „Senate 
W ar Investigating Committee” . Kom i­
sja ta, wyłoniona przez sénat, ma pra­
wo prowadzenia dochodzeń we wszyst­
kich sprawach, związanych w jak iko l­
wiek sposób z drugą wojną światową. 
Na tej samej sali prowadzono dochodze­
nie w sprawie Pearl Harbour. Tuta j la­
tem odbywały się przesłuchania w spra­
wie nadużyć przy zawieraniu kontrak­
tów z Garsson i  May.

Politycy i gw auły f ilm u  o
W  toczącym się obecnie dochodzeniu 

przeciwko czterdziestoletniemu Howar­
dowi Hughes, znanemu producentowi 
filmowemu i  właścicielowi wielkich za­
kładów lotniczych, wmieszane są równo­
cześnie znane nazwiska ze świata po li­
tycznego i  słynne aktorki filmowe. Ze 
szpalt prasy amerykańskiej nie schodzi 
nazwisko E llio ta  Eoosevelta, syna wiel­
kiego prezydenta, a równocześnie obok 
jego fo tografii, na pierwszych kolum­
nach gazet, pojawiają się zdjęcia zwią­
zanych ze sprawą Hughesa słynnych 
gwiazd Hollywoodu: M y rwy Dell, Judy  
Cook, Wendy Russell i  wielu innych.

W czasie wojny
Było to w drugiej połowie roku 1942. 

Arm ia niemiecka szybko posuwała się 
wtedy naprzód na froncie wschodnim 
i  w Afryce. Lotnictwo niemieckie góro­
wało w powietrza. Posiłki, wysyłane 
przez Stany Zjednoczone, szły na dno 
oceanów. Niemieckie łodzie podwodne 
zatapiały wówczas w ciągu miesiąca 
flotę aliancką o przeciętnej wyporności 
700 tys. ton. Amerykańskie dowództwo 
starało się za wszelką cenę udoskonalić 
swoje lotnictwo i  uzyskać władztwo w 
w powietrzu. Rząd asygnował znaczne 
sumy na cele eksperymentalne.

Eksperymenty Kaisers 
i jego wspólnika

W tym  to czasie słynny Henry K a i­
ser przedstawił ministrowi wojny fan­
tastyczne plany przebudowy i  udoskona 
leń lotnictwa. Obok Kaiseta stał młody 
i  rzutki wspólnik jego, Hughes. Otrzy­
mali oni łącznie do dyspozycji 40 m i­
lionów dolarów. Plany ich są dotych­
czas jeszcze na warsztacie. Pieniądze 
państwowe zostały zatopione w przed­
siębiorstwie Howarda Hughes.

O sprawie te j byłby na pewno nikt 
w Stanach Zjednoczonych dotychczas 
nie wiedział. Tego rodzaju spraw i  in ­
westycji w czasie wojny było b. wiele. 
Nie jeden wielki przedsiębiorca w ciągu 
dnia zyskiwał potężne m iliony w spo­
sób niewyjaśniony. I  n ik t na pewno nie 
interesowałby się m ilion »mi p. Hughe-

sa, gdyby sprawa.ta nie została wycią­
gnięta na porządek dzienny kom isji se­
nackiej, której przewodniczyli dwaj se­
natorowie republikańscy: Homer Fer­
guson ze stanu Michigan i  Owen Brew­
ster z Ohio.

Elliot Roosevelt, Johnny Meyer 
i rachunki w nocnych lokalach

Komisja senatu żądała wyjaśnień co 
s do zawarcia traktatu oraz co do losu 
zainwestowanych przez rząd pieniędzy. 
Przy sposoboności rozprawiono się z 
Elliotem Rooseveltem, któremu zarzuca­
no, że w sWoim czasie jako pułkownik 
lotnictwa amerykańskiego, wydał opi­
nię, iż należy Hughesowi powierzyć bu­
dowę szybkich samolotów wywiadow­
czych i  że opin ii te j nie wydał bezinte­
resownie.

Agent prasowy Hughesa, Johnny 
Meyer, zeznał przed komisją, że w okre 
sie od 1943— 1945 roku wydał na przy­
jęcia i  zabawy dla E liio ta  i  jego przy-

znania jego postawiły w b. nieprzyjem­
nej sytuacji głżwnego oskarżyciela, sen. 
Brewstera. Zeznania te, którym się 
przysłuchiwało powyżej' 1.500 osób, 
rzuciły nowe światło na tę sensacyjną 
sprawę.

Walka o monopol w pow elrzu
Począwszy od 1927 roku aż do woj­

ny monopol międzynarodowego tran­
sportu leżał w rękach olbrzymiego to­
warzystwa lotniczego, „Pań American 
Airways”  (P A A ), którego sańioloty kur 
sują obecnie na trasie zamorskiej, dłu­
gości 70.000 m il. Po wojnie również i  
inne lin ie lotnicze zainteresowały się ko­
munikacją zamorską. Do tych l in ii w 
pierwszym rzędzie należało „Trans 
W orld A irlines”  (T W A ), której samo­
loty operują obecnie na drogach kra jo ­
wych, długości 7.700 m il i  zamorskich o 
długości 19.000 mil.

Nie jest dla nikogo tajemnicą, że H o­
ward Hughes jest jednym z głównych 
akcjonariuszy T W A  i  że P A A  starało

jaciól powyżej 5 tys. dolarów. D.a przy g-  ̂ w w'aszyngtonie 0 przeforsowanie
kładu wymieni! min. spr. wewnętrznych- 
Kruga, przysięgłego przywódcy górni­
ków Johna Lewisa. Podczas przesłucha­
nia, E llio t Roosevelt gorąco zaprzeczał 
stawianym mu zarzutom, twierdząc, że 
oskarżenie ma cel zupełnie inny, że 
chodzi o poderwanie nazwiska Roosevel 
ta, że kampania, prowadzona przeciwko 
niemu, jest częścią „brudnej kampanii” , 
prowadzonej przeciwko zmarłemu pre­
zydentowi.

Zeznania P. Hughesa
Sensacje rozpoczęły się jednak dopie 

ro z chwilą stawienia się na posiedzeniu 
komisji głównego bohatera tej afery, 
Hughesa. M ilioner hollywoodzki, który 
dokonywując niedawno eksperymental­
nego lotu na jednej ze swoich maszyn, 
cudem prawie uniknął śmierci, przyle­
ciał również do Waszyngtonu swym 
własnym samolotemi i  prosto z kabiny 
pilota udał się do gmachu senatu. Ze-

prawa, łączącego wszystkie linie zamor 
skie w jedno towarzystwo, oczywiście 
pod decydującym kierownictwem PAA. 
O ile te momenty były wszystkim zna­
ne, to jednak stosunki, łączące senato-' 
ra Brewstera z P AA , były tajemnicą i  
dopiero zeznania Hughesa rzuciły na 
tę sprawę inne światło.

Warunki senatora Brewstera
Hughes ustalił, że Brewster był w b. 

bliskich stosunkach z właścicielem PAA, 
p. Trippe, i  popierał monopolistyczne 
zamiary tego ostatniego i  że w dniu 
10.2.1947 r. w hotelu Mayflower w Wa 
szyngtonie Brewster oświadczył Hughe­
sowi, że jeżeli T W A  połączy się z PAA, 
to śledztwo w toczącej się sprawie zo­
stanie umorzone. Równocześnie Hughes 
oświadczył publicznie, że o ile nie wy­
kona kontraktu, o ile nie wybuduje 
200-tonowego latającego tlbrzyma, w 
który poza pieniędzmi rządowymi, wło-

HUMOR ZAG R AN IC ZN Y

Pierwszy ząbek1
(Quatre et Frois Paris)

żył ze swych własnych kapitałów 
7.200.000 dolarów — to opuści na za­
wsze Stany Zjednoczone.

Wprawdzie senator Brewster starał 
się odpierać zarzuty Hughesa, musiał 
przyznać jednak, że był w b. dobrych 
stosunkach z właścicielami PAĄ, że w 
domu jednego z głównych spółakcjona- 
riuszy P A A  na Florydzie spędzał czę­
sto week-endy i  że korzystał zawsze bez 
płatnie z samolotów te j lin ii. Niespo­
dziewanie, w sukurs Hughesowi, przy­
szedł Hugh Fulton, b. radca komisji do 
chodzeń senatu. Nie dopuszczony przez 
przewodniczącego do składania zeznań 
przed komisją senatu, Fulton poparł 
niektóre oskarżenia Hughesa w długim 
wywiadzie, udzielonym prasie.

Interpelacja senatora Peppera
Sprawa Hughesa stała się wielką sen­

sacją w życiu amerykańskim i  zapełnia 
stale czołowe kolumny pism. Słychać co 
raz częściej zarzuty, że bez względu na 
słuszność lub bezzasadność te j sprawy, 
jest rzeczą zadziwiającą, dlaczego ko­
misja senatu nie poddała kontroli wy­
konania innych kontraktów, dlaczego 
nie było w ogóle dochodzeń w sprawie 
baz lotniczych, zbudowanych za pienią­
dze państwowe w Centralnej i  Południo 
wej Ameryce, a oddanych PAA.

W  odpowiedzi na interpelację senato 
ra Claude Peppera, wniesioną w tym 
duchu, przewodniczący komisji, senator 
Ferguson oświadczył na swoją obronę: 
„bo... wydatki Hughesa odznaczały się 
największą rozrzutnością” .

Sprawa toczy się dalej. Najpewniej 
w trakcie następnych posiedzeń komi­
s ji senatu wyjdą na wierzch dalsze, nie 
mniej sensacyjne szczegóły, rzucające 
ciekawe światło na kulisy walki i  kon­
kurencji wielkich potęg lotniczych i  na 
metody, stosowane w tej walce.

Początek prezydenckie; kampanii
Nie ulega jednak wątpliwości, że nie­

zależnie ód walki o monopol P A A  w lo­
tach zamorskich, niezależnie od tenden­
c ji usunięcia konkurencyjnych przedsię­
biorstw, bez względu na to, ile prawdy 
zawierają w sobie zeznania republikań­
skiego senatora czy milionera z H o lly ­
wood, niezależnie od tych wszystkich 
momentów, sprawa Hughesa była po-1 
myślana jako uderzenie w partię demo­
kratyczną i  środek w walce o zwycię­
stwo w wyborach prezydenckich. Wcią­
gnięcie w tę sprawę E llio ta  Roosevelta, 
obrzucanie błotem nazwiska wielkiego 
prezydenta, miało na celu poderwanie 
autorytetu tych wszystkich, którzy byli 
związani z tym nazwiskiem. Sensacyjna 
sprawa Hughesa oznacza rozpoczęcie 
kampanii prezydenckiej wszelkimi śród 
kami i  metodami.

Jan Górski

stał w r. 1882 przez Anglię oku­
powany.

Najmniej zaś można się zasła­
niać traktatem z r. 1936, co do 
którego delegat Polski, opiera­
jąc się na oświadczeniu Nokraszi 
pasza stwierdził, ż© „Egipt nie 
byi zupełnie wolny, gdy podpi­
sywał ten traktat z W. Bryta­
nią“ . Jasne jest, że nie o for­
muły prawne tu chodzi: Anglia 
nie chce ewakuować swych 
wojsk z Kanału Sueskiego, nie 
chce opuścić tej czołowej swej 
bazy na Bliskim Wschodzie, mi­
mo, że utrzymanie jej godzi w 
suwerenny byt drugiego narodu.

Wynikiem 65-letniego pa nowa 
nia angielskiego jest nie tylko 
przerażająca wprost nędza ludu 
egipskiego .i niezwykle niski stan 
zdrowia obok kwitnącego... anal­
fabetyzmu. Wynikiem tego pa­
nowania jest również zwyrodnie­
nie gospodarki egipskiej.

W. Brytanią celowo popierała 
i faworyzowała w Egipcie ma­
sową uprawę bawełny, zdanej w 
zupełności na łaskę importu bry­
tyjskiego. Fakt ten — jeszcze 
bardziej niż kapitał tam inwesto­
wany — wpłynął na utrwalenie 
gospodarczej, a co za tym idzie 
politycznej zależności Egiptu od 
W. Brytanii.

Wypada tu nadmienić, że im­
port bawełny egipskiej do Polski 
i Czechosłowacji (przewidywa­
ny w ostatnio zawartych umo­
wach handlowych), jako też e- 
wentualnie do innych krajów 
Europy, może się znacznie przy­
czynić do wyzwolenia Egiptu z 
tej zależności.

*
Skarga egipska jest ną pozór 

jasna: Suwerenność państwa zo­
stała naruszona przez trzy r  i  nie 
wojsk brytyjskich na jego tery­
torium. Mimo to, nie ulega 
wątpliwości, że nie zabraknie 
nowych prób zagmatwania, prze 
wlekania, obejścia tej sprawy. 
Znów będzie miała głos wspól­
nota interesów kapitalistów an­
glosaskich, gdy chodzi o zamach 
na wolność narodu łaknącego 
niezależności. Na dłuższą metę 
wysiłki tak;e będą jednak niechyb 
nie skaząne ■ na niepowodzenie: 
natrafią one na zdecydowaną i 
nieustąpłiwą postawę ma6 ludo­
wych Egiptu.

W Ê S m S i

Niezwykły kaznodzieja
W ierni, którzy zgromadzili się pew­

nego lipcowego dnia na nabożeństwie 
w rzymskim kościele św. Pawia, byli 
niemało zdziwieni ujrzawszy na ambo­
nie.. tęgiego osobnika ic mundurzi tme 
rykańskiego generała. Początkowo są­
dzono, że to może jakiś -wojskowy ka­
pelan amerykański pragnie wygłos: ka­
zanie do ludu rzymskiego, okazało się 
jednak, że w ro li kaznodziei wystąpił 
nie żaden kapelan, Ucz zastępca głów­
nodowodzącego wojsk USA w rej. Mo­
rza Śródziemnego— GEN. JOHN LEE.

Według sprawozdania półoficjalnej 
agencji włoskiej „Ansa” , treścią tego 
niezwykłego kazania były bardzo gwał­
towne ataki pana generała na demokra­
cję i  instytucje demokratyczne oraz pro 
paganda na rzecz sojuszu anglo-amery- 
kańskiego, który, miałby służyć jako ta­
ma przeciwko ruchom wolnościowym w 
Europie.

Wiadomo od dawna, że okupacyjne 
władze amerykańskie we Włoszech za­
chowują się z daleko idącą bezczelnoś­
cią. Ale ten polityczny występ amery­
kańskiego generała NA KO ŚCIELNEJ  
AM BO N IE  stanowi jednak prawdziwe 
curiosum i dlatego wywołał w opinii 
włoskiej niezwykle ożywione i rozległe 
komentarze,.

Można by zrozumieć —  choć z tru ­
dem —  że okupanci amerykańscy akty­
wizowali „doktrynę Trumana”  szuka- 
jąc różnych środków i sposobów dla 
propagowania aktualnych „idei”  poli­
tycznych. Nie podobna jednak wy tłuma­
czyć zgoła osobliwej „uprzejmości”  
rzymskich władz kościelnych, które 
amerykańskiemu generałowi wypoży- 
ezyły... kazalnicę dla celów nic wspól­
nego z religią i  Kościołem nie mają­
cych. B. D.

Chłopska Droga
TygotSr k 'h wsi
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Zydowin -  fabryka sztucznego jedwabiu 2)
i p r a w d z i w e g o  e n t u z j a z m u

(Od nasztgo specjalnego wysłannika)
Równolegle z odbudową rabry J Już dzisiaj spółdzielnia tabrycz

na ma 2 mii. zf miesięcznego o- 
brotu. Należą do niej wszy­
scy. Za ogólną z go - 

ustanowiliśmy 500 
Be­

ki odbudowuje się osiedle. Już 
obecnie liczy przeszło dwa tysią 
ce mieszkańców: robotników i 
ich rodzin. Fabryka .odremonto­
wała przeszło 90 domków z oko 
bo 700 izbami. Zu żyto na ten 
cel 5 milionów zi. To dopiero po 
czątek. Byłoby więcej murarzy 
; stolarzy — odremontowalibyś­
my znacznie więcej — mówi dy­
rektor — kredyty sa.

ftia otrzymała pierwsze dwa .ka­
jaki. od 
Odra do

„opływu“ , który przybył

Nie zytesamą p.aeq 
człowiek

Wie o tym dobrze kierowni­
ctwo fabryki. Stąd dbałość o do­
brą stołówkę i wartościową roz­
rywkę.

Fabryka ma własny majątek. 
Z 200 ha ziemi, 80 jest ornej. 
Na przyszły rok zajmiemy jesz­
cze sąsiedzką, bezpańską. Przej­
dziemy w przyszłości na hodo­
wlę. Zadatek już jest... 25 
świń i 200 owiec otrzymanych 
w podarunku.

P a s tu c h
uratował pociąg

W dniu 9 lipca br. isa skutek ulewne­
go deszczu na linii Bielsk Podlaski — 
Strabla został podmyty tor kolejowy. 
Uszkodzenie toru zauweżyj 13-letni 
Stanisław Lewandowski, mieszkaniec 
Strabii, pasący w pobliżu bydło. O swo­
im spostrzeżeniu zawiadomi! natych­
miast dyżurnego ruchu, stacji Strabla, 
gdy tymczasem brat jego Sergiusz aa- 
:rzymal nadjeżdżający pociąg osobowy, 
7dążający do Białegostoku, zapobdega- 
;ąc w ten sposób katastrofie kolejowej.

W uznaniu obywatelskiego czynu. M i­
nisterstwo Komunikacji przyznało na­
grodę po 5.000 zł dla każdego.

dą
I z io to w e  udziały.
| la w niej mogli ro­
botnicy w przyszło­
ści zakupywać rów­
nież 1 mięso, pocho­
dzące z własnego 
majątku. Majątek fa 
bryczny dostarczy 
mleka dla zatrudnio­
nych przy cięższej 
pracy, dla przedszko 
la i żłóbka, które po­
wstaną przy fabryce.

A dziś? Jest włas­
na piekarnia przy 
spółdzielni i kasyno, 
z którego korzystają 
delegowani na robo­
tę i robotnicy za do­
datkową opłatą. Jest 
rozbrzmiewający we 
solem w chwilach 
wolnych od pracy, 
otwarty niedawno 
„Dom Robotniczy“
—  miejsce 'zabaw, 
nauki i odpoczynku.
Z czytelnią i wypo­
życzalnią książek.

A wkrótce ■— mówi dyrektor
— uruchomimy własne kino.

Wiz a przeszłości
Miłośnicy sztuki zorganizowali 

kolo sceniczne i z zapałem przy­
gotowują się do występów. A 
sportowy klub fabryczny posia­
da już trzy sekcje: piłki nożnej, 
siatkówki i kajakową. Ta ostat-

m

Wkrótce zadymi komin

Cudowne uzdrowienie A. Wieczorek
Komisja Specjalna leczy chorych

„Zamknięty na czas remontu“ . „Za- j dci od tyłu i nielegalny wyszynk, 
utonięty na okres wyjazdu“ . Lakonics- j gdzie lekarze? Gdzie lekarstwa?
ile — „zamknięty“ . Takich -wywieszek i ---------
-a sklepach we wszystkich miastach i 
Polski znaleźć można niemało. Przodu- i 
e Łódź i okolice.

Na sidepie Apolonii Wieczorek w Ru- j 
cizie Pabianickiej widniał wariant nieco i 
■imienny: „zamknięty na czas choroby“ , j 

Kontrolerzy Komisji Specjalnej zaniepo j 
oili się „czy aby nie niebezpiecznie, j. 
loże uchowajf“ . Więc zapukali do skie j 
' a od tyiu — wyrazić wyrazy współ- j 
żucia, a może iekarza zawołać, czy co?

,v sklepie znaleźli się od razu w lic-z- 
ym towarzystwie. Bo też sklep świet-

izczecina na. Święto 
Morza. W niedzielę 
fabrycznymi samocho 
darni . rdbotnłcy wy­
jeżdżają na wyciecz- 

■ k' Ostatnio wzięto 
kurs nad morze.

Dużo możnaby o- 
powiedzieć e bliskiej 
przyszłości Osiedla. 
Że zostanie zradiofo- 
nizowane, bo prze­
cież wyraziła na to 
swą zgodę Dyrekcja 
Polskiego Radia w 
Szczecinie, że z pier 
wszym października 
rozpoczną się kursy 
zawodowe, że w am 
buiatorium fabrycz­
nym pojawi się w 
końcu lekarz z praw 
dziwego zdarzen;a 
(tnie ubliżając star­
szemu felczerowi i 
dyplomowanej higie­
nistce), że Ubezpie- 
czainia Społeczna 
przejawi może nare­
szcie większą troskę
0 zdrowie robotników
1 ich rodzin i że na pe 

wńo „jedenasta plaga“ , która na 
wiedziła mieszkańców Żydowina 
— pijaństwo, zostanie skutecznie 
zwalczona. Jest pewność, że tak 
właśnie będzie, pewność, płynącą 
z pracy tych ludzi i ich imponu­
jących osiągnięć.

Wianki zwycięstwa
Jest piękny, stary zwyczaj, 

wywieszać'po zakończeniu robót 
Wianki. Ten zwyczaj robotnicy 
przynieśli ze sobą i tutaj na da­
leki zachód. Chodzącemu po 
oddziałach fabryki te wianki 
rzucając się w oczy: —  dowody, 
że tu i tam zostało wykonane

zadanie. O tym zwyczaju ' my­
ślisz, gdy zwiedzasz ' pracującą 
gorączkowo fabrykę.

na tón 'zbiorowyGdy patrzysz 
wysiłek, mimo woli w' głowie 
twej- rodzi srę- wizja niedalekie­
go cnla. •gdy wykwitną wianki 
na wrotach ¡i kominach fabryki 
— symbole zakończonej odbudo 
Wj i nowej, radosnej historii w 
dziejach ' Źydowina, rozpoczy­
nającego produkcję, i w życiu 
ludzi, którzy tę historię swoją 
pracą pisał'. Antoni Perłowski

W  tych damkach mieszka ją robotnicy Źydowina 
W  ciągu dnia osiedle jest jak wylud nione —  tu mieszkają ludzie ciężkiej 

pracy. Za to wieczorem — kipi tu radość życia

Oaza szczęśliwy^ spekulantów
Tczew — miasto upośledzone
T u  nie walczy się ze spekulacją

Akcja kontroli cen, -zdawałoby się, o- 
garnęła już całe Wybrzeże. A jednak ist 
pieje jeszcze oaza „beztroskich kup­
ców“ . Oazą tą jes,t miasto Tczew. Nie 
ma tu żadnej kontroli, żadnych komisji 
społecznych.

Miasto to, mimo, położenia na skrzy­
żowaniu dróg kolejowych i szosowych 
zostało po części usunięte w cień blis­
kością Gdańska i Gdyni. Odczuwa , ssę 
to szczególnie w dziedzinie aprowizacji. 
Mimo że Tczew otaczają tereny uro-

Ponura zagadka kryminologiezna
Psychicznie chory czy zbrodniarz ?

Wojskowy Sąd Rejonowy w Gdańsku 
rozpatrzył w tych dniach sprawę byłego 
funkcjonariusza MO w Sopoci-e, 19-iet- 
niego Borysa Kańskiego, oskarżonego 
o rabunek i morderstwo.

Oskarżony, podający się za artystę'- 
malarza. pełniąc służbę W charakterze 
wywiadowcy MO w Sopocie, wyróżnił 
eię w walce z bandytyzmem, za co o- 
trzymał szereg odznaczeń. Cieszył, się 
poważaniem wśród swoich koiegów i 
uznaniem przełożonych,

W dniu 4 czerwca br. oskarżony wra­
cał w  stanie nietrzeźwym, z Orłowa do 
Sopotu. W pewnym mpmencie chwycił 
on walizkę drugiego pasażera. Antonie­
go Nehrkiga, wyskoczył z autobusu i 
zaczął uciekać. Bo goniących ¡go: właś­
ciciela walizki i oficera WP. Kański od­

dał szereg strzałów, które wstrzymały 
pogoń. Uciekając dalej natknął się na 
ob. ¡Martę Krauze, która stała z koszem 
bielizny nie zdradzając w stosunku dó 
niego żadnyęh agresywnych zamiarów. 
Pomimo tego Kański oddał do niej sze­
reg strzałów, zabijając ją ńa miejscu. 
Strzały te zaalarmowały władze bezpie­
czeństwa, które ujęły mordercę.

Ponieważ czyn Kańskiego wzbudzał 
podejrzenia co do jego -stanu psychicz­
nego, szczególnie w  zestawieniu z jego 
poprzednimi zasługami w' walce z ban­
dytyzmem oraz wzorowym prowadze­
niem się, poddano'go badaniom psychia­
trycznym. Badania te nie wniosły jed­
nak nic nowego.

W wyniku rozprawy, Sąd skazał Kań­
skiego na dożywotnie -więzienie.

e zaopatrzony — czego dusza zapra­
gnie. Wśród wszystkich bogactw krzą: 
•ł się rumiana, uśmiechnięta wteścściel- 
a — kwitnie zadowoleniem', handel 
:zie, ceny indywidualne, można żyć. 
Tylko, że na skutek choroby zapom- 
ała zupełnie, że nie ma koncesji na

■ ódkę — w tej chorobie to się czło-
■ lekowi wszystko pomiesza w głowie.. 

Choroba, to jednak kosztowna przy-
omność — samej Komisji Specjalnej 
7 płaciła Apolonie 100.000 z! — za han-

T U E ™
udostępnia wiedzę 

klasie robotnicze!
TE N  K IO S K

N A P A W A  O P T Y M IZ M E M
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3 Międzynarodowych Targach Gdań 
ich w Sopocie, Robotnicza Spóldzlel- 
a Wydawnicza „Prasa“ zbudowała 
osk, pełen niespodzianek. Niespo-

Nie (ormolność decyduje 
lecz atmosfera współpracy

Tow. Redaktorze! v
Jako przewodniczący Rady Zakłado­

wej Pracowników Państwowego Banku 
Rolnego, oddział w Toruniu, przedsta­
wiam, ja k  u nas wykonywa się Dekret 
o Radach Zakładowych.

Pragmatyka służbowa Państwowego 
Banku Rolnego przewiduje przyjmowa- 
nie pracowników; a) na okres próbny, 
b)  czas określony i  c) czas nieokre­
ślony.

Na ogół wnioski obywateli chcących 
pracować w Banku są przedkładane ifS  
dzie Zakładowej, która po rozpatrzeniu 
świadectw i  referencji petenta, Wyraża 
swą zgodę na przyjęcie petenta dając, 
temu wyraz na wniosku.

Z zasady 9110 nowych pracowników, 
przyjmowanych jest na okres próbny, 
a to dlatego, że i  Bank i  Rada Zakła­
dowa nie zna jeszcze petentów.

Ale po okresie próbnym dyrekcja sa­
ma już, bez opin ii Rady Zakładowej, 
przedłuża umowę o pracę i daje lepsze 
uposażenie (wyższy stopień służbowy), 
albo zwalnia odnośnego pracownika.

Umowy o pracę i  warunki, t j .  uposa­
żenie, przyjętych na okres próbny są 
w większości wypadków uzgadniane z 
Radą Zakładową, lecz przedłużanie u- 
mowy, zmiany warunków uposażenia, 
awanse, nigdy nie były uzgadniane z Ra 
dą Zakładową. Tak samo wynagrodze­
nia za pracę wyjątkową i  nagrody pie­
niężne Dyrekcja Główna przyznaje li 
tylko na wniosek dyrektora Oddziału, 
bez wiedzy Rady Zakładowej.

Zarządzenia o pracy w przypadkach 
nagłych wydaje■ dyrektor bez porozu­
mienia się z Radą Zakładową, przeciw­
ko czemu Rada Zakładowa ani razu nie 
protestowała, widząc i  rozumiejąc ko­
nieczność takich zarządzeń, ale p rzy ­
zwoitość nakazywałaby porozumienie 
się, w myśl Dekretu o Rewiach Zakłado­
wych i uważam, że to wie obniżałoby \ 
prestiżu pp. dyrektorów.

Zapomogi — poza paroma wypadka­
mi — były. udzielane bez porozumienia 
się z Radą Zakładową decyzją osobistą 
p. dyrektora.

Z przytoczonego wyżej widać, że De­
kret o Radach Zakładowych nie jest

szych serwilizm i  nie licującą często z 
godnością człowieka pracy umżonośe 
wobec dyrektorów. I

Proszę towarzyszy o danie m i swoich 
wyjaśnień i  wskazówek, bo kadencja 
moja, jako przewodniczącego, kończy 
się, a chciałbym następcy swemu jak  
najbardziej ułatwić pracę.

STEFAN  P O P ŁA W S K I 
Toruń

Dotknęliście w  waszym liście spraw 
bardzo żywotnych w  w ielu  instytu­
cjach. Chodzi o zgodne ułożenie współ 
pracy między Radą Zakładową a dy­
rekcją.
. Należy przede wszystkim «¡konkrety 
zować odpowiedź na poszczególne py­
tania. I  tak:

1) Jeśli chodzi o przyjmowanie do 
pracy nowych pracowników, to dyrek 
cja, zasięgając opinii Rady Zakłado­
wej przed przyjęciem na okres prób­
ny, spełnia tym samym wymagania 
Dekretu. Przedłużenie umowy o pracy 
i uregulowanie sprawy uposażenia po­
szczególnych pracowników należy już 
tylko do kompetencji dyrekcji i  nie 
musi być uzgodnione z Radą Zakła­
dową.

2) Formalnie —  dyrekcja nie jest 
również zobowiązana uzgadniać z Ra­
dą Zakładową wszystkich swoich de­
cyzji w  sprawach awansów, premii itp.

3$ Natomiast zarządzenia o pracy 
w niedzielę lub święta dyrekcja zobo­
wiązana jest wydawać tylko w  porozu­
mieniu z Radą Zakładową, zgodnie z 
instrukcją ministra skarbu.

We wszystkich jednakże powyższych 
sprawach ścisłe przestrzeganie FOR­
M A L N Y C H  uprawnień i obowiązków 
nie daje pozytywnego rezultatu, jeśli 
mu nie towarzyszy faktyczna i har­
monijna współpraca między dyrekcją 
a Radą Zakładową, współpraca, opar­
ta na wzajemnym zaufaniu i na współ 
nej trosce o dobro powszechne 1 o do­
bro załogi.

- - i — łj wn/nfwy wy o»» /ccc'
ianką była Mealna prawie uczciwość j przez naszą dyrekcję ściśle przestrze- 
* Ł~ " "  ’ ’ ’  ~ fjany, a zwłaszcza współpraca nie jest

taka, która by w zbiorowości pracow­
niczej umacniała przeświadczenie, że 
pracownik jest także współgospoda­
rzem, a nie tylko siłą najemną do pra­
cy. Awanse, przyznawanie prem ii i  wy­
nagrodzeń za lepszą lub wydajniejszą 
pracę, uzależnione tylko od dyrektora 
Oddziału, bez Uczenia się z opinią ze­
społu. wyrabiają w jednostkach słdb-

iedzających, bowiem kiosk nie po 
ida obsługi, a pieniądze za cza- 
pisma wrzuca się do skrzynki, 
iosku n ik t nie pilnuje —  sprawdza­
my —  a jednak kasa zgadza się co- 

<•' iennie. Niespodzianki kry ły  się rów - 
■ ;ż w  egzemplarzach „Głosu Wybrse- 

—  w  postaci pantofli tenisowych, 
k iążek, bffełów 4o teatru itd. —  o- 

w ppętad kuiwnów.

300 — 400 mieszkań 
w Ursusie' • .

¡niewykończonych od 1939
Tow. Redaktorze!
Pragnę omówić zagadnienie, które in 

ieresuje mnie od dłuższego czasu. K ry­
zys mieszkaniowy daje się we znaki 
przede wszystkim ludziom pracy, któ­
rzy muszą przyjeżdżać po 50 a nawet 
więcej kilometrów do pracy. Po takiej 
podróży robotnik jest zmęczony i nie 
może tak pracować, jak się powinno. I

Otóż w Ursusie koło Warszawy jest du 
zo domów, które nie są wykończone od 
1939 rolcu. Według mojego sprawdze­
nia, takich domów jest okóło 30, co da­
ło by w razie wykończenia przez pań­
stwo 300 —  400 mieszkań. Państwo 
wykończyło by te domy na własny koszt, 
a zwrot wydatków można by zebrać z 
komornego. W  ten sposób pomogło by 
się robotnikowi, dla którego skończyła 
by się męcząca podróż, a państwo zy­
skałoby zwiększenie wydajności pracy.

F E L I KR S AR N EC K I 
Pracownik P. Z. Inż w Ursusie.

Autor listu, członek naszej P artii 
i  absolwent wojewódzkiej szkoły par 
ty jnej, porusza ważne zagadnienie. 
Rozbudowa osiedli podwarszawskich 
z jednoczesnym rozszerzeniem przy­
musowej gospodarki lokalami na re­
jon podwarszawski złagodziłby isto­
tnie w  bardzo dużej mierze głód mie 
szkaniowy, tak dotkliwy właśnie w  
W arsptwie. Sprawa jednak nie przed 
stawia się tak prosto. Przede wszyst 
kim domy, o których mowa, stano­
w ią  prywatną własność i właścicie­
le są jedynym i dysponentami swych 
nieruchomości. Od tej reguły byw a­
ją  w yjątk i. Na podstawie deeyzji 

władz, zmierzających do przyśpie­
szenia odbudowy Warszawy czy Po­
znania, domy nadające się do odbu­
dowy a nie remontowane przez w ła­
ścicieli, mogą być przekazane do u» 
żyt kowania instytucjom, dającym gwa 
rancję szybkiej odbudowy, W ydaje  
się nam, że było by celowe rozciągnąć 
tę decyzję również na tereny pod­
warszawskie. Naieży również pa­
miętać o tym , że państwo choć prze­
znacza poważne sumy na budowni­
ctwu i remonty mieszkaniowe, me 
może finansować całego budowni­
ctwa mieszkaniowego. W pływ y osią­
gane z komornego, wystarczają je ­
dynie na pokrycie kosztów utrzym a­
nia budynku zamieszkałego w  nale­
żytym stanie.

List naszego czytelnika powinien 
jednak zwrócić na osiedlą podmiej­
skie, mające dobre i szybkie połą­
czenie komunikacyjne, uwagę Insty­
tucji, pragnących budować mieszka­
nia dla pracowników, a nie mogących 
znaleźć w  mieście odpowiednich do 
odbudowy obiektów. Również Spół­
dzielnie Administracyjno-Mieszkanio  
we (popularne SAM ) mogły by się­

gnąć do rezerw podmiejskich. W  po­
rozumieniu z właścicielami niew y­
kończonych domów, a w  wypadku 
stwierdzenia złośliwych oporów, z 
ewentualnym ich pominięciem, m e-

! zna by dostarczyć ludziom pracy do­
brych mieszkań.

Słuszna inicjatywa
Szanowni Towarzysze!
Egzekutywa Poddzielnicy „K o ło ”  w 

W-wie postanowiła zwrócić się do redak 
cji, by w naszym organie partyjnym , tak 
popularnym wśród ludzi pracy poświęca 
no raz czy dwa razy w tygodniu nieco 
miejsca oświetleniu zagadnień z histo­
r i i  Polski. Decyzję naszą powzięliśmy 
w wyniku dyskusji prowadzonej nad 
referatem tow. Wiesława pt.,,JVaśze za­
dania”  wygłoszonym na Plenum KC, a 
odczytanym na naszym zebraniu. J>Ui 
realizacji stawianych nam przez kierów 
nictwo P artii zadań, postanowiliśmy wy 
brać Komitet Poddżielnicowy (dotąd by 
la tylko egzekutywa) i  wraz z dziesięt­
nikami w szerszym już gronie, bo sięga 
jącym do 40 osób urządzać zebrania po 
święcone pogłębieniu naszej ideologii. 
Uważamy, że w ten sposób szybciej wy 
chowywać będziemy nowy aktyw nar 
ty jny.

Do naszej pracy potrzebne są jednak 
m. in. materiały historyczne do których 
brak nam podręczników i  dlatego zwra­
camy się do Was z tą propozycją.

Polska Partia Robotnicza
Poddzielniea Koło
Obozowa 85. ‘

Trudno w codziennej gazecie prze­
znaczonej w  pierwszym rzędzie do  
dawania materiałów ąktuainych zwią 
zanych z dniem bieżącym, prowadzić 
regularnie dział histeryczny. Nasza 
Partia dysponuje specjalnymi pisma­
mi, które m ają wypełniać zadania 
kształcenia aktywu partyjnego. T a ­
kim i pismami są w  pierwszym rzę­
dzie „NOW E D R O G I“, w  pewnym  
stopniu i „TR Y B U N A  W O LNO ŚCI“ 
Jednak Wasza inicjatyw a zawiera 
słuszną ideę. Spełniając życzenia za­
warte w  Waszym liście i w  listach 
podobnej treści, nadchodzących od 
innych towarzyszy, daliśmy dnia 8 
bm. po raz pierwszy kolumnę po­
święconą zagadnieniom ideologicz­
nym. W prawdzie treść te j kolumny 
nie odpowiada ściśle Waszym postu­
latom, ale w  dalszych numerach po­
staramy się o naświetlanie również 
pewnych zagadnień historycznych. 
Bardzo prosimy wszystkich towarzy­
szy o nadsyłanie swych uwag o tym  
nowym naszym dziale i o w< uwa- 
niu własnych projektów i proble­
mów.

dzajne, 'ceny artykułów rolnych są czę­
sto wyższe niż w  miastach portowych. 
Dowóz artykułów z głębi kraju omija 
Tczew. Produkty -najbliższego zaplecza 
rolniczego kierowane. są również do 
Gdańska, Gdyni czy Sopotu. W ostat­
nim czasie np. Tczew został całkowicie 
pozbawiony artykułów mięsnych. Mięsa 
i słoniny'ple można tu dostać za żadne 
pieniądze. Odczuwa się również ogrom­
ny brak masła na rynku, nawet po ce­
nach znacznie wyższych ' od ustalonych.

Sytuację, tę wykorzystuje miejscowe 
kupiectwo zupełnie nie stosując się do 
ustalonych cenników, zaś nieruchliwość 
Komisji Kont’rolj Cen, sankcjonuje nie- 
jąko ten stan rzeczy. Rzadko kiedy zda­
rzają się kontrole w sklepach, a najczę­
ściej ograniczają się one do powierz­

chownego badania. Członkowie Komisji 
zadawalają się oświadczeniem kupca, że 
takiego towaru nie ma, innego brak.. 
Nie potrafią, czy nie chcą zajrzeć za 
kontuary i lady sklepowe, aby się ■ prze­
konać, czy nie ma tam towarów, ukry­
wanych dla „znajomych“ , płacących 
wyższe ceny.

Tczew jest miastem. uprzemysłowio- 
nym, dużo tu ludności robotniczej i stan 
ten diugo trwać nie może.

Miejski Wydział Aprowizacji powinien 
zainteresować się przyczynami braku ar 
tykułów spożywczych na rynku i i skło­
nić miejscową spółdzielczość, j loipiec- 
two do takiej pracy, aby iudnośjć ijię 
odczuwała braków aprowizacyjnych. 
Energiczniej muszą zacząć działać miej­
scowe Komisje Cennikowe. Kontrola 
handlu musi być siata. Powinna ona in­
teresować się nie tylko cenami, ale i 
zapasami, być może często ukrywanymi 
dla celów spekulacyjnych, . Jog.

Kopalnia „Oieladź“
wykonała plan

Mimo ciężkich warunków pracy, spo­
wodowanych przedarciem się wody do 
jednego z pokładów, kopalnia „CZE­
LADŹ" uzyskała w lipcu br. 103 proc. 
planowanego wydobycia węgla.

2 MIAST I W S I
N A JM IL S Z A  ZA B A W A  SS-OWCA  
W  Łodzi skazany został na karę 

śmierci Rudolf Małysz, rodem z Biel­
ska, który natychmiast po wkroczeniu 
Niemców przyjął volksiistę i otrzymał 
„zaszczytne“ stanowisko unterschar- 
fuerhera w  Oświęcimiu. Do ulubio­
nych jego rozrywek należało strzela­
nie do więźniów z cichostrzelnego ka­
rabinu.

S Y M P A T IE  I  A N T Y P A T IE  
K IE R O W N IK A  PCH  

CZY BEZINTERESOW NE?  
Kupcy łódzcy zwrócili się do Kom i­

sji Specjalnej z prośbą o zaintereso­
wanie się uprzywilejowaniem niektó­
rych kupców na niekorzyść innych, je ­
żeli chodzi o przydział materiałów z 
PCH. Po zbadaniu sprawy Komisja 
Specjalna skierowała na 3 miesiące do 
obozu pracy K. Szymczaka, kierowni­
ka PCH w  Opocznie, który istotnie 
faworyzował pewnych kupców, odma­
wiając przydziałów innym.

M A Ł A  RZECZ,
A  R E ZU LTA T W IE L K I 

Alfons Kriebus i Stefan Pudło, ro­
botnicy z kopalni „W aleńty-W awel“, 
zainteresowali się tym, że kawa w  sto 
ławce jest i niesmaczna i gotuje się 
ogromnie długo. Pomajstrowali trochę 
przy kotle, przerobili go — i oto 300 1 
kawy gotuje się już nie 3 godziny, ale 

' minut. Zlikwidowano również zwy­
czaj gotowania kawy w woreczkach, 
przez co traciła ona cały smak. CZPW  
zainteresowało się wynalazkiem robot 
ników i  wydaje okólnik do wszystkich 
podległych sobie zakładów pracy, po­
lecający gotować . kawę ulepszonym 
systemem.

N IC  W  N A TU R ZE  N IE  G IN IE  
nie zginęła więc i słonina w Ło­

dzi. A  przecież w  sklepach je j nie ma. 
Gdzież więc jest? W  magazynach spe­
kulantów —  odpowiada Komisja Spe­
cjalna. I  rzeczywiście, u jednego ty! 
ko rzeźnika, Koteckiego, wykryto 40 
kg słoniny, za co został ukarany grzyw  
ną 100.900 zł, A  co się dzieje u in ­
nych?
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» T R Y B U N A  WOLNOŚCI«
T I O O D WI K  P O L I T Y C Z N O - S P O Ł E C Z N Y

przynosi w numerze 28 (136)
St. N. — O krok naprzód.

L. Rzędowski — O eksport produktów -rolniczych.
L. — ,,0 patriotach“  i patriotyzmie.
Z. Milewicz — Plan 1-go półrocza.
Z. Młynarski — Poprzednicy naszych czasów. 
Kazimerz Mariański — Grabarze niepodległości 

Polski. *
Fotoreportaż z Festiwalu Młodzieży w Pradze.

A. Litwin — Dzieła wybrane Karola Marksa.

Z tygodnia na tydzień. — Z całego kraju. — Kolumna lite­
racko - kulturalna. —- - Na widowni międzynarodowej.— 

Z życia partii. — Wolna Trybuna. — Sport.
2205

OGŁOSZENiE 0 PfftEiARGD NIEOGRANICZONYM
Państwowa Centrala Handlowa, Oddział Wojewódzki w Łodzi 

ogłasza przetarg nieograniczony na wykonanie urządzenia wnę­
trza Domu Towarowego w lokalu przy ul. Piotrkowskiej 98.

Bliższe informacje oraz ślepy kosztorys otrzymać można w 
Dziale Ogólnym w Łodzi, ul. Piotrkowska 98.

Oferty odpowiadające treści kosztorysu w zalakowanej koper­
cie z napisem „Oferty na wykonanie urządzeń wnętrza Domu To­
warowego w lokalu przy ul. Piotrkowskiej 98“ należy składać do 
dnia 28 sierpnia 1947 r. pod wyżej wskazanym adresem, gdzie 
również w tym samym dniu o godz. 11-ej nastąpi otwarcie ofert.

Do oferty należy dołączyć:
a) kwit wpłaconego w Banku Gospodarstwa Krajowego na 

konto 1140 P.C.H.O.W. w Łodzi wadium przetargowego w 
wysokości 2% sumy ofertowej względnie dowód zwolnie­
nia od obowiązku składania wadium.

b) Odpis świadectwa przemysłowego upoważniającego do 
wykonania robót.

Państwowa Centrala Handlowa zastrzega sobie prawo wyboru 
oferenta, podział robót między kilku oferentów oraz unieważ­
nienie przetargu i prawo uznania, że przetarg nie dał wyniku 
bez podania powodów i ponoszenia jakiegokolwiek odszkodowa­
nia. 2199

P r z e ta r g
Mirkowska Fabryka Papieru w Jeziornie k. Warszawy

ogłasza przetarg nieograniczony na budowę pomieszczeń dla 
Gimnazjum Przemysłowego w Jeziornie, z segmentów barako­
wych, ogólnej powierzchni 2000 — 2500 m*.

Szczegółowe informacje, warunki ogólne oraz ślepe koszto­
rysy otrzymać można w Wydziale Technicznym Mirkowskiej Fa­
bryki Papieru w Jeziornie codziennie od godz. 8 do 12.

Oferty w zalakowanych kopertach bez żadnych znaków firmo­
wych z napisem „Oferta na budowę Gimnazjum Przemysłowego 
w Jeziornie“  należy składać do dnia 27 sierpnia br. pod wyżej 
wskazanym adresem, gdzie również w tym samym terminie na­
stąpi otwarcie ofert.

Komisja przetargowa zastrzega sobie prawo wyboru ofert, po. 
lecenia wykonania części prac opisanych w ślepym kosztorysie 
lub unieważnienia przetargu bez podania przyczyn i jakichkol­
wiek odszkodowań z tego tytułu.
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OGŁOSZENIA 
=  DR0BNE =

AA) Wojskowe Przedsię­
biorstwo Budowlane zakupi 
każda ilość cegły z rozbiórki 
lub przyjmie dom do rozbiór­
ki.

Oferty z cenami składać do 
dn. 28 sierpnia br. do W oj- 

.skowego Przedsiębiorstwa -Bu 
dowlanego Al. Wyzwolenia 
39. 2201

BRYLANTY — biżuteria — 
złoto — srebro —  zegarki — 
Kupno — Sprzedaż. Nowy 
Świat 48. Nowak. 4688

BUCHALTERA oraz ogrod­
nika — pszczelarza na mają­
tek poszukuje od zaraz Z.u. 
Z.W.M. Warszawa, Dworko­
wa 3. 20,7

k u r s y  m a s z y n o p is a n ia
przy Z.W.M. — Wola, Bema
70. 50 maszyn czynnych. Op­
lata w 3 ratach. Kurs rozpo­
czyna sie 1 września b.r.

U NIEW AŻNIAM  legity­
macje P.P.R. N r 1403 na 
nazwisko Rosiak Jan.

2168

UNIEW AŻNIAM  skra­
dzioną legitymację M O. 
Nr 321, pozwolenie na 
broń na nazwisko Pasz­
kowski Włodzimierz.

2189

CENTRALNY ZA- 
RZĄD PAŃSTWOWE 
GO PRZEMYSŁU 
FERMENTACYJNEGO  
w Warszawie. Nar- 
butta 7, kupi pompę 
próżniową o w yda j­
ności ca 120 m sześć. 
J godz. 21*70

Składnica 
Sp. z.o.o., 

Al. Bohate- 
rszawy 22 
2006.

a wszelki 
zeciwpoża ro­
jenie osobiste 
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O g ło s z e n ie  p r z e t a r g u

Centrala Zbytu Produktów Przemysłu 
Węglowego — Dział Przeładunków M or­
skich, Wrzeszcz, ul. Batorego nr 26, ogła­
sza niniejszym przetarg nieograniczony, na 
następujące roboty:

1) Budowę zasobników na węgiel w 
Basenie Górniczym na Nabrzeżu 
Wschodnim w Gdańsku — Wisłouj- 
ściu,

2) budowę 2-ch osadników dla łaźni i 
hali warsztatowej w Basenie Gór­
niczym na Nabrzeżu Wschodnim w 
Gdańsku —- Wisłouiściu,

3) roboty zabezpieczające bloku do­
mów we Wrzeszczu, przy ul. Nie-

' działdowskiego od nr 15 do nr 31,
4) przebudowy pomieszczeń w budyn­

ku głównym we Wrzeszczu, przy ul. 
Batorego nr 26,

5) remontu fundamentu i kanału ślizg, 
szyny port. Nab. Szwedzkie —  Gdy­
nia.

Szczegółowe warunki przetargowe, 
podkładki kosztorysowe, można nabyć 
we Wrzeszczu przy ul. Batorego nr. 26, 
pokój nr 60, za zwrotem kosztów w wy­
sokości zł. 300.— od każdej- budowy, tam 
również zasięgnąć można szczegółowych 
informacji, obejrzeć rysunki oraz plany. 
Oferty należy składać na oryginalnym 

opisie kosztorysowym, posiadający^ pie­
czątkę CZPPW., wypełnionym czytelnie,

ad pkt 1 i 3 do dnia 26 sierpnia br.,
ad pkt 2 i 4 do dnia 21 sierpnia br. do 

godiz. 9-tej,
ad pkt 5 dto dnia 28 sierpnia br. do godz. 

9-tej.
Otwarcie ofert nastąpi w wymienionych 

dniach o godz. 10-tej, we Wrzeszczu, przy 
ul. Batorego nr 26.

CZPPW. zastrzega sobie prawo do­
wolnego wyboru oferenta, beż względu 
na kwotę przez niego oferowaną, oraz 
prawo unieważnienia przetargu w cało­
ści lub części, bez podania motywów. 

__________________  __________ 2173

O g ło s z e n ie  o  licytacji
Okręgowy Urząd Likwidacyjny w Warszawie, uł. LindSeya 

Nr 14, sprzeda w drodze ustnej licytacji publicznej.
1) 6 samochodów, znajdujących się na terenie garażó„w Biu­

ra Rewindykacji i Odszkodowań Wojennych, przy C.U.P. przy 
ul. Grochowskiej Nr 274.

2) 21 samochodów znajdujących się na terenie garażów Biura 
Kontroli przy Radzie Państwa przy Al. I armii W.P. Nr 25 (Ale­
ja Szucha).

Licytacja omawianych wyżej samochodów odbędzie się w dniu 
27 sierpnia 1947 i. o godz. 9 przy ul. Grochowskiej Nr 274 
i o godz. 11.30 przy Al. I Armii W. P. Nr 25.

Samochody są do obejrzenia pod podanymi adresami, szcze­
gółowy zaś ich wykaz jest do obejrzenia w Okręgowym Urzędzie 
Likwidacyjnym w Warszawie, ul. Lindleya Nr 14, pokój Nr 403.

Nabywca obowiązany jest uiścić całą cenę nabycia natych­
miast po udzieleniu mu przybycia oraz odebrać niezwłocznie na­
byty samochód .

Do ceny nabycia dolicza się 10% tytułem opłaty manipula­
cyjnej i 1 % tytułem opłaty stemplowej.
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O g ło s z e n ie  o  p r z e ta r g u
Miejskie Zakłady Komunikacyjne w Warszawie ogłaszają prze­

targ nieograniczony na dostawę:
1000 szt. śrub Oczkowych średnicy 5/8 wg wzoru 
1000 „  „  „  „  1/2 wg wzoru
Oferty w zapieczętowanych kopertach z napisem „Przetarg na 

śruby oczkowe“  należy składać w Sekretariacie MZK w skrzyn­
ce dla ofert przetargowych do dnia 23.VIII.1947 r. do godziny 
8.30.

Otwarcie ofert nastąpi w tymże dniu o godzinie 9.
Szczegółowe warunki przetargowe i podkładki otrzymać moż­

na w Wydziale Zasobów, u!. Młynarska 2, w godzinach urzędo­
wania.

2081

O g ło s z e n ie  o  p r z e ta r g u  N r  3 5
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w Warszawie ogła­

sza przetarg nieograniczony:
1) na budowę budynku tlenowni na terenie Warsztatów Głów­

nych w Pruszkowie (stan surowy).
Oferty w zalakowanych kopertach należy składać do godz. 

12 dnia 29 sierpnia 1947 r. do skrzynki ofertowej w Wydziale 
Drogowym przy u!. Wileńskiej 2/4, gdzie w godzinach urzędo­
wych możną otrzymać bliższe informacje oraz podkładki do 
składania ofert.

Do oferty należy dołączyć kwit Kasy Dyrekcyjnej na wpłacone 
wadium w wysokości 2% zaoferowanej sumy_____________ 2202

P |» r . J e r z g  ¿ e ą l i ń s k i

Z dni pomstania

P r z e ta r g  n ie o g r a n ic z o n y
Komenda Główna M ilic ji Obywatelskiej w Warszawie ogłasza 

przetarg nieograniczony na dzień 1-go września br. na zrobienie 
200 skrzynek dla bibliotek wędrownych Komendy Głównej M ili­
cji Obywatelskiej i zastrzega sobie prawo unieważnienia przetar­
gu bez podania przyczyn oraz bez obowiązku ponoszenia z tego 
tytułu jakichkolwiek odszkodowań, prawo do wyboru oferenta bez 
względu na wyniki przetargu oraz prawo uznania, że przetarg nie 
dał dodatniego wyniku.

Informacje można otrzymać w K.G.M.O. ul. Karowa 16 pokój 
Nr 50, codziennie od godz. 9 — 15.
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CZERNIAKÓW to icćyny przyczóte* 
mostowy Warszawy powstańczej. | 

Za wszelką cenę musimy go utrzy- j 
mać.

Udaję s.ę i  por. Sasem na obejrze­
nie naszych pozycji: obronnych. W ok_ 
nach, które wychodzą na u l Rozbrat i 
Przemysłową poukładane worki z pia­
skiem, pomiędzy workami otwory. To 
strzelnice. Wyglądam z jednego z nich. 
Po drugie; stronie Ulicy widać dwupię - 
‘.rowy budynek, to szkolą imienia Bato­
rego. Okna zasłonięte roletami i firan. 
Kami, umocnień na zewnątrz nie widać, 
tytko na drugim piętrze stosy :awek 
szkolnych bezładnie porozrzucone przy 
oknach Na dachu powyjmowane da _ 
chówki tworzą jakby strzelnice.

W murze na dole na wysokości ul 
Przemysłowej z bunkra wystaje długa 
lufa c.kmu. Ulica zasiana odłamkami 
muru żeiaza, stosami papieru, gałęzi z 
drzew, drutu. Na środku rozbita płatfor 
ma j opuchnięty trup koński, otoczony 
rojem much. Z bunkru dolatują urywki 
rozmowy, prowadzonej przez siedzących 
tam Niemców. Dowiaduję się, że sąsia 
dem naszym z lewej strony jest pluton 
AL. pod dowództwem plut. Nerady. Z 
prawej p'ut. A K ppor. Kreta.

Stoimy przy oknie, jest cicho, tylko 
w dai słychać odgiCsy waik Nad Wo,a 
unosi się . tuman kurzu i dymu Na Pra­
dze, dzłwny spokój, ostatnie wiadomo­
ści, jakie do nas doszły, mówią, że na 
wysokość: • Siekierek Niemcy ustawili 
most pontonowy i wycofują przezeń po­
śpiesz ne wojska z Pragi. Wracamy na 
dół. Na podwórku stoi 15 ludzi. Jeden z 
nich podaje mi kartkę. Rozrywam ko­
pertę Por. Sianisiaw pisze, iż przysyła 
tni łudzi dła wzmocnienia oddziału. Na. 
leży ich zaprowiantować i wyszukać od 
powiednią kwaterę. Wydaje rozkaz By­
stremu, sam żegnam por. Sasa i d? 
do sztabu AL, który mieści się przy 
ulicy Zagórnej.

Wąskim rowem łącznikowym szero 
kim 80 cm, wys. 150, dostaję się na u,. 
Czerniakowską. Zdawało by się, że nikt 
tu nie mieszka od dawna. Domy pokale­
czone od wybuchów, pocisków artyleryj 
skich, pozrywane dachy, okna bez szyb 
Mimo to w porównaniu do Woli .znisz. 
czenia ®ą tu dużo mniejsze. Dochodzę 
do narożnej kamienicy. W bramie poste 
runek. Dwóch żołnierzy AK, w cy­
wilnych ubraniach, na głowie hełmy. 
Jeden z nich trzyma norweski karabin 
na ramieniu, stoi oparty o koło rozbite 
go wozu. Drugi bez broni. Brama żaba 
rykadowane. Worki z piaskiem, płyty i 
chodnika, skrzynki, meble. Pomiędzy 
tym wąskie przejście. W dali widać po 
dwórko i grupki cywilów. Jeden z żoł 
nierzy pyta o przepustkę. Pokazuję mu. 
Spogląda na mnie przelotnie i każe mi 
schować. — Musi pan iść dolej, piwni, 
ca,mi, gdyż po ulicy- jest silny: Obstrzał 
z broni maszynowej. Przejść nie m oi.

Skręcam w bramę. Żołnierz wskazu 
je mi wejście do piwnicy.

Żołnierz rozgania stojących 1 idących 
Wchodzę do wolnej komórki. Zza zakrę­
tu wyłania się kołumna transportowe 
Składa się ona z 10 mężczyzn, każdy z 
nich niesie na plecach worek z mąką. 
Pochód zamyka żołnierz z K. B. Prze.  
chodzę jeszcze kilka domów. Strzałka 
na ścianie wskazuje wyjście. Wychodzę 
bezjx>średnio do rowu łącznikowego Na 
murze napis białą kredą: „Uwaga, ob­
strzał". Wolno posuwam się naprzód.

Artyleria bije nada!. Dzień jest sło­
neczny. Do południa na naszym odcin­
ku spokój. Tylko daleko na horyzoncie 
widać kięby dymu i słychać wybuchy 
pocisków -artyleryjskich. To Wola wal­
czy bezustannie z nacierającymi Niem.

Niemcy okrążają nas coraz bardziej, 
Tylko patrzeć jak Niemcy przypuszczą 
generalny atak na Warszawę.

Około godz. 20 rozległ się krzjfk 
wartownika na posterunku Nr 1 „A .
arm" Poderwaliśmy się wszyscy na 
równe nog: : w mgnieniu oka byli na 
posterunku. Od strony Łazienkowskiej 
nadchodził czoig i kompania piechoty 
SS. Z gimnazjum grały c-kmy. Czołg 
bil z dział po bloku. Otworzyliśmy v  
gień z broni ręcznej j maszynowej po 
następującej piechocie. Jednocześnie od­
dział Nevady zaczął rzucać granatami i  
butelkami z benzyną, walka zaczęła się 
stawać interesująca. Czołg staną! na 
rogu Przemysłowej i bil z działa, pie­
chota następowała na nasze stanowiska 
w bramie. Przybyli na pomoc !udzie_ od 
opor. Kreta i rozlokowali się na stano­
wiskach. Goniec poszedł z meldunkiem 
do dowództwa. Niemcy następowali na­
przód, słychać było ich krzyki i  nawoły 
wania. Strzelaliśmy ze wszystkich sta­
nowisk. Na ulicy nic nie było widać 
wśród ognia. Jezdnia stała w płomie - 
ciach, podsycanych benzyną ze zrzuco­
nych butelek. Nagłe sjxxł muru wyłania 
ją się postacie w hełmach. Niemcy. 
Kieru;ę automat w ich stronę, odpowie, 
dają z c-kmu posuwają 6ię naprzód. 
Rzucam granat. Błysk, huk — nic wię­
cej me Widzę. Teraz, lecą granaty ze 
wszystkich stron. Nagie czołg staje w 
płomieniach i wycofuje się z waiki. 
Słyszę okrzyk, hura. Pali , się lewa gą­
sienica. Zmyka piechota niemiecka, gna 
na strzałami. Jezdnia wciąż plonie. 
Strza'y milkną. Niemcy uciekli, zosta­
wiając zabitych. Atak odparty. Obchodzę 
posterunki, wszędzie panuje radosny na 
strój. Jeden z moich ludzi poszedł do 
szpitala z przestrzeloną ręką, drugi do­
stał odłamkiem muru w giowę. Reszta 
Krzyczy mi wprost do ucha swoje spo­
strzeżenia z walki. Wszyscy cieszą $ię 
z odniesionego zwycięstwa.

Na razie zwyciężyliśmy, aie to nie <r 
statni atak, wiem że Niemcy go powtó 
rzą...
' Na fen odcinek przybyło nas we wrze 
śnki dwudziestu jeden AL-owców z 
Woli. Byliśmy wszyscy dobrze uzbroje­
ni. Na 21 ludzi było 4 m. p., 12 Km, 12 
sztuk broni krótkiej, 40 granatów i 5.000 
sztuk amunicji. Zameldowaliśmy się w 
dowództwie na ul. Zagómej, po 
czym wysłano nas na obronę bloku 
mieszkaniowego przy ul. Rozbrat, Blok 
ten zaczyna 6ię u wylotu Przemysło­
wej, kończy przy ni: Fabrycznej. Po 
przybyciu na miejsce szukamy kwater. 
Blok jest opuszczony, mieszkający tu 
Niemcy uciekli, zostawiając wszystko. 
Cały oddział liczy 15 ludzi, uzbrojonych 
w 2 pstołety, 1 k. b. z urwanym pazu­
rem, tak że po wystrzale należy wybi­
jać łuskę wyciorem przez lufę od góry.

Dowódca oddziału por. Sas ma łat o- 
koło 35, z zawodu inżynier budowlany, 
niski,tęgi, ubrany w cywilną marynar­
kę, buty z cholewami, hełm niemiecki 
na głowie. Za całe uzbrojenie posiada 
pistolet typu „Vis“  z 2 magazynkami 
Oto, czym broniliśmy przyczółek czer­
niakowski.

Riwiera
RESTAURACJA — BAR — KAW IARNIA  

czynna cały dzień

D A N C I N G
Wysoki program artystyczny. Doskonała orkie­
stra. Znakomita kuchnia. Początek programu 

o godz. 29. W niedzielę 1 święta od godz. 17 
do 19 podwieczorek. Gdynia, Bulwar Szwedzki 12

2183

Ogłoszenie o przetargach
Administracja Gospodarstw Rolnych i 

Leśnych Zarządu Miejskiego m. st. War­
szawy „AGRIL“  ogłasza niniejszym prze­
targi nieograniczone na wykonanie nastę­
pujących robót budowlanych.

1) Budbwa nowego domu murowanego 
mieszkalnego w maj. Moczydło,

2) Budowa nowego domu murowanego 
mieszkalnego w maj. Zawady.

Informacje i ślepe kosztorysy możpa o- 
trzymać w Dziale Budówy „AGRIL“ , ul. 
Marszałkowska 8 w poniedziałki, środy, 
piątki w godz. 10 — 12.

Oferty zestawiane na wydanych formu­
larzach w zalakowanych i nieprzejrzystych 
kopertach oddzielnie na każdy budynek bez 
znaku firmowego, lecz z napisem „Oferta 
na budowę domu mieszkalnego w maj....“  
należy składać w sekretariacie „AGRIL“ , 
ul. Marszałkowska 8 dó dnia 29.VIII.47 r. 
do godz. 11-ej o której nastąpi otwarcie o- 
fert ,

Do oferty należy dołączyć pokwitowanie 
wniesień;e do Kasy „AGRIL“  na wpłaco­
ne wadium w wysokości 2% kwoty ofero­
wanej.

„AGRIL“  zastrzega sobie prawo unie­
ważnienia przetargu bez podania przyczyn, 
częściowego skorzystania z ofert, oraz wy­
bór oferenta bez względu na cenę.

2187

1

HURT
,RYBAK“

DETAL

PRZYBORY DO RYBOŁÓ$TWA
sieci — niewody — drygawice — taki — sznury
— haczyki — buty gumowe — bawełna rybacka
— lornetki — kompasy — barometry — liny

konopne manillowe, stalowe itp.
ARTYKUŁY WĘDKARSKIE 

wędziska — żyłki — kołowrotki — 
błystki. Artykuły sportowe. Foto­
aparaty. — Gdynia, Świętojańska 47, 

Tel. 218-16
KUPNO SPRZED A2

3180

Importowo Eksportowa Centrala Chemi­

kaliów i Aparatury Chemicznej Oddz., 

w Szczecinie, ul, Bogurodzicy 2.

Sprzeda około 100 ton chlorku magnezu 

w beczkach drewnianych. Wrzelkie infor­

macje można uzyskać codziennie pod pow. 

adresem.
2192

Zjednoczone Przetwórnie Owocowo- 
Warzywne N. X IV  w Gdańsku tel. 317-02.

KUPIĄ KAŻDĄ ILOSC 

Szpinaku

fasoli szparagowej 

ogórków

ziemniaków

kalafiorów.
2195

PRZERÓBKA PAPIERU I INTROLIGATORNIA

BRONISŁAW PATER 
Szczecin, uJ. Lędóchowskłego 24.

Wykonuje wszelkie roboty wchodzące w zakres 
przeróbki papieru i introligatorstwa.

Tanio i terminowo.
_________  2193

POLSKI MONOPOL TYTONIOWY 
z a t r u d n i ;

1) buchalterów wykwalifikowanych.
i )  młodych praktykantów ze średnim 

wykształceniem.
3) referenta transportowego.
Oferty z życiorysem należy składać o- 

sobiście lub przesłać pocztą do Dyrekcji 
Polskiego Monopolu Tytoniowego, Wy­
dział Osobowy, Warszawa, Nowy 
Świat 4.

2162

Państwowa Centrala Handlowa Od­
dział Wojewódzki w Warszawie poleca ze 
swych składów w Warszawie, ul. Bielań­
ska 18.

Sprężyny do materaców.
Drut żelazny 
Emalia.
Okucia budowlane.
Narzędzia (młotki, pilniki itp.)
Hufnale, hacele.
Torby papierowe.
Tektury.
Papeteria.
Szpagat papierowy.
Worki papierowe..
Fajans, porcelana, szkło.
Szpachlówka.
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ŚWIĘTO MŁODOŚCI I SIŁY
Defilada sportowa m ło d z ie ży  ra d z ie c k ie j

..Wskazówki zegara posuwają się na­
przód. Za chwilę wybije druga. Olbrzy­
mich rozmiarów tęcza, w  kształt której 
ustawieni^ są sportowcy — uczestnicy 
pokazu, lśni peiną gamą barw, olśniewa 
bogactwem kolorów. Na trybunie zasia­
dła młodzież w jednakowych czerwo­
nych bluzkach. Nad wszystkim góruje 
szesnaście kolumn pięnyeb w swej su­
rowej prostocie — unoszących wzwyż 
herby sowieckich republik. Nad stadio­
nem portrety Lenina i Stalina.

Orkiestra wychodzi na środek rozpo­
startego zielonego kobierca.

Przed trubuną, na której stoi Stalin 
w  otoczeniu swoich najbliższych współ­
pracowników, defilują delegacje wszyst­
kich republik radzieckich. Idą chłopcy 
i dziewczęta. Wszyscy rośli,.Smukli, moc 
ni, lśniący złocistą opalenizną.

Lnianowiosa młodzież z Estonii w iru­
je w  błyskawicznie wykonywanych ćwi­
czeniach. Po nich wchodzą Łotysze. 
Trzymają srebrzyste łódki, z których 
wyrastają śnieżnobiałe żagle, tworzące 
napis ŁOTWA. Na tle morza i wydętych 
wiatrem żagli dziewczęta wykonują rzu 
ty oszczepem.

Biegi męskie, biegi kobiece, strzał 
startera, oklaski, wstążeczki odznaczeń... 
Tysiące zielonych, błękitnych, kremo­
wych tarcz harmonizujących za każdym 
razem z barwą poszczególnych delega­
c ji wyrasta na trybunie. Zgromadzona 
tam młodzież przygotowuje dla każdego 
występu inne kolorowe tlo. (

Zainteresowanie .widzów wąrasia. 
Wszyscy czują się porwani coraz szyb­
szym rytmem i  coraz doskonalszą 'for- 
mą piękna. Nie tego, oderwanego od ży 
cia, ale mocnego piękna, związanego z 
codziennym bytem, opiewającego boha­
terstwo pracy, odzwierciedlającego re - . 
gionainy styl ludowy, a jednocześnie j 
przepojonego wspólnym dla wszystkich |

ludów ZSRR ideałem — czyriu w imnę , Przed trybuną wyrasta szereg studen 
potęgi i chwały ojczyzny. _ I tów Akademii Wychowania Fizycznego.
 ̂ Przed trybuną stanęły drewniane koz- Trzymają w dłoniach ukwiecone tarcze, 
iy, na nich dwie sztaby, między nimi j Jednym ruchem podnoszą je nad głową, 
kule żelazne. Widzowie byli świadkami, W mistrzowskim układzie — kwiat obok 
jak w przeciągu kwadransa zrodziły się J kwiatu — tarcza obok tarczy, tworzą 
dwa nowe rekordy na skalę światową j mozaikowy portret tow. Stalina.

Jerzy Nowak, który w' Helsinkach j Na czele delegacji Azerbejdżanu kro- 
usjaiil rekord światowy podnosząc obu ; czą dzieci z kolorowymi piłkami w rę- 
rącz 139 kg, podnosi tym razem 139,5! kach. Wraz ze starszymi kolegami wyko 

Jakub Kucenko, który ustali) reko rdnu ją  śmiałe i estetyczne widzenia, 
światowy, polepsza swoje wyniki pod- Wreszcie bez wahania wdrapują się na 
nosząc sztabę o wadze 174 kg. Siłacze • wysokie maszty.'Nad setkami głów, jak 
sowieccy TV>hi1,r m = . . .   1.. .. . ^   ! Ol..;

j V ÏÏÆ È
i  M y Ä i Ä i - . ;f 1 ";i i

gdyby cudem wyrosły Wzgórza kopalni 
naftowych. To Baku.

Studenci Leningradz-kiegó' Instytutu 
wykazali świetną sprawność fizyczną, 
Uztoecy tak się ustawili, że na tle zielo­
nego dywanu tworzyli w pełni złudze­
nie pola, falującego kłosami zbóż. 

Ormianie tworzą mistrzowską pirami- 
j —J w i dę. W pokazach , gruzińskiej- delegacji

wa.|W n®. szkarłatnego sztandaru, j tak jak w ich narodowych strojach od- 
400 micdzieńców dalekiego Uzbekistanu czuwało ,się dumę. plemienia, które prze- 
blldzl podzłW .zręcznościę i SlliJ. Tfcrrpy nriipk-i hisł/\rł? ni/» mo

sowieccy pobili wszystkich mocarzy 
świata.

Na stadionie przechodzą sportowcy z 
Mołdawii i Kirgiz ji. Po nich wstępuje 6 
tys. dziewcząt i chłopców — ,,rezerwi; 
stów pracy“ .

Tadżycy pokazują mistrzowskie wła­
danie lukiem. Zapaśnicy Turkmenii w 
białych, futrzanych czapach występują

Święto młodości i  piękna,

Odpowiedzi Redakcji

Zawodniczka Kazachstanu popisuje się 
przed trybuną państwową

160 uczniów' stolicy rozpoczyna po­
kaz. Na kształt ciągu żurawi, W takt 
bębnów, w  bialo-mebieskich kostiumach 
wybiegają przed trybunę i ślą pozdro­
wienia GeneraftstrntBOwi Stalinowi, po 
czym rozpoczynają się ćwiczenia gim ­
nastyczne.

Zaraz zabrzmi sygnał do startu zawo­
dników maratońskiego biegu na 42 km 
¡195 m. Po chwili zerwą się do lotu.

Przed trybuną opada szkarłatny dy- 
tofca. W iatr rozwiewa dźwięki rytm icz­
nej melodii i  jak gdyby na je j skrzyd­
łach' spływa .giętkie ciało zawodniczki — 
Drosidy Anłipas. Skończyła swój ‘.pro­
gram i  oto? n* jej miejsce Staje Lidia 
Krasnicnko, Tokajszwi IB, Szagianian 
i in ri. A tymczasem głośnik' nadaje wy 
r  kl pierwszego etapu biegu ^marafoń- 
s kiego. Zawodnicy mają ju£ za sobą 
5 km — pierwsze miejsce —  drugie,
■ recie...

SP<5LD2IELN!A WYDAWNICZA
„CZYTELNIK“

podjęła
. dla wszystkich, których Interesuje

ŚWIAT — CZŁOWIEK — ZYCIE 

Wydawnictwo Popularno - Naukowe
WIEDZA POWSZECHNA

Do nabycia
pierwszych 50 zeszytów 
Cena zeszytu od 20 zł.

Katalog Nr 1 za zwrotem 5 z! opłaty 
pocztowej. Prospekt pt. „Popularyzacja 

Wiedzy”  w cenie 45 zł wysyła

ADM, W IEDZY POWSZECHNEJ LODŹ, 
ULICA PIOTRKOWSKA 96.
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OB. SEWERYN MYKO — Warsza­
wa. Zgodnie % treścią art. 3 Ustawy z 
dnia 16 maja 1922 roku o urlopach dla 
pracownikach zatrudnionych w przemy 
»«? • , ban’3‘11. w brzmieniu obwieszczenia 
Ministra Opieki Społecznej z dnia 25.10 
1933 r. (Dz. U. R. P, Nr 94 poz. 735) 
~  pracownic traci prawo do urlopu, je- 
żeli sam rozwiązał umowę pracy. Inter“ 
pretacja tych przepisów idzie W tym 
kierunku, że o ile rozwiązanie umowy 
przez pracownika nastąpiło za obopólną 
zgodą stron, a pracownik nabył już pra 
wo do urlopu (w danym wypadku 2 ty ­
godnie po przepracowaniu pół roku) — 
pracownik może żądać tego, urlopu. Je 
żeli więc wypowiedzenie umowy przez 
Was zostało "przyjęte przez dyrektora, 
macie  ̂ podstawę prawną do żądania na­
leżności za urlop.

OB. PIOTR EHROSTEK -  ŁAŃ­
CUT. Pierwotnie zawarta ustna umowa, 
na mocy której otrzymywaliście 40 gr. 
od sztuki doręczonego pisma, jest wiążą 
ca. Wobec tego, że nie figurowaliście 
na liście pracowników państwowych i 
nie byliście objęci umową służbową, nie 
przysługuje Wam nadwyżka płac przy­
znana w tym czasie pracownikom pań­
stwowym I samorządowym.

OB. P. OLSZEWSKI. WARSZAWA. 
Centrala Handiowa Przemysłu Chemicz 
nego na nasze zapytanie wyjaśniła, że 
zapotrzebowani^ rynku prywatnego na 
skórgumę jest przez przemysł państwo 
wy pokrywane w całości. Rozprowadza 
nie tego artykułu odbywa się za pośred­
nictwem Central] Zaopatrzenia i Zbytu 
Izb Rzemieślniczych, Spółdzielni Cechu 
Szewców ! Cholewkarzy i wreszcie Ce­
chu Szewców. — Ogniwa pośredniczą­
ce są tu wykluczone.

Poruszona przez Was sprawa sprzeda 
źy deputatów skórgumy przez radę za 
kładową fabryki „Rygawar“  po cenach 
dwukrotnie wyższych od wytyczonych 
cennikiem powinna zainteresować Ko­
misję Specjalną.

OB. K. KAZIMIERCZAK. Zaintere­
sowaliśmy się Waszą sprawą. Przedsta­
wiliście ją bardzo jednostronnie. Nie kie 
rowano się żadnymi względami osobisty 
m, ani nie było złej woli wobec Was. 
Zostaliście zdjęci z dotychczasowego 
stanowiska przede wszystkim za brak 
dyscypliny partyjnej, za brak odpowie­
dzialności.

„NAWRÓCONY“. Prosimy o podanie 
swego nazwiska i adresu. Sądzimy, że 
przyjęcie Was do partii we jest wyklu­
czone.

STAŁY CZYTELNIK. ZALESIE DOL 
NE. Przede wszystkim wmniśćie się pod 
dać postępowaniu rehabSitacyjnemu

szio przez wieki swej historii, nic me 
tracąc ze swego wiecznego piękna i 
wspaniałej dumy...

A na stadionie’ sunie korowód wciąż 
nowych reprezentacji, noWych pokazów. 
Namiętna, zacięta walka cyklistów, bieg 

przed Komisją Rehabilitacyjno - Weryfi na 3.000 m z przeszkodami, wyścig ko- 
kacyjną przy Prezydium Rady Mim- bk b  w którym odniosła jeszcze jedno
strów, a wówczas pozbędziecie s ię __i zwycięstwo rekordzistka Europy — Eu-
jalk piszecie — cierpień moralnych i bę 1 gen>a Sieczenowa. 
dzieęie się mogli uważać za pełnowar- i Kiedy pomarańczowa piłka unosiła się
teściowego obywateia. j wysoko, rzucona przez drużynę najlep-

„ D __ „ „ „ .  „  i szych basket - bolistów, głośnik poda!
, - OR RYSZARD OSTASZEWSKI. ! wiadomość, że dwaj pierwsi zwycięzcy

Ostrołęka. Prosimy zwrócić się do Ko- j maratońskiego biegu przybyli na sta- 
mendy M. O. woj. warszawskiego w d-ión. Wasyli Gordijenko wbiegł na to»- 
Otwocku dla ustalenia autora listu, opu wyścigowy .z taką szybkością jakby to 
bukowanego przez nas. j nie był finisz, ale start. Ustanowił on

OB. STANISŁAW HOTEL. BRĄZY- ‘ ^  ZS!?R T ,  2 S0?2.*11? 37 m’
LIA. Słuszne są Wasze uwagi o now e l1 , Ten T yCZyn- W  ° st?tn5 w Jym 
rzeczywistości polskiej, cenne są Wasze t f  " 1'"? igrzysk. Drużyna kobieca 
informacje o Polonii brazylijskiej. Rząd ¡ ^ $ , 0 " ™ y ^ekord W bie'

patriację tysięcy naszych rodaków, roz . . uczes,rako\v święta bierze udział 
sianych po całym świecie. W Brazylii W cwlczenlacb- Niedostrzegalne niemal 
akcją repatriacyjną zajmuje się nasza ^ rtowtów w  ™bno-
placówka dyplomatyczna w Rio de Janei “ rwn.?c1h .b.uzach tworzą przepiękne <r 
ro. brazy falującego morza i stepowych da-

„ „  ii. Następuje minuta przerwy, I oto tv-
OB. BRONISŁAW WIECZORKIE- siące małych, srebrnych tarcz podniesio-

WICZ. List Wasz w sprawie poszuki- j nych do góry piszą w  powietrzu imię
wania krewnych w Stanaćh Zjednoczo- j  — Stalin.
nych przestaliśmy do „Głosu Ludowe- j Święto się kończy. Trwało ono 6 go-
go“ , wychodzącego w Detroit, dla opu- . dzm. Było to święto młodości, siły
bii kowania. i piękna.

GŁOS
Międzynarodowe Mistrzostwa Tenisowe 

?gry nadal wygrywają
Katowice (obsł wł.).

I I I  dzień Międzynarodowych M i­
strzostw Tenisowych Polski przeszedł 
bez specjalnych niespodzianek. Wę­
grzy, Szigetti i  Vad w yg ra li swoje 
spotkania. Małą niespodzianką było 
oddanie seta przez Skóneękiego Chy­
trowskiemu, k tó ry  znacznie popraw ił 
swą grę.

W yn ik i spotkań:
Skonecki — C hytrow ski,4:6, 6:3, 6:2; 

Hebda — Kołcz 6:3, 6:3, Szigetti — 
Skonecki I I  6:2, 6:2; Vad — Buchalik 
6:1, 6:4; Popławska — Szerancówna 
6:3, 6:1;> Olejńiszyn, Tłoczyński I I  — 
Olszowski, Tomaszewski.7:5, 6:0; Ołej- 
niszyn, Popławska — Horain, Kołcze­
wa 6:1, 4:6, 6:3.

Policzek — pięść — nóż
Gorszący incifileiit na niaciu piłkarskim

...Wrocław. W czasie meczu piłkar­
skiego, rozegranego w Strzelinie mię­
dzy drużyną KS CPM „Gaz“ , z Wrocła­
wia i miejscowym zespołem OM TUR, 
doszło do gorszącego incydentu. W 30 
minucie po przerwie, przy stanie, gry 
3:1 dla OM TUR, doszło do „starcia“ 
między lewym łącznikiem drużyny 
gospodarzy i Iwanowskim, graczem KS 
CPM ,‘Gaz“ . Iwanowski spoliczkowany, 
zareagował silnym uderzeniem pięścią. 
Incydent ten pobudził obecną na stadio­
nie publiczność do interwencji. Widzo­
wie rzucili się na boisko, a Iwanowski 
został ¡kilkakrotnie ugodzony nożem.

dotkliwieDrużyna wrocławska została 
poturbowana.
1 Nie wiadomo dokładnie, czy by! to 

.mecz towarzyski, czy mistrzowski. Je­
żeli mistrzowski — to walka o punkty 
była rzeczywiście „na , noże“ . Jeżeli „to 
warzyski“  — to „niewinne“  to zajście 
należy traktować, jako zabawę towarzy 
ską graczy OM TUR i miejscowej pu­
bliczności iż gośćmi z Wrocławia.

Incydęnt tęn nie wymaga dalszych 
komentarzy. Pozostawiamy to kompe­
tencji PUWF, OM TUR, PZPN i uwa­
dze działaczy klubowych. (D)

Najlepsze wyniki w 1947 r.
Amerykanie iseikenkurenc^its w sprintach

Chłop-,cc i dziewczynka wręczają kwiaty generalissimusowi Stalinowi

100 yardów: ™ 1) Patton (USA) — 
M  s®k„ 2) Mac Donaiś Bailey (Angi.) 
—. 9,4 sek„ 3) Coawełl (USA) — 9,5 
sek., 4) Martinson (USA) — 9,5 sek., 
5) Fox (USA) — 9,5 sek., 6) Jay (USA)
— 9,5 sek., 7) Davis (USA) — ’9,5 sęk., 
8) Mathis (USA) — 9,5 sek., 9) Shore 
(USA) — 9,5 sek. Rzeczywiście zespól 
amerykańskich sprinterów jest w  tej 
konkurencji imponujący. Jedną „w tycz­
ka“ w1 tej kompanii. Murzyn Bailey jest 
biedną sierotką...

100 m: — 1) Lawie? (USA) — 10,3
sek., 2) Mc Bailey (Amgi.) — 10,3 sek., 
3) Diiłard (USA) — 10,3 sek., 4) Hou- 
den (USA) — 10,4 sek., 5) Mac Kenłey 
(Jamajka) — 10,4 sek., 6) Edwards 
(USA) — 10,5 sek., 7) Bennett (USA)
— 10.5 sek., 8) Patton (USA) — 10,5 
sek., 9) Mc Lachtern (Australia) — 10,3 
sek., 10) Mathis (USA) — 10,5 sek'.

USA dominuje w  dalszym ciągu w 
tej konkurencji.

200 łn lub 220 yardów: — 1) Patton
(USA) -  20,4 sek., 2) Mc Kenłey (Jc- 
majka) — 20,7 sek., 3) La Beach (Ja- 

20.® sek., 4) Parker (USA)
— 20,9 sek., 5) Fowler (USA) — 20,9 
sek., 6) Davis (USA) -  20,9 sek., 7)

RICHARD WRIGHT

Peters- (USA) ,e- 20.9 sek,. 8) Gfepfeełł 
(USA) — 21 sek,, 9) Diiłard (USA) -  
21 sek., 10) Wright (USA) — 21 sek.

Dwaj Jamajczycy (Murzyni) trochę 
psują tu hegemonię USA. Europa w  o- 
gole nie ma tu nic „do gadania“ .

400 m, lub 440 yardów: — 1) Mc
Kenłey (Jam.) — 46,2 sek., 2) Boleń 
(USA) — 46,9 sek., 3) Shore (Pid. A fry 
ka) — 47 sek., 4) La Beach (Jami.) — 
47,2 sek,, 5) Pearman (USA) — 47,4 
sek., 3) Whitfiełd (USA) — 47,4 sek., 
7) Mac Donmel (USA)- — 47,5 sek., 8) 
Giiida (USA) —- 47,5 sek., 9) Kerns 
(USA) — 47,6 sek., !0) Berger (USA) 
— 47,6 sek.

Mc Kenłey jest tutaj bezkonkuren­
cyjny, mając czas lepszy o 0,7 sek. od 
następnego konkurenta.

( " To i om  $  sporcie")
FORTUNE GORDIEN (USA) rzucił

ostatnso dyskiem w Szwecji 54 66 fil, 
co jest drugim wynikiem na świecie, 
a w ogóle najlepszym rzutem, uzyska­
nym w Skandynawii. Para: Gordien —• 
Fifch ma zapewnione medale na Olim­
piadzie londyńskiej.

85)

SYNAHBOnU
OHZCm AD tZAA/Oy m e l c k r

Bigger wiedział, że idą przetelefonować dal­
sze informacje: jak to Jan usiłował go przeko­
nać do komunizmu, jak mu dawał broszury, 
jak p ił z nim rum i kazał odwieźć na stacją pół- 
pełną walizką. Wreszcie będą mówić o liście 
i żądaniu dzeisięciotysięcznego okupu. Pozosta­
l i  przeszukiwali teraz latarkami piwnicą, a Big­
ger stał ciągle pod ścianą. Britten usiadł na 
schodach, płomień szeptał pod kotłem, a Big­
ger pomyślał, że trzeba będzie jednak wygar­
nąć 'popiół, bo ogień nie pali się należycie. Zro- 
151 to, jak tylko się uspokoi, jak wszyscy w y j­
dą.

— Jednym słowem, ładna historia, co, Big­
ger? — spytał Britten.

— Tak, psze pana-
— Gotówem się założyć o milion dolarów, 

źe Jan w  tym maczał paluszki.
Bigger nie odpowiedział. Czuł się fatalnie, 

był po prostu połamany, nie mógł już ustać 
o własnych siłach przy tej ścianie. Godzina m i­
jała za godziną, nie panował nad sobą, trudno

by mu było zebrać energię. Zapominał, po co 
tu stoi, zapadł w drzemkę.

Powiało chłodem, ogień zamierał. Nie było 
go wcale słychać. Nagle rozwarły się drzwi od 
piwnicy i  jeden z reporterów, który poszedł 
do telefonu, pojaw ił się w  nich znowu, usta 
miał otwarte, a twarz wilgotną i czerwoną od 
śniegu.

— Słuchajcie — wrzasnął.
— Co tam?
—  Redaktor mówi, że ten Erlone nie ma za­

miaru opuścić więzienia.
Dziwaczność nowiny sprawiła, że na chwilę 

wszyscy zamilkli. Bigger zelektryzowany usi­
łował zrozumieć, co się stało- Potem ktoś zapy­
tał, używając słów, które on sam pragnął w  tej 
chwili wypowiedzieć:

— Nie ma zamiaru? Co to ma znaczyć?
— Po prostu odmówił dowiedziawszy się, że 

sam Dalton się o to postarał. Prawdopodobnie 
dowiedział się o porwaniu i nie chce się w to 
mieszać.

— To znaczy, że jest winien — powiedział

Britten — nie chce wyjść, bo domyśla się, że 
będą go śledzić i w  ten sposób trafią do dziew- 
«syny. Stchórzył.

— I  oo jeszcze?
—. ten Erlone przysięga, że ma z tuzin

hidzi, którzy zaświadczą, że wcale tu nie był 
tamtej nocy.

Bigger zesztywniał i  nachylił, się cały ku 
przodowi.

— Kłamstwo — powiedział Britten — prze­
cież chłopak go widział.

—  Naprawdę, chłopcze?
Bigger zawahał się. Podejrzewał pułapkę. Ale 

jeżeli Jan miał naprawdę alibi, to trzeba mówić 
i odwrócić od siebie podejrzenia.

— Tak, psze pana.
— No więc jeden z was kłamie. Erlone po­

wiada, że może tego dowieść-
— Diabła tam, — powiedział Britten, — 

świadczył się Cygan swoimi braćmi, to jasne.
— Ale czemu u cholery nie chce opuścić wię­

zienia? — spytał któryś z reporterów.
— Powiada, że jeżeli tam zostanie, to n ikt go 

nie , posądzi o udział w  porwaniu. Mówi, że 
chłopak kłamie. Powiada, że zapłacili mu za to, 
żeby mu psuł opinię i  kalał nazwisko. Przysię­
ga, że rodzina wie, gdzie jest dziewczyna, a to 
wszystko ukuto tylko po to, żeby wzburzyć 
opinię przeciw komunistom.

Mężczyźni zebrali się koło Biggera.
— Ej, słuchaj no, chłopcze, czy ten drab na­

prawdę tu był wczorajszej nocy?
— Tak, psze pana, naprawdę.
— Widziałeś go?
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— Tak, psze pana.
— A gdzie?

_ Przywiozłem jego i pannę Dalton w wo­
zie. Poszliśmy razem na górę po walizkę.

— I  zostawiłeś go tam?
— Tak, psze pana.
Serce^ mu biło, ale starał się panować nad 

głosem i twarzą- Nie trzeba, żeby widzieli jego 
zdenerwowanie z powodu nowych odkryć. Cie­
kawe, czy Jan naprawdę potrafi dowieść, że 
tu nie był. Właśnie o tym myślał, kiedy usły­
szał następne pytanie:

A jakichżę on ma świadków, ten Erlone?-
— Powiada, że spotkał przyjaciół w tram­

waju. Powiada też, że rozstawszy się o pół do 
trzeciej z panną Dalton poszedł jeszcze na przy­
jęcie.

— Gdzie było to przyjęcie?
Gdzieś tam na North Side.

Jeśli to wszystko prawda, to nie chciał­
bym tu być w czyjejś skórze.

Nie rzekł Britten — założę się, że po­
szedł do kamratów, z którymi to wszystko uło­
żył. Czemużby nie mieli za nim świadczyć?

— Więc pan naprawdę myśli, że to on?
“  Do diabła, oczywiście — krzyknął Britten 

—- Czerwoni gotowi są na wszystko, i ciągną za 
sobą jak smoła. Zdobył alibi, a jakże, czemu 
nie. Ma dość kamratów, którzy dla niego ptacu- 
ją. I nie chce wyjść z więzienia, ale ten kawał 
mu się tiie uda. Takie dowcipy działają na kró­
tką metę. Chciałby być wolny od podejrzeń, to 
widać. i (dc.n)


